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0 POGŁĘBIENIE POSTAWY INTELEKTUALNE! 
ruchu społecznie postępowego katolików

W  okresie poprzedzającym  w y b o ry  do rad  narodow ych  odbyło  się 
w  całej Polsce w ie le  zebrań, organ izow anych przez K om is ję  D uchow 
nych  i  Ś w ieckich  Dzia łaczy K a to lic k ic h  p rzy  F ronc ie  N arodow ym . 
Treścią tych  obrad b y ły  re fe ra ty  i  dyskusje , om aw ia jące da lszy w k ład  

ru ch u  społeczmie-positępowego k a to lik ó w  po lsk ich  w  dzie ło  budow y 
oodstaw~socjalizm u i  ro z k w itu  naszej O jczyzny ze szczególnym uw zględ
n ien iem  ak tu a ln e j, p rzedw yborcze j p ro b lem a tyk i. Poniże j zamieszczamy 
z n ie w ie lk im i sk ró tam i re fe ra t A nd rze ja  M icewskiego, w ygłoszony na 
zebran iu  K o m is ji w  W arszaw ie w  d n iu  19 lis topada br., w  k tó ry m  au to r 
om aw ia  p rzes łank i i  fo rm y  o rgan izacy jno -po lityczne p racy  in te le k tu a l

ne j k a to likó w .

K O M IS JA  D uchow nych i  Św iec
k ich  Dzia łaczy K a to lic k ic h  
F ro n tu  Narodowego staw ia so

b ie  zadania ro z w ija n ia  podstaw  in 
te le k tu a ln ych  ruch u  społecznie po
stępowego k a to likó w . Zadania te 
p łyną  z przekonania, że is tn ie je  ści
sła współzależność m iędzy społecz
nie  postępową postawą k a to lik a  w  
życ iu  ideowo.-pplityczinyrp a postę
pow ym  u jęc iem  wyznawanego przez 
k a to lik a  św iatopoglądu. Postawa 
p ra w d z iw ie  społecznie postępowa 
k a to lik a  w  życ iu  ideowo-poli-tycz- 
nym  może m ieć m ie jsce i  w y n ik a  
e posiadania postępowego u jęc ia  
św iatopoglądu kato lick iego .

M usi is tn ieć zasadnicza jedność 
postępowości w  postaw ie św iato
poglądowej i  w  postaw ie ideowo- 
po lityczne j ka to likó w . N ie może być 
rozdarcia m iędzy konserw atyzm em  
w  u jm ow a n iu  zagadnień św iatopo
g lądow ych u  k a to lik a  a postępowoś
c ią  w  sprawach społeczno-gospodar
czych i po litycznych. K a to lik  
albo będzie postępowy w  ca łokszta ł
cie swoich poglądów, albo też jego 
poglądy społeczne będą postępowe 
ty lk o  pozornie lu b  niedość kon 
sekw entn ie.
. S to im y na stanow isku, że nie 
można być p ra w d z iw ie  postępowym  
społecznie człow iekiem , jeś li w y 
chodząc z pozycji św iatopoglądu ka 
to lick iego  nie  u jm ie  się tego św ia
topoglądu w  sposób nowoczesny i  
postępowy.

M ów iąc o postępowości k a to lik ó w  
w  u jęc iu  zagadnień św iatopoglądo
w ych  fo rm u łu je m y  to w yrażen ie  w 
sensie bardzo określonym  i  p recy
zy jnym . M ianow ic ie  chodzi nam  o 
dw a zagadnienia, k tó re  w yd a ją  się 
konieczne, aby naszą postawę św ia
topoglądową uzSać za postępową. 
Po pierwsze, będzie to zestawienie 
do k tryn a lnych  podstaw św iatopo
glądu kato lick iego z kon k re tną  rze
czyw istością współczesnego św iata, 
a n ie  u jm ow an ie  tych praw d dok
tryn a ln ych  w  oderw aniu od życia. 
Św iatopogląd ma cha rakte r d yn a 
m iczny. Pow sta je on poprzez rzu to 
w an ie  n iezm iennych p raw d d o k try 
na lnych  re lig ii k a to lic k ie j na kon
k re tn ą  rzeczywistość w świecie. 
D latego światopogląd jest zm ienny, 
choć założenia d o k tryn a lne  k a to li
cyzm u są niezm ienne. Zm ien ia się 
bow iem  rzeczywistość, a w ięc je 
den z dw u elem entów, k tó re  sk ła 
da ją  się na pojęcie światopoglądu. 
Ś w iatopogląd jest także no rm a tyw 
ny, bow iem  w  naszym rozum ien iu 
w  w y n ik u  oceny rzeczyw istości 
przez pryzm at założeń d o k try n a l
nych ka to licyzm u powstaje zobo
w iązan ie do dzia łan ia , do przem ie
n ian ia  św iata zgodnie z duchem za
sad chrześcijańskich. D rugie zagad
n ien ie, k tó re  wiąże się w  sposób 
konieczny ze sprawą postępowości 
św iatopoglądu to spraw a jego od
niesienia do dorobku i rozw oju 
współczesnej nauk i w  zakresie d y 
scyplin  przyrodn iczych i dośw iad
czalnych. Zasady filozoficzne św ia
topoglądu ka to lick iego  s form ułow a
ne p v . z jego k lasyków , tb jest 
przede w szystk im  św. A ugustyna i 
św. Tomasza z A k w in u  i ro z w ija 
ne tak  p łodn ie  przez Kośció ł w  cią
gu w ieków , trzeba dz is ia j w  dobie 
przełomowego . rozw o ju  nauk do- 
ów iadczalnych odnieść do wyn ików ;
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tych  nauk, skon frontow ać z n im i i  
n ie  zatracając ani źdźbła z n ie
zm iennej d o k try n y  k a to lic k ie j, roz
w ija ć  je j założenie in te lek tua lne .

T a k  w ięc m ów iąc o postępowym  
p ię c iu  św iatopoglądu ka to lick iego  ro 
zum iem y to kon k re tn ie  przez odnie
sienie podstaw  filo zo ficznych  i  do
k try n a ln y c h  ka to licyzm u do w spó ł
czesnego życia na świeci«', dó k o n k re t
nych w a ru n kó w  rzeczyw istości spo
łecznej św iata, oraz odniesienie tych 
podstaw dó, rozw o ju  współczesnych 
nauk przyrodn iczych i  dośw iadczal
nych, a także n a uk  społecznych.

N atom iast zastrzegamy to bardzo 
w yraźnie , przez postępowe ujęcie  po
s taw y św iatopoglądowej k a to lik a  n ie  
rozum iem y w  żadnym  w ypadku , a- 
by coko lw iek  można by ło  zm ienić z 
n iezm iennych p ra w d  w  zakresie 
w ia ry  i  m oralności, k tó rych  depozy
tariuszem , obdarzonym  łaską n ie 
om ylności je s t Kośció ł k a to lic k i z 
N am iestn ik iem  Chrystusa O jcem  
św. na czele. W ychodząc jednak z 
przeświadczenia o niezm ienności 
w yk ładanych  przez nauczycie lski u - 
rząd Kościoła p ra w d  dok tryn a lnych  
kato licyzm u, m us im y sobie stale 
staw iać zadanie ro zw ija n ia  podstaw 
in te le k tu a ln ych  św iatopoglądu ka
to lickiego, zakładając, że oczyw iście 
nasze rozważania i  poszukiw an ia 
in te lek tua lne  wyznacza do k tryn a  k a 
to licka , strzeżona au toryte tem  n ie 
om ylności urzędu nauczycielskiego 
Kościoła.

W  w a run kach  po lsk ich  każda 
w ie lka  sprawa narodowa, każde za
danie, k tó re  pow inno  skup ić  s iły  
całego społeczeństwa m usi się doko
nyw ać p rzy  współudzia le  lu dz i re 
prezentu jących ta k  św iatopogląd
m arks is tow sk i, ja k  św iatopogląd
ka to lick i. W  w arunkach  po lsk ich  u- 
dz ia ł k a to likó w  w  rea liza c ji zadań 
F ron tu  Narodowego jest konieczny 
dla  osiągnięcia i  rzeczyw istego w y 
konan ia zadań ogólnonarodowych. 
W  naszym rozum ien iu  n ie  ma żad
ne j doniosłe j spraw y z pu n k tu  w i
dzenia dobra ogólno-narodowego, 
k tó ra  m ogłaby być obojętna dla  ka
to likó w . W ychodząc z tego założe
n ia  staje się oczyw ista troska  o 
społecznie postępową postawę ka to 
lik ó w  po lskich . Chodzi o sy lw etkę 
ka to lika  społecznie postępowego, 
którego postępowość by łaby ca łko
w ic ie  konsekw entna i zharm onizo
wana z podstaw am i św iatopoglądu 
kato lick iego, następnie chodzi o to, 
aby św iatopogląd k a to lic k i ukazać 
w  u jęc iu  współczesnym, w  odniesie
n iu  do rzeczyw istości św iata oraz w  
odniesieniu do dorobku nauk do
św iadczalnych. Światopogląd ka to
lic k i w  po jęc iu  ludz i n iew ierzących 
i w yznających filo zo fię  m a te ria li-  
st.yczną b y l i  jest n ieste ty bardzo 
często słusznie łączony z konserw a
tyzm em  w  sprawach społecznych. 
Obecnie ruch  społecznie postępowy 
ka to lik ó w  w kro czy ł na drogę łącze
nia św iatopoglądu ka to lick iego z 
socja listycznym i przekonaniam i spo- 
iecznym i. Ruch nasz udow odn ił w  
swoich rozpracowaniach teore tycz
nych, że przy jęc ie  społecznie - go
spodarczych założeń socja lizm u nie 
stoi w  sprzeczności z do k tryn ą  ka
to licką  an i z postu la tam i społeczny

m i kato licyzm u, m im o że tra d y c y j
na koncepcja chrześcijańsko - spo
łeczna sta ła  na gruncie  w łasności 
p ryw a tne j środków  p ro du kc ji, so li
daryzm u, ko rporacjon izm u itd . 0 -  
becnie chodzi o to, żeby rea lizu jąc 
konsekw entn ie  postępową społecz
nie postawę ka to liccy  in te le k tu a liś 
c i um ie li także znajdować coraz to 
nowe tw órcze u jęc ie  konsekw encji 
swego św iatopoglądu.

Zadanie nasze polega na tym , aby 
wykazać, że św iatopogląd k a to lic k i 
jeś li chodzi o jego istotę, a nie o 
in te rp re tac ję , w yko rzystyw aną daw 
n ie j i dz is ia j przez obóz konserw a
tyzm u, jes t głęboko tw órczy  1 kor. ' 
s tru k ty w n y  w  sprawach społecz
nych. S to im y na stanow isku, że 
św iatopogląd k a to lic k i w  jego u ję 
c iu  społecznie postępowym  jest s iłą  
ideową mogącą insp irow ać ludz i 
w ierzących do o fia rności i  w k ładu  
pracy dla  budowania podstaw go
spodarczych us tro ju  socjalistyczne
go i  kon k re tne j w a lk i o wzrost do
b robytu  narodu. S to im y natom iast 
na stanow isku, że n iep roduk tyw na 
społecznie, rozkładająca i n ie tw ó r- 
cza jest postawa obojętności i  m dy- 
fe ren tyzm u światopoglądowego. Im- 
dyferenityzm  św iatopoglądow y rodzi 
ob jaw y rozk ładu  społecznego, scep

tycyzm u 1 n ih iliz m u , k tó re  zagraża
ją  dz is ia j chrześcijańskiem u dorob
ko w i k u ltu ry  w  zach od n ie j, E u r )- 
pie.

Z 'p u n k tu  W idzenia - ogólnonarodo
w ych celów  F ron tu  Narodowego . w  
Polsce m ob ilizu jąco  w p ływ a ć  może 
jedyn ie  w yraźna postawa św iatopo
glądowa. Ind y fe ren tyzm  św iatopo
g lądowy rodz i w  naszym k ra ju  ten
dencje absencji społecznej, a jego 
sk ra jn y  i  w u lg a rn y  w yra z  uw idocz
nia  się ob ja w am i b ik in .ia rs tw a i 
rozw ydrzen ia części m łodzieży.

Jeśli jednak chce m y,. aby nasze 
stanow isko m ów iące o głęboko 
tw órcze j, ko n s tru k tyw n e j społecznie 
w ym ow ie  św iatopoglądu ka to lick ie 
go było  uznawane przez ludz i n ie 
w ierzących, to  m usim y pokazać 
nasz św iatopogląd w  całe j jego: czy
stości d o k tryn a ln e j bez naleciałości 
i uw aru nkow ań  spolećznyc.h, ja k ie  
w yn iós ł on ze św iata kap ita lis tycz
nego. L in ia  nasza i zadania ideowo- 
•polityczne polegają na tym , że chce
m y jednocześnie służyć ob iek tyw ne
m u dobru i  perspektyw ie  św iatopo
glądu ka to lick iego , z d ru g ie j stro 
ny bezkom prom isowo zwalczając 
wszystko to, co by ło  jego u w a ru n 
kow an iem  re a k c y jn y m ,, co n ie  do-

(Dokończenie na str. 2).

Do Czytelników 
prasy katolickiej

W  dn iu  5 grudnia cały naród polski pójdzie do u rn  wyburczych, aby 
w yb rać  swych przedstawic ie li ,  którzy w jego im ieniu, w jego interesie 
i  p rzy najżywszej jego współpracy zarządzać będą wszys tk im i sprawami  
danego terenu.

Od pamiętnych dni wyzwolenia spod okupac ji h i t le row sk ie j up łynę
ło zaledwie 10 lat. Jest to okres czasu n iew ie lk i ,  drobna cząstka tysiąc
le tn ich dzie jów naszego narodu. Nie trzeba znawców, uczonych, ekono
m is tów  — każdy prosty człowiek, każdy patriotycznie  czującjj Polak oce
n ia  i  zdaje sobie sprawę z historycznego przełomu, ja k i  się dokonał w tym  
okrerie  we wszystk ich dziedzinach naszego życia społecznego i  naszej go
spodark i narodowej.

Odbudowa Warszawy, Nowa Huta, Jaworzno, Kędzierzyn, wielki 
przemysł Śląska, tysiące zakładów produkcy jnych  powstających w ca'y>n 
kra ju ,  l ikw id ac ja  analfabetyzmu, niespotykany rozwój szkolnictwa, bi
bl iotek, teatrów, urządzeń socjalnych  — oto osiągnięcia wciąż wzrasta
jące w toku  naszej codziennej, o f ia rne j pracy. : t

Wzmaga się w a lka  o rozwój p rodukc j i  rolniczej i p rodukc j i  a r ty k u 
łó w  powszechnego użytku, abyśmy m og li coraz pe łn ie j zaspokajać rosną
ce potrzeby całego społeczeństwa.

■ Dla zdecydowanej większości obywate li głosowetnie będzie rów 
noznaczne z opowiedzeniem . się za oczywistą słusznością socjalistycz
nego budownic twa, ża słusznością program u F ron tu  Narodowego. 

Szczycąc się i chlubiąc naszymi bezspornymi osiągnięciami, nie. ma
m y  p o w o d u 'd o  ukryw an ia ,  ie  istnieje  jeszcze wiele n iedostatków w  na-  
Sżyrh życiu Nie m am y powodów do ukryw an ia ,  że nie wszystk ie  nasze 
potrzeby są już  w  pe łn i zaspokajane. Nie m am y powodów do ukrywan ia ,  
że są wśród nas ludzie, k tórzy t y ją  jeszcze w  trudnych Warunkach.

Trzeba sobie zdać sprawę, ja k  ponurą spuściznę kap ita l izm u i oku
pacji , zacofania gospodarczego i ku ltu ra lnego m usie liśmy■ hku rdow ać  
w . okresie ubiegłych, dziesięciu Lat. Wiele także braków naszego życia 
p łyn ie  z fak tu ,  że znacznie szybciej, rosną nasze najrozliczniejsze potrze
by, an iżeli  może je zaspokoić w  tej c h w i l i  p rzem ysł kasum pcy jny  i ro l
n ic two. Jeszcz'e inne w y n ik a ją  stąd, że nie zwalczy liśmy dotychczas do
statecznie p lag i bezdusznego b iurokra tyzm u, nieróbstwa ' i  kumoterstwa,  
że jest w  praby nas samych, w iele n iedbalstwa i  n ieumie jętności w  w y 
korzystan iu is tn ie jących możl iwości i  rezerw, że. nie wsjzyscy-wykazu je
m y na powierzonych nam placówkach w łaściwą staranność i  troskę 
w  dziedzinie po trzeb  człowieka pracy.

Jakąż więc bogatą i k o n k re tn ą . treścią mogą wype łn ić  nasze rozw i
ja jące się wciąż życie społeęznp-gospodarcze ludzie uczciw i i  rzetelnie  
spełn ia jący swe obowiązki, dobrze znający w a ru n k i  sweg-j życia i  pracy, 
p ra w d z iw i gospodarze, swego, osiedla, gromady, dzieln icy, powia tu, wo je
wództwa.

D la  zdecydowanej większości obywate li,  głosowanie będzie równo
znaczne z wyrażen iem woli. współudzia łu w  gospodarzeniu krajem, w y 
rażeniem na tura lne j i  słusznej chęci korzystania z przysługujących im  
uprawnień, aby ich w p ły w  zaważył, bezpośrednio na w yko nyw a n iu  na
rodowych  p lanów  w  ich  gromadzie, powiecie, w o jew ódz tw ie .
Trzeba wreszcie pamiętać, że pracujem y w  n ie ła twych warunkach.  

Ostatn ie tygodnie przyn ios ły  niebezpieczeństwo poważnego zaostrzenia sy
tua c j i  m iędzynarodowej. Po załamaniu i się koncepcji  „europe jsk ie j wspól
no ty  obronnej“ , rz ą d y 1 zachodnie a przede wszys tk im  rząd Stanów Z jed 
noczonych nie z rezygnował z prób uzbrojenia Niemiec Federalnych. W re
zultacie uchwa ł parysk ich  i  londyńsk ich  powsta ł p lan tzw. u n i i  zachodnio
europejskiej,  k tó re j istotna treść Sprowadza się zńólóU do odbudowy Wehr
machtu. Bazą je j  i  siłą k ierowniczą ma być sztab dawnych, generałów  
h it lerowsk ich . Uchwa ły  londyńskie i  paryskie w b rew  swej frazeologii  o po
ko ju, obronie i  gwarancjach mogą przyb l iżyć  niebezpieczeństwo nowej  
wojny .  1 ' ' ;
1 D la  zdecydowanej większości obywate l i  glosowanie będzie rów no

znaczne z opowiedzeniem się za rzeczywiście słuszną l in ią  , naszego 
ńządu w  dziedzinie p o l i t y k i  międzynarodowej, w  dziedzinie wzrostu  
sił obronnych naszego k ra ju ,  l  i - n  i  ę, która, przyczynia .się do 
utrw a len ia  poko ju  i  bezpieczeństwa, światowego i  ,k tó re j wyrazem jest 
głos de legac j i  po lsk ie j na kon ferenc j i ,  w  Mosk-"ie. W. im ien iu  narodu  
polskiego, zespolonego z ca łym  obozem pokoju, na którego czele stoi 
Związek Radziecki, delegacja naszego Rządu raz jeszcze p rzypom ina  
światu, że ta k  ja k  zawsze po tra f i l iśm y  bronić  w o lności własnej,  i  cudze: 
i  dziś z dumą bierzemy na siebie rolę obrońcy pokoju i  bezpieczeństwa, 
zbiorowego.

(Dokończenie na str. 2)

WEZWANIE intelektualistów katolickich w Polsce 
skupionych wokół tygodnika „D Z IŚ  I JUTRO“ 
do redaktorów czasopism katolickich we Francji

Drodzy P rzy jac ie le !

Z w racam y się do. Was w  c h w ili 
wym agające j wzmożonego poczucia 
odpow iedzialności za ro lę  św iatopo
glądu ka to lick iego w  świecie, a ta s 
ze za losy i  na jb liższą h is to rię  obu 
naszych narodów. M y, ka to licy  i 
Polacy w  sercach naszych nosim y 
wyobrażenie o F ranc ji, ja ko  o k ra 
ju , k tó ry  przechowuje i ro z w ija  n a j
lepsze tradyc je  in te lek tua lne  i k u l
tu ra ln e  ka to licyzm u oraz k tó ry  re 
prezen tu je  bardzo głębokie poczucie 
godności narodowej. Naród i  pa rla 
m en t francusk i w  osta tn ich  m iesią
cach dokonał dzieła, k tó re  znaczy 
zwycięskie  zam knięcie pierwszego, 
n iezw yk le  niebezpiecznego etapu 
w a lk i o pokój w  Europie i  wza jem 
ne bezpieczeństwo państw  europej
skich. Potępienie przez Wasz naród 
i  odrzucenie przez Wasz parlam ent 
uk ład ów  o europejskie j wspólnocie 
obronnej, k tó re  m ia ły  wskrzesić a- 
gresyw ny W ehrm acht, to dowód, że 
w ie lk i naród francusk i, naród o l
b rzym ich  tra d y c ji k u ltu ra ln y c h  i 
po litycznych  jest nada! m łody i  
tw ó rczy  h istorycznie, posiada zdro
w y, dynam iczny in s ty n k t samoza
chowawczy, że naród francusk i po
t r a f i ł  w  po łow ie X X  w ieku  odegrać 
ro lę  w  h is to r ii Europy, godną swo
ich w ie lk ic h  tra d yc ji. N ie ma dość 
w ie lk ic h  słów, aby potępić niebez
pieczeństwo, ja k ie  zaw iera ły  uk iady
0 europe jsk ie j wspólnocie obronnej
1 wynieść zasługi i ro lę społeczno- 
po lityczną tych, którzy p o tra f ili je 
un icestw ić M og li to zrobić i z ro b ili 
przede w szystk im  Francuzi, k tórzy  
rów n ie  dobrze ja k  Polacy poprzez 
w ie k i sw o je j h is to r ii dośw iadczyli, 
czym jest m ilita ry z m  niem iecki. U 
nas w  Polsce powszechna jest św ia
domość, że naród francu sk i odrzu
cając uk ład y  w o jenne da ł . w k ład

nie ty lk o  w  rozw ój i  pe rspektyw y 
sw o je j przyszłości, ale w  rozw ój 
w ie lk ie  hum anistyczne perspektyw y 
innych  narodów  europejskich, a w  
te j liczb ie  także w  rozw ój i pers
p e k ty w y  dem okratycznych i  poko
jow ych  Niem iec.

K a to licy  polscy pa trzą  także z n ie 
k łam anym  podziwem  na poczynania 
k a to lik ó w  francusk ich , k tó rzy  w  
ca łym  ka to licyzm ie  zachodnio-euro
pe jsk im  na jbardz ie j się p rzyczyn ili 
do tw orzen ia  ka to licyzm ow i pers
pe k tyw y  niezależnej od jednego 
przem ija jącego porządku społeczne
go, zgodnie z nadprzyrodzonym  cha
rak te rem  kato licyzm u. K a to licy  
francuscy uczyn ili bardzo dużo na 
łam ach swoich pism  i  w yd aw 
n ic tw , aby ukazać ka to licyzm  w  ca
łe j jego czystości d o k tryn a lne j, aby 
nie  zezwolić na nadużyw anie zasad 
naszej w ia ry  jako narzędzia w  po
lityce  agresji. Obrona najlepszych 
chrześcijańskich tra d y c ji k u ltu ry  
eu rope jsk ie j przed n ih ilizm e m  i 
w sze lk im  rozkładem  oraz spustosze
niem  m ora lnym , k tó re  są konse
kw enc jam i w o jn y  —  oto w ie lka  
droga, jaką  w  naszym rozum ieniu 
kroczy ł ka to licyzm  we F ranc ji.

T ym  większa jest nasza nadzieja 
i w ia ra  ka to lik ó w  francuskich , że 
n ie  zaw iodą w  obecnym, n iezw ykle  
odpow iedzia lnym  momencie. K o ła  
k ie row nicze p o lity k i w o jenne j prze
g rupow a ły  s iły  i p róbu ją  stare cele 
przeforsować now ym i 'metodami. 
A gresyw na arm ia europejska, a , w  
je j składzie odrodzony W ehrm acht, 
może powstać poprzez ra ty fika c ję  
uk ładów  z Paryża i Londynu.

K a to lic y  francuscy, w  im ię  m o
ra lne j fu n k c ji społecznej naszego 
św iatopoglądu kato lick iego, w  im ię  
bezspornego in teresu obu naszych 
narodów  i  wszystk ich narodów  Eu**

ropy, w  im ię  hum anizm u i pokojo
wego współżycia m iędzy narodam i 
—  ape lu jem y do Was, abyście do
ło ży li w sze lk ich starań, aby potęż
n ie  rozleg ł się głos ka to licyzm u we 
F ra n c ji przec iw  nowej w e rs ji u k ła 
dów  wojennych. A pe lu jem y do Was, 
aby rozległ się Wasz głos po stro
nie zasad i gw ara nc ji .wzajemnego 
bezpieczeństwa państw  europej
skich, jedyne j rea lne j podstawy po
ko ju  w  Europie. T y lk o  uk ład  o 
zb io row ym  bezpieczeństwie państw  
europejskich, w  k tó rym  udzia ł we
zmą także zjednoczone na podsta
wach dem okratycznych Niem cy, 
s tw orzy pełną i trw a łą  gw arancję 

_ poko ju  w  Europie.
N ik t  bardzie j n ie  może się zrozu

m ieć w  tych sprawach, n iż  my, Po
lacy i  Frrfhcuzi, n iż m y ka to licy  
francuscy i polscy. N ik t w  dz is ie j
szych w arunkach nie może bardzie j 
skutecznie walczyć przeciw  układom  
w o jennym  n iż  Francja — dlatego 
oczy wszystkich narodów europej
skich zwrócone są stale na Paryż. 
Narody chcą w  tym  w ie lk im  m ie
ście, mieście na jp iękn ie jszych t ra 
dyc ji, w idzieć ostoję ro zkw itu  hu 
m anistyczne j tro sk i o człow ieka i 
dobro narodu. W ierzym y, że F ran 
c ja  n ie  zaw iedzie naszych nadziei, 
w ie rzym y, że ka to licy  francuscy da
dzą sw ój w k ład  w  sprawę, od k tó 
re j zależy dalszy bieg h is to r ii naro
dów, europejskich.
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SPOJRZENIE NA FRANCJĘ I a n d r z e j  w y s z y ń s k i
Aipel g rupy po lsk ich in te le k tu a lis tó w  i  działaczy k a 

to lick ich  do redakto rów  pism  ka to lick ich  we F ranc ji 
po jaw ia  się bardzo w  porę.

Już po raz d ru g i w  ciągu k i lk u  m iesięcy oczy na
rodów  europejskich zw racają się w  k ie ru n ku  F rancji. 
N a jp ie rw  w tedy, gdy w  decydujących dn iach cały 
naród, a pod jego naciskiem  także parlam ent fra n 
cuski obala ł uk ład y  o _ „eu rope jsk ie j wspólnocie obron- 

• D zis ia j ponownie nadsłuchuje się głosów n a j
szerszej o p in ii francusk ie j, k tó re  potępia ją now y w a
r ia n t uk ładów  w o jennych w  ram aęh tzw . „U n ii za
chodn io-europe jsk ie j“ . W  obu wypadkach chodzi 
w  istocie rzeczy o to samo, m ianow ic ie  o to, by nie 
dopuścić do powstania agresywnego W ehrm achtu.

M anew r prem iera M endes-Francea, k tó ry  sp rzy ja ł 
odrzuceniu jednego w a ria n tu  uk ładów  w ojennych, aby 
potem tym  ła tw ie j przeprowadzić w  parlam encie drug i, 
b y ł rzeczyw iście dość sprytny. W  w y n ik u  chy trych  
zabiegów pana Mendes-F>rance'a i  jego zachodnich 
w spó ln ików , niebezpieczeństwo odrodzenia m ilita ryzm u  
n iem ieckiego p rzyb ra ło  realne kszta łty . Ponadto p o li
tycy  św iata zachodniego zdobyli się na jeszcze jeden 
chw yt, m ający zm ylić  czujność an tyw o jenn ie  nasta
w ionych  społeczeństw ich w łasnych k ra jów . W  sposób 
n ie  pozbaw iony tupetu  tw ie rdzą ,, że ra ty fik a c ja  oraz 
wejście iw życie now e j —  po kon ferencjach w  Londyn ie  
i  Paryżu —  w e rs ji uk ładów  w ojennych, uk ładów , k tó 
re de fac to  wskrzeszają W ehrm acht, n ie  będzie prze
szkadzało późniejszym  rokow aniom  ze Zw iązk iem  
Radzieckim  i  in n y m i prowadzącym i pokojową p o li-  , 
tykę  państw am i europejskim i.

Coraz jednak w ięce j ludz i w  Europie rozum ie, że 
stworzenie now ej, agresywnej a rm ii zachodnio-nie- 
m ieck ie j n ie  ty lk o  u tru d n i rokow an ia , ale i  n iebez
piecznie zaostrzy sytuację  m iędzynarodową.

Z by t poważne, zbyt dram atyczne są doświadczenia 
przeszłości i  os ta tn ie j w o jny , aby k to k o lw ie k  m ógł 
bezczynnie p rzypa tryw ać się ponownem u uzb ra jan iu  
nacjonalis tycznych N iem iec zachodnich. Trzeba prze
ciw dzia łać. K luczow a ro la  przypada tu  narodoiw i fra n 
cuskiem u, k tó ry  ju ż  raz p o tra f ił odrzucić uk ła d y  w o 
jenne. Chodzi o to, aby w e w szystk ich  w ars tw ach  
i  ko łach francusk ich  społeczeństwa obudziła  się pe łna

świadomość obecnego stanu rzeczy i  jego wszystk ich 
konsekwencji.

T e j potrzebie wychodzi w łaśnie naprzeciw  apel 
g rupy in te le k tu a lis tó w  i  działaczy ka to lick ich  z Polski 
do redak to rów  prasy k a to lic k ie j we F ranc ji.

Znaczenie tego apelu w y n ik a  z dw u  zasadniczych 
przyczyn. Po pierwsze —  jest on  sk ie row any do re
dakto rów  k a to lic k ie j prasy we F ranc ji, a w ięc także 
do in te le k tu a lis tó w  i  działaczy ka to lick ich . Sens* spo
łeczny akc ji k ie row ane j przez określone środow isko 
społeczne jednego narodu do podobnych k ó ł innego 
narodu jest .poważny dz ięk i temu, że n a jle p ie j po
tra fią  się zrozumieć w łaśnie ludzie  określonego śro
dowiska, zawodu czy stanu. D latego zwrócenie się 
grupy po lsk ich in te le k tu a lis tó w  k a to lick ich  do redak
to rów  k a to lic k ic h  we F ranc ji, a przez n ich  —  do ka 
to lik ó w  francusk ich , zwrócenie się w łaśnie obecnie 
jest aktem, k tó ry  może liczyć na zwiększoną skutecz
ność i  oddzia ływ anie.

Po drugie, znaczenie apelu in te le k tu a lis tó w  i  dzia
łaczy ka to lick ich  polega na jego reprezentatywności 
społecznej. G rupa duchownych i  św ieckich ka to likó w , 
k tó rzy  podp isa li apel, jes t w yraz ic ie lką  przekonań ka 
to lik ó w  w  Polsce, a w  skład je j wchodzą aktua lne 
au to ry te ty  społeczne, Pod apelem znalazły się podpisy 
księdza rek to ra  i  p ro rek to ra  A kad em ii Teolog ii K a 
to lic k ie j, księży pro fesorów  A kad em ii z K rakow a  
i  W arszaw y, podpisy księdza re k to ra  i profesorów 
K ato lick iego  U n iw e rsy te tu  Lubelskiego obok podpisów 
księży —  k a to lick ich  działaczy społecznych, w yb itnych  
k a to lik ó w  św ieckich ze św iata nauk i, l i te ra tu ry  i po
li ty k i.  F ig u ru ją  tu  także nazw iska pub licys tów  i re 
dak to rów  prasy k a to lic k ie j w  Polsce.

A p e l został podpisany przez grupę duchownych 
i  św ieckich k a to lik ó w  w  Polsce, ale nazw iska pod 
n im  umieszczone są reprezentatyw ne d la  po lsk ie j spo
łeczności k a to lic k ie j, je j in s ty tu c ji, k ie ru n kó w  m yś li 
i  s ił wartościowych, tw órczych społecznie.

Jesteśmy w ięc przekonani, że ten głos ka to lick ich  
in te le k tu a lis tó w  oraz działaczy z P o lsk i t ra f i do serc 
i  um ysłów  k a to lik ó w  we F ra n c ji w  dzisiejszym  waż
nym  m omencie d la  przyszłości zarówno P olski, ja k  
i  F ranc ji.

Jeszcze 17 listopada A nd rze j W y
szyński przem aw ia ł podczas obrad 
K om ite tu  Politycznego Zgromadze
n ia  Ogólnego O rgan izacji Narodów  
Zjednoczonych. W  parę d n i później 
a tak serca p rze rw a ł jego w ie lo 
le tn ią  i  owocną działalność. U m arł 
na posterunku,, służąc do ostatniego 
tchn ien ia  spraw ie swej ojczyzny, 
spraw ie  poko ju  światowego i  w spó ł
pracy m iędzynarodowej.

A nd rze j W yszyński, potom ek w y 
chodźcy polskiego, pośw ięci! swą 
niepospolitą in te ligencję  i zdolności 
dzie łu  budowy państwa socja listycz
nego. Będąc z zawodu adwokatem, 
m ia ł okazję zużytkow ania swej w ie 
dzy praw n icze j na różnych s tanow i
skach w  organach ap row izacji, o- 
św ia ty  i sądownictwa. Osiągnął w y 
sokie stanow isko zastępcy Przewod
niczącego Rady Kom isarzy Ludo
w ych ZSRR.

Jednocześnie zm arły  poświęcał się 
tw órcze j p racy naukow ej i pedago
gicznej jako  pro fesor procedury k a r 
ne j na U n iw ersytec ie  M oskiew skim  
im ien ia  Łomonosowa. Sw ym  dzie
łom  teoretycznym  z zakresu k ry m i
n a lis ty k i i p raw a m iędzynarodowe
go zawdzięczał pow o łan ie na czlon-

ka rzeczyw istego A kadem ii Nauk 
ZSRR, przy  czym by ł do ostatn ich 
czasów członkiem  prezydium  tej n a j
wyższej in s ty tu c ji naukowej.

W  la tach I I  w o jny  św ia tow e j W y
szyński za jm u je  się działalnością 
dyplom atyczną. W  tym  czasie został 
zastępcą m in is tra  spraw zagranicz
nych, k tó rym  b y ł wówczas W iacze
sław  M ołotow . W  1949 roku ob ją ł po 
M oło tow ie  stanow isko m in is tra  
spraw  zagranicznych, a na wiosnę 
1953 roku  m ianow any został Stałym 
przedstaw icie lem  rządu radzieckiego 
przy O rganizacji Narodów Z jedno
czonych, z ty tu łe m  pierwszego za
stępcy m in is tra  spraw  zagranicznych 
ZSRR. *

Praca W yszyńskiego w  zakresie 
dyp lom acji wiąże się ściśle z w a l
ką  Z w iązku  Radzieckiego o pokój 
i  powszechne bezpieczeństwo. B ra ł 
on udzia ł w  licznych konferencjach 
m iędzynarodowych i w ie lokro tn ie  
przewodniczył delegacji radzieckie.] 
na sesjcfch Zgrom adzenia Ogólnego 
ONZ.

B o jow y tem peram ent W yszyńskie
go czyn ił z niego groźnego dla  
p rzec iw n ików  polem istę, k tó ry  poza 
krasom ówstwem  św ietn ie  um ia ł po
sługiw ać się zarówno logiczną i 
przekonywającą d ia lek tyką , ja k  i 
ciętą iron ią . G łębokie przeświadcze
nie o słuszjności bron ione j sp raw y 
i uczciwość wew nętrzna zmuszały 
nawret p rzec iw n ików  do szanowania 
go, a bezpośredniość,, u ro k  w  obco
w an iu  i wysoka k u ltu ra  je dn a ły  m u 
osobistą sym patię w ie lu  działaczy 
politycznych, z k tó rym i się s tyka ł 
podczas swych licznych pobytów za 
granicą.

Znalazło  to w yraz  w, wychodzą
cych poza ram y o fic ja lnego p ro to 
ko łu  ciepłych sławach, k tó ry m i u - 
czc ili A nd rze ja  W yszyńskiego dele
gaci wszystkich państw  reprezento
wanych na obecnej sesji Zgromadze
nia ONZ.

W  osobie A ndrze ja  W yszyńskiego 
odszedł rzeczyw iście w ie lk i mąż sta
nu i rzecznik poko ju  m iędzynarodo
wego.

0 POGŁĘBIENIE POSTAWY INTELEKTUALNEJ RUCHU SPOŁECZNIE POSTĘPOWEGO KATOLIKÓW
(Dokończenie ze str. 1)

tyczyło  is to ty  ka to licyzm u, a by ło  
naleciałością epoki porządku ka p i
talistycznego^

Ruch społecznie postępowy kato
lik ó w  m a odwagę zabiegania o do
b ro  Kościo ła  i  przyszłości św iato
poglądu ka to lick iego  w  państw ie 
socja listycznym , ale jednocześnie 
będzie on zw alcza ł w szystko to, co 
jest reakcy jną  p o lity k ą  pod płasz
czykiem  frazeo log ii k a to lic k ie j, co 
jest reakcy jną  fu n k c ją  zniekształco
nego u jęc ia  św iatopoglądu ka to lic 
kiego. A u to ry te t ruchu  społecznie 
postępowego k a to lik ó w  w  obozie 
socja listycznym  będzie zalecał od 
jego konsekw entnej postaw y w  te j 
dziedzinie, ■ W yrazem  organ izacyjnym  
ruchu  społecznie postępowego jest 
K om is ja  D uchownych i  Św ieckich 
Działaczy K a to lick ich  F ron tu  N aro
dowego, K a to lic y  w ra z  z ca łym  na
rodem  w spó łdz ia ła ją  pod k ie ro w n ic 
tw em  p a rti i k lasy  robotn icze j w  re
a lizac ji zadań F ron tu  Narodowego. 
Chcemy, aby ruch  społecznie postę
pow y k a to lik ó w  podnosił au to ry te t 
św iatopoglądu ka to lick iego  .w  o- 

czach lu dz i k ie ru jących  obozem re 
w o lu c ji, chcem y zapewnić perspek
ty w y  św iatopoglądow i ka to lick iem u 
i  zapewnić udz ia ł lu d z i tego św ia
topoglądu w  rea lizow an iu  h istorycz
nych zadań naszego narodu. N ie 
było  i  n ie  jest naszym  zam iarem  
tw orzenie k a to lic k ie j p a r t i i p o li
tycznej. W yn ika  to z naszych zało
żeń ideologicznych.

Trzeba um ieć praw dzie  patrzyć w  
oczy. D latego nie  ok łam u jąc siebie 
an i innych  m usim y stw ie rdz ić , że 
kon kre tnym  i  ak tua lnym  zadaniem 
ideowo -  po litycznym  ruchu  spo
łecznie postępowego k a to lik ó w  jest 
n ie w ą tp liw ie  zaostrzenie w a lk i ide
ologicznej w ew ną trz  obozu ka to lic 
kiego. W yn ika  to  z całych powyż
szych rozważań. W  szczególności 
w y n ik a  to  z konieczności ukazania 
obozowi postępowemu d o k try n y  ka
to lic k ie j i  św iatopoglądu ka to lick ie 
go w  jego czystym  autentycznym  ' 
wyrazie, n ie  obciążonym naleciałoś
c iam i konserw atyzm u społecznego. 
Po drugie, zaostrzenie w a lk i ideolo
gicznej w ew ną trz  obozu ka to lick ie 
go jest potrzebne w  ak tua lne j sy
tu a c ji d la  w ie lk ie j spraw y żyw ot
nego zadania kon tyn u a c ji l in i i  dw u
stronnego porozum ienia Kościoła i 
Państwa. Niezależnie od fak tu , że 
w  dalszym  ciągu od dłuższego już 
czasu jesteśmy św iadkam i n o rm a li
zacji i  pozytywnego uk ładan ia  się 
stosunków  m iędzy Kościołem  a Pań
stwem , n ie  może to odwracać na
szej uw agi od patrzenia w  przy
szłość, od rozważania perspektyw y 
tego zagadnienia. Przyszłość zaś ry 
su je  się w  ten  sposób, że lin ia  d w u 
stronnego porozum ienia Kościoła i 
Państwa będzie mogła być rea lizo
wana, je ś li ¡katolicy, duchow ieństwo 
ka to lick ie  będzie s ta ło  na gruncie 
panującego w  Polsce socja listycz
nego u s tro ju  społeczno -  gospodar
czego. W ie lka  w ięc perspektywa 
w spó łis tn ien ia  i  współdzia łan ia  w 
naszym k ra ju  różnych św iatopoglą
dów  je s t zależna od ostatecznego 
przełom u w  świadomości społecz
no -  po lityczne j duchow ieństwa po l
skiego i  k a to lik ó w  św ieckich. Po 
trzecie, zaostrzenie w a lk i ideolo-

gicznej wśród ka to lik ó w  w  Polsce 
jest potrzebne w  zw iązku  z kon 
k re tną  bieżącą sytuac ją  ka to licyz
m u w  Polsce i  jego poszczególnych 
in s ty tu c ji. Chodzi tu  o to, aby prze
m iana świadomości ideowo -  p o li
tycznej duchow ieństwa coraz ba r
dzie j zna jdow a ła sw ó j w yraz w  a t
mosferze poszczególnych in s ty tu c ji 
ka to lick ich , w  atm osferze w ycho
w an ia  ka d r m łodych ¡kapłanów itd . 
W iąże się z ¡tym ściśle zagadnienie 
p o lity k i personalnej, w  k tó re j zgod
nie  z n iezm ienną s tru k tu rą  Kościo
ła ka to lick iego ju rysd ykc ję  kościel
ną sp raw u ją  ordynariusze, a w ła 
dze państwowe są zainteresowane 
z pu n k tu  w idzen ia obywatelskiego 
i  politycznego.

W  ram ach prac P rezyd ium  K ra 
jow e j K o m is ji Duchownych i  Św iec
k ich  Działaczy K a to lick ich  F ron tu  
Narodowego będzie dz ia ła ło  odtąd 
6 sekcji za jm ujących się poszczegól
nym i is to tn ym i zagadnieniam i ży
cia ka to lick iego  w  Polsce. Będą to: 
sekcja pu b licys tyk i ka to lic k ie j, k tó 
ra staje się nieodzowna w  zw iązku 
z c iąg łym  rozw ojem  prasy ka to lic 
k ie j, k tó re j n ied ługo przybędzie no
w y  tygo dn ik  w  Opolu. Druga sek- 
c ja  ma się zająć zagadnieniam i 
książk i i  sz tuk i ka to lick ie j. Z w ię k 
szający się stale zasięg dzia
ła lności w ydaw n icze j in s ty tu tu  
„P a x “  na odcinku re lig ijn y m , f i lo 
zoficznym , społecznym i  lite ra c k im  
wym aga w spółdzia łan ia  szerokiego 
kręgu duchow ieństw a w  ram ach • 
sekcji specja lnie tym  zagadnieniom  
poświęconej. Trzecia sekcja będzie

się zajm ow ała zagadnieniem  nau
czania re lig ii,  ta k  od s trony  w a ru n 
ków  i  m ożliwości pozaszkolnego 
nauczania re lig ii,  ja k  i  od s trony  
k ie ru n k u  nauczania związanego z 
w ym ogam i społecznymi. W  zakresie 
tego zagadnienia sekcja ma za za
danie w ypracować przedłożenia d la  
w łaśc iw ych w ładz kościelnych i pań
stw ow ych. Następne dw ie  sekcje 
będą poświęcone postula tom  pracy 
naukow ej 1 wychow aw cze j w  se
m inariach  duchownych, k tóra prze
cież ma najważnie jsze znaczenie dla 
przyszłych k a d r polskiego ducho
w ieństw a oraz postu la tom  d la  roz
w o ju  pracy na jwyższych zakładów  
naukow ych ¡katolickich w  Polsce 
Ludow e j, ja k ie  s tanow i K U L  i n ie 
dawno utw orzona w  W arszaw ie za 
zgodą i  p rzy  .w spółudzia le w ładzy 
koście lnej wespół z państwową A -  
kadem ia Teolog ii K a to lic k ie j. W re
szcie szósta sekcja ma zająć się za
gadn ien iam i współczesnego duszpa
sterstw a ka to lick iego  w  Polsce L u 
dowej. Pow sta je tu  ca ły  splot skom 
p likow anych  problem ów  zw iązanych 
z rozw ojem  współczesnego . duszpa
sterstwa, jego skutecznością, jego 
fu n k c ją  społeczną itd .

Powyższych sześć s'ekcji ma za za
danie u jąć organ izacyjn ie  prob lem y 
rozw o ju  podstaw in te lek tua lnych  
ka to licyzm u polskiego, a szczególnie 
ruchu społecznie postępowego w  
Polsce. Praca tych sekcji bę
dzie się odbywała poprzez opra
cow yw anie źród łow ych re fera tów , 
a -następnie m em oria łów  i przedło- 
żeń dla  w ładz kościelnych i ' pań

stwowych. R e fe raty czy m em oria ły  
wypracowane przez każdą z sekcji 
będą przedstaw iane na zebraniach 
całego a k tyw u  in te lektua lnego ko 
m is ji, t j .  cz łonków  w szystkich sek
c ji. Zebrania te będą nosiły nazwę 
stud iów  ruchu społecznie postępo
wego ka to lików .

S tud ium  ruchu  społecznie postę
powego pow inno stać się p la tfo rm ą  
porozum ienia i  współdzia łan ia
wszystkich ’tw órczych in te le k tu a l
nych s ił ka to licyzm u po lsk iego .-N ie
zależnie od tych cen tra lnych fo r m  
pracy in te le k tu a ln e j ruchu  społecz
nie postępowego ka to likó w  is 'n ie ją  
jeszcze p rzy  każdej W ojew ódzkie j 
K o m is ji Duchownych i Św ieckich 
Działaczy K a to lick ich  F ron tu  Naro
dowego sekcje k u ltu ra ln e  g ru pu ją 
ce k a to lic k i a k ty w  in te le k tu a ln y
na teren ie danego wojew ództw a.
Członkow ie te j sekcji zgodnie ze 
sw o im i zainteresowaniam i będą za
praszani do pracy w  poszczególnych 
sekcjach w  W arszaw ie p rzy  Prezy
d ium  K o m is ji K ra jo w e j. A le  ka to 
lic k i a k ty w  in te le k tu a ln y  w  każdym 
w o jew ództw ie  ma niezależnie od te
go swoje specjalne zadania w  ra 
mach sekcji ¡ku ltu ra lnych  W ojewódz
k ich  K o m is ji D uchownych i Św iec
k ich  Działaczy K a to lick ich  F ron tu  
Narodowego. Zadąnia sekcji k u ltu 
ra lnych  W ojew ódzkich K o m is ji ¡nie 
zostały dotychczas jasno określone. 
B yło  to przede w szystk im  dlatego, 
że w  naszej koncepcji wo jew ódzka 
sekcja k u ltu ra ln a  pow inna przede 
w szystk im  rea lizować zadania w y -

a S i  JiU-T-R O

SŁUSZNOŚĆ IDEI WSPÓŁPRACY
ludzi o różnych światopoglqdach

Przemówienie hs. in j. JA A A PISKO RZA ordynariusza d iecezji sta linogrodzkie j 

na plenarnym  posiedzeniu Ogólnopolskiego Kom itetu Frontu Narodowego

M inę ło  za ledw ie dziesięć la t  od 
c h w ili w yzw o len ia  naszego k ra ju  
i od podjęcia ogromnego dzielą jego 
społeczno-gospodarczej przebudow y. 
W  ciągu tych  dziesięciu la t  do
kona liśm y w ie lo k ro tn ie  w ięcej, n iż  
w  ub ieg łych w iekach naszej h is to r ii. 
F a k t ten napawa nas dum ą i  rado
ścią, gdyż ro z k w it i szczęście na 
szej O jczyzny, P o lsk i Lu do w e j, jest 
na jżywszą troską tych  w szystk ich  
Obywateli, k tó rzy  Ją m iłu ją .

Osiągnięcie tych  sukcesów by ło  
m ożliw e  dz ięk i p racy całego narodu, 
dz ięk i zespoleniu jego w y s iłk ó w  we 
F ronc ie  N arodow ym , w yraża jącym  
in te resy i  p ragn ien ia  w szystk ich  lu 
dzi w  Polsce, zarówno w ierzących, 
ja k  i n iew ierzących.

P rzem aw ia jąc tu, z tego m iejsca, 
na P lenum  Ogólnopolskiego K o m ite 
tu  F ron tu  Narodowego, pragnę pod
kreś lić , że w  ty m  dziele budow y 
lepszej przyszłości naszej O jczyzny 
i  um acnian ia  Je j h is to rycznych 
osiągnięć, n ie  b rakow a ło  i  nie b ra 
k u je  k a to lik ó w  po lskich , duchow 
nych czy też św ieckich  działaczy, 
n ie  m ów iąc ju ż  o ogrom nych rze
szach lu d z i w ierzących, dobrych 
obyw a te li P o lsk i Ludo w e j i  w ie r 
nych synów K ościo ła  ka to lick iego .

Obecnie w kraczam y w  d rug ie  
dziesięciolecie P o lsk i Ludow e j. Na 
samym progu tego okresu spotyka
m y  się z dalszym  don ios łym  aktem  
— z w yb o ra m i do now ych  rad na ro 
dowych, k tó re  spełn iać będą fu n k c ję  
rządzenia i  dalszego um acnian ia 
jedności naszego k ra ju . W śród kan 
dyda tów  na radnych  na lis tach  w y 
borczych F ro n tu  Narodowego są 
i ka to licy , duchow n i i  świeccy dz ia
łacze ruchu  społecznie postępowego. 
W śród w yborców  n ie  zabrakn ie m i
lionów  tych  obyw a te li, k tó rz y  są sy
nam i Kościo ła i  b iorąc ud z ia ł w  w y 
borach do rad  narodow ych ja ko  w y 
borcy, w yrażą  w  ten sposób swe 
zaufanie do w ładzy  ludow ej.

Praca społecznie postępowych 
dzia łaczy k a to lic k ic h  F ro n tu  N aro
dowego w  radach będzie is to tn ym  
czynn ik iem  um acn ia jącym  jedność 
narodu. Trzeba tu  dodać, że w a r
tość naszego w k ła d u  w. dzieło bu 
dow y przyszłości O jczyzny będzie 
tym  większa, im  bardzie j będzie 
to w k ła d  wzbogacający, to znaczy 
—  im  ba rdz ie j będzie on wyrazem  
twórczego zastosowania społecznych 
konsekw encji św iatopoglądu ka to 
lick iego  w  w a runkach  współczesnej 
nam  epoki, w  w a runkach  budow y

socjalistycznego u s tro ju  społeczno- 
gospodarczego w  Polsce Ludow e j.

Św iatopogląd k a to lic k i, którego 
ideą przew odnią jes t przykazan ie 
m iłośc i Boga i  b liźn iego, zaw iera w 
sobie moc tw órcze j społecznie in 
sp irac ji. D o jrza ła  m iłość bliźniego, 
oparta na zrozum ien iu  is to ty  doko
nu jących  się przem ian h is to rycz
nych, jes t potężnym  czynn ik iem  m o
b ilizu ją cym  ludz i w ierzących do 
świadomego w spó łuczestn ic tw a w  
tych przem ianach. Naszym zadaniem 
jes t ukazyw anie  te j p ra w d y  i  da-' 
w an ie  je j w yra zu  w  konkre tnych  
czynach, pode jm ow anych z pobudek 
pa trio tycznych  i św iatopoglądowych, 
a w spó ln ie  służących spraw ie na
szej O jczyzny, spraw ie po ko ju  m ię 
dzy narodam i, spraw ie postępu spo
łecznego św iata.

Jesteśmy przekonani, że ty m  na
szym dzia łan iem  tw o rzym y  zarazem 
pe rspektyw y dla re lig ijn e j m is ji K o 
ścioła w  now e j epoce. W ierzym y, że 
udz ia ł k a to lik ó w  w  radach narodo
w ych po tw ie rdz i raz  jeszcze m oż li
wość 1 słuszność id e i w spółp racy lu 
dzi o różnych przekonaniach św ia to 
poglądowych dla  wspólnego dobra- 
społecznego, d la  dobra naszej O j
czyzny.

n ika jące ze specyfik i swego terenu 
1 ta k  np, sekcje w  Opolu i O lszty
nie g łów nym  przedm iotem  swoich 
prac pow inny  uczynić pracę repolo- 
n izacyjną wśród ludności autochto
nicznej, sekcje k u ltu ra ln e  we W ro 
c ław iu , w  Stalinogrodzie i K ra k o 
w ie  ¡powinny stać się ośrodkam i 
w sp ie ra jącym i istn ie jące tam  -tygod
n ik i ¡katolickie, sekcja w  L u b lin ie  
pow inna być ośrodkiem  oddzia ły
w an ia  Ideowo - politycznego na K a- 
tolicKF U n fw e rsy fć t Lube lsk i. '

A le  obok zadań w yn ika jących  ze 
s p e cy fik i terenu wszystkie sekcje 
k u ltu ra ln e  W ojew ódzkich K o m is ji 
Duchownych i Ś w ieckich Działaczy 
K a to lic k ic h ’ F ron tu  Narodowego 
m ają pewne zadania ogólne, ak tu a l
ne na w szystk ich  terenach i zw ią
zane z życiem ka to lic k im  w  całej 
Polsce. Wchodzą tu  tak ie  zagadnie
nia, ja k  po pierwsze —  ujęcie  w  
swoje ręce całej k a to lick ie j a k ty w 
ności k u ltu ra ln e j na teren ie danego 
w ojew ództw a, zainteresowanie się 
sytuacją  poszczególnych sem inariów  
duchownych, potrzebam i k le ryków  
w  zakresie odczytów lu b  w ieczorów 
au torsk ich , k tó re  w  porozum ieniu z 
rek to rem  sem inarium  sekcje k u ltu 
ra lne pow inny  organizować w  du 
chu naszych postępowych przeko
nań społecznych. W iem y np., że 
Caritas chce szkolić setk i s iós tr za
konnych i swoich działaczy ka to lic 
k ich  rozsianych po ponad 800 za
kładach opiekuńczych te j in s ty tu 
c ji. W ojewódzka sekcja k u ltu ra ln a  
m usi przyjść m u z ¡pomocą. W oje
wódzka sekcja ku ltu ra ln a  m usi stać 
się wreszcie ośrodkiem  k ie ro w n i
czym rozprowadzania i ko lpo rtow a
n ia  ks iążk i ¡kato lickie j, dwum iesięcz
n ika  „Ż yc ie  i M y ś l“  i całej prasy 
ruchu społecznie postępowego kato
likó w . Sekcja pow inna  zastanowić 
się nad całokszta łtem  życia k a to lic 
kiego na teren ie swojego w o jew ódz
tw a i  wówczas zadania okażą się 
oczywiste.

Ruch społecznie postępowy kato
lik ó w  nie przypadkiem  w łaśnie w  
te j c h w ili s taw ia zadanie ro z w ija 
nia prac in te le k tu a ln ych  przed du
chow nym i i św ieck im i ka to lika m i 
w  Polsce. Jest to w yn ik ie m  poważ
nego w zrostu do jrza łości naszego 
ruchu, k tó ry  będzie um ia ł wiązać 
w y n ik i pracy ideologicznej z kon
k re tn ym i potrzebam i życia ka to lic 
kiego i z ¡postulatami społecznymi 
Ludowego Państwa.

W łaśnie w  te j c h w ili, w  okresie 
w yborów  do rad narodowych w  P o l
sce chcemy dać dowód, że nasza 
praca teoretyczna i in te lek tua lna  
służy um acn ian iu  społecznie postę
powego oblicza ka to likó w , służy u- 
m acn ian iu  zwartości F ron tu  N aro
dowego.

Zbliża jące się w yb o ry  do rad na
rodow ych m ają  być w łaśnie m an i
festacją jedności w ładzy ludow e j w  
Polsce z na jszerszym i m asami spo
łecznym i. Otóż w  te j sy tuac ji 
w szystkie s iły  in te lek tua lne  k a to li
cyzmu w  Polsce pow inny  wesprzeć 
i wyposażyć w  teoretyczne uzasad
nien ia  tę postawę ideowo -  p o lity 
czną, k tó ra  służąc narodow i w  ra 
mach socjalistycznego porządku spo
łecznego zapewnia jednocześnie 
perspektyw y K ościo łow i w  Polsce 
Ludow ej. T a k i jest je dyn y  ¡prawi
d łow y  k ie run ek  rozw ija n ia  podstaw 
in te lek tua lnych  ruchu społecznie 
oostępowego ka to likó w .

Andrzej Micewski

Do Czytelników 
prasy katolickie]

(Dokończenie ze str. I )

Czytelnicy prasy kato l ick ie ) !  
Zwracam y się do Was, abyście  

przez oddziaływanie na swoje śro
dowisko przyczyn i l i  się ze, wszyst
k ich  si ł do pogłębienia do jrza łości  
m otyw ów  głosowania i  do zapew-  
nien ia powszechności udzia łu oby
w a te l i  w  wyborach.

Są jeszcze w  naszym k ra ju  lu 
dzie, k tórzy opowiadając się za 
słusznym programem F ron tu  Na
rodowego, odczuwają t rudnośc i w  
zdecydowanym przec iwstaw ieniu się 
czynnikom, przeszkadzającym  w  re 
a lizac ji tego programu. Spotkać  
można na p rzyk ład  jeszcze jednost
ki,  k tóre opowiadając się za gra
nicą na Odrze i  Nysie odczuwają  
trudności w  potępien iu p o l i t y k i  
amerykańskie j,  choć codzienne fakfi 
ty  potw ierdzają, że po l i tyka  ta sta
no w i przyczynę re m i l i ta ry z a c j i  N ie« 
mieć zachodnich i  potencjalnego za
grożenia naszej granicy. Są jeszcze 
w  naszym k ra ju  jednostk i,  k tóre  
słusznie chcą, aby zaopatrzenie  
miast w  p ro d u k ty  żywnościowe sta
le nadążało za tempem rozbudowy  
przemysłu. Ludzie c i jednak  nie  
chcą, czy też są niezdoln i do zrozu
mienia konieczności l ik w id a c j i  za
cofania technicznego i  organizacyj
nego p ro du kc j i  ro lne j. Są jeszcze w  
naszym k ra ju  ludzie, k tó rzy  w p ra w 
dzie opowiadają się za słusznością 
sprawy obozu pokoju, k tó rzy  n ie  
chcą w o jny ,  k tó rych  przerażają  
przygotowywane na Zachodzie p la 
ny zmierzające do w trącen ia  świa
ta w  otch łań atomowej zagłady, n ie  
czują jednak potrzeby prowadzenia  
w a lk i  przecin iko kap ita l izmoio i,  
gdyż brak im. dostatecznej świado
mości ideowo-polity-cznej, lub też 
nie mogą przezwyciężyć menta lno
ści człowieka starego świata. Na te 
niekonsekwencje w '  myśleniu, na  
te wahania w  postępowaniu liczą 
wrogow ie  Polski.

W ybory  do rad narodowych po
w in n y  być okazją do pogłębienia  
postawy politycznej,  do odrzucenia  
wahań i  niezdecydowania, do jasne
go widzen ia nie ty lk o  s k u tkó w  zła, 
ale i  jego przyczyn. I  tu  jes t t a k ż i  
Wasza ro la !  \

\
Czyteln icy prasy ka to l ick ie j !

W  wyborach do rad na rodowych  
wezm.ą udzia ł szerokie rzesze ka
to l ików  polskich. Ic h  udzia ł w  gło
sowaniu w y n ikać  będzie z moty
w ó w  wspólnych całemu narodowi.  
Faktem  jest jednak, że n ie  m a  dzie
dziny publicznego życia narodu pol
skiego, w  k tó re j  n ie można by wziąć  
w  rachubę fu n k c j i  społeczne) kato
licyzmu. W ym owa rzeczywistości 
jest taka, że fu n k c ja  społeczna ka
to l icyzm u w  Polsce może poważ
nie pomagać pomyślnemu biegouń 
spraw narodowych { w yzw a lać  po
ważne zasoby energ ii społecznej. 
Jest zadaniem nas wszystk ich  dbać
0 to, aby społeczne oddzia ływan ie  
in te lek tua lne i  m ora lne  p łynące  £ 
re l ig i i  ka to l ick ie j  wyznawane j przez 
olbrzym ie  rzesze społeczeństwa  
wspomagało i  wzbogacało twórcze  
s i ły  narodu. W  ten w łaśnie sposób 
przyczyn iamy się zarazem, do two
rzenia w łaśc iw ych w a ru n k ó w  dlą  
m is j i  Kościoła kato lick iego w  epo
ce socjalizmu. I  w  ten w łaśnie  spoą 
sób stwarzamy w a ru n k i  d la zaspo
ka jan ia  potrzeb ku l tu ra ln y c h  ludzi  
wierzących.

Zw racam y się dct, Was, abyście we
w łasnym  środow isku ze wszystk ich  
sił wspomagali i  poszerzali społecz
ną aktywność ludz i w ierzących,  
abyście przyczyn ia l i  się do urucha
m ian ia  nowych źródeł energii  na 
rodowej,  abyście bezkompromisowo
1 skutecznie w a lczy l i  o realizację  
programu F ron tu  Narodowego, k tó
ry  jest p rogramem w spó lnym  całe
go narodu polskiego. W ybory  dt> 
rad narodowych stanowią poważną  
okazję do urzeczywistn ien ia  te j  w ła 
śnie drogi.

Czyteln icy prasy ka to l ick ie j !  
Powszechny udzia ł w  w yborach  

do rad narodowych zwiąże jeszcze 
bardzie j najszersze rzesze naszego 
społeczeństwa z władzą ludową  
i s t ioorzymy w a ru n k i  dla lepszego 
i  sprawniejszego zaspokajan ia po
trzeb ludzi pracy.

Powszechny udzia ł w  wyborach  
do rad narodowych zadokumentu je  
jeszcze raz i  wzmoże jeszcze bar
dziej jedność naszego narodu, s i ły  
naszego Państwa Ludowego, naszą 
niezłomną wolę pokoju. Udarem n i
m y wszelkie zakusy n iem ieck ich od
wetowców i  am erykańsk ich  p o l i ty 
ków, wskrzesic ie l i  W ehrmachtu,  
wszystkich, k tó rzy  chcie l iby zagro
zić naszej niepodległości i  naszym  
granicom.

Naszym w spó lnym  obowiązkiem, 
a więc i  Waszym, Czyte ln icy p ra 
sy kato l ick ie j,  jest, aby te zadania  
z o s ta ły  spełnione. Przenoście do 
świadomości m i l ion ów  ludzi w ie 
rzących właściwe rozumienie spraw  
ogólnonarodowych, pogłębiajcie w  
sw ym  środowisku w ia rę  w  świet la
ną przyszłość naszego narodu,  
umacniajc ie przekonanie o słuszno
ści drogi, k tó rą  kroczy nasz naród 
wspóln ie z 900-mil ionowym obozem 
pokoju, ukazujc ie  perspektywy dnia  
ju trzejszego i  n ierozerwalny zw ią
zek z naszą osobistą pracą i  t r u 
dem, wzbogacajcie udzia ł ludzi w ie 
rzących w  życiu naszego narodu  
tw ó rczym i wartośc iam i p łynącym i  
z światopoglądu katolickiego, umac
n ia jc ie  jedność narodu we Froncie  
Narodowym, m ob il izu jc ie  do po
wszechnego i  świadomego udzia łu w  
głosowaniu i  do ak tyw n e j współpra
cy z radam i narodowymi. Bądźcie 
o f ia rnym i działaczami E ron tu  Na
rodowego,
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OPOWIEŚĆ NIEUROJONA
Z M IE R ZC H  zapadł ju ż  dawno i te

raz z okien przysadzistych dom ów 
sączy sę w  dżdżysty w ieczór md:e 
św ia tło  żarówek. Cóż, nieduża, poru
szana z niemrawego strum yka  Z gn ii- 
k i  e lek trow n ia  pam ięta przys łow io
wego kró la  Ćwieczka, nic więc dz iw 
nego, że w  jesienne w ieczory m ie
szkańcy M iła w k i bez przekonania 
przekręca ją porcelanowe w y łączn ik i 
i, w ym yś la ją c  Bogu ducha w innem u 
zaw iadowcy e le k tro w n i, podkręcają 
k n o ty  na fto w ych  lam p. B ardzie j po
m ys ło w i us iłow a li, podłączając p ro 
s to w n ik i czy też żarów ki na n iskie 
napięcie, „ośw ietlać s ię“  — ja k  po
w iadano —  we w łasnym  zakresie. 
N ie k tó ry m  to się nawet udawało, ale 
k ie d y  od n ie fortunnego transfo rm a
to ra  u S iedlaczkowej spłonęły dw ie 
izby i k ry ta  papą p rzybudów ka — 
zaniechano podobnych usprawnień.

T ak  w ięc w  lis topadow ą szarugę 
snu ją  się m iław czanie trzema u licz 
ka m i swojego m iasteczka i jedną 
wysadzaną dębam i a leją (przy n ie j 
nb. s to i w łaśnie ta n ie fo rtun na  e lek
tro w n ia ), brodząc w  lepk im  b łoc i- 
sku. Czasem przyśw ieca księżyc, ale 
za to zawsze towarzyszą im  zdewa
stowane, n ieprzydatne la ta rn ie , po
trzebne tu  ty le , co k łódka  w  bram ie 
bez ogrodzenia. Jedyna funkcja,, ja 
k ą  tu  spe łn ia ją , to ta, że staje, 
wszem i wobec w yd a ją  w łaściw e 
św iadectwo in ic ja ty w ie  o jców  m ia 
steczka...

M iław ka . D ziw na to miejscowość 
i  chyba jedna z bardzo n iew ie lu , ja 
k ie  by spotkać jeszcze w  Polsce ro 
ku  1954. P ryw a tn y  ta rta k  K a n to r
skiego i  p rze tw órn ia  owoców GS-u; 
k n a jp k a  Paw ła R os ie jk i ko n ku ru je  
ze spółdzielczą gospodą. K on ku ru je , 
i  to jeszcze ja k . N iedawno pom ysło
w y  Rosiejka p rzy łączył sw ój szynk 
do tu rb in k i z ta rtaku , dz ięk i czemu 
św ia tło  u niego tak ie  ja k  u K a n to r
skich. T ym  też należy tłumaczyć, że 
w  „Barze obyw a te lsk im “  co w ieczór 
ra j no i gwarno, bo kom u tam  chce 
się przesiadywać prży świecy, k iedy 
tu  wesoło, a Rosiejka — w iadom o — 
dobry  człow iek, ja k  trzeba, to na 
k re d y t da i w yp ić , i  zakąsić...

Rosiejka n ie  u w ija  się ju ż  za je
sionową ladą, ozdobioną przedwo
je nn ym i rek lam am i „książęcego p iw a  

tyskiego“ , proszku do prania „P e rs il“ 
i pasty „E rd a l“  — w idom ym i znakam i 
daw ne j świetności, k iedy tu był me 
ty lk o  bar, ale i n ieźle prosperujący 
— ja k  czasem wspom ina w łaścicie l 

• „sk le p  tow arów  m ieszanych“ . —Teraz, 
k ie dy  w  n isk im  loka lu  jest ciasno 
ja k  w  kościele na niedzie lne j sum ie 
— Rosiejka siedzi oparty  o p rz y k ry 
ty  popękaną ceratą stó ł, zasłuchany 
w  w yw ody Jana Koguta, w spó ln ika  
ta r ta k u  Kantorskiego.

— Ta ci p o w ia d a m , D re w n ia k , to 
nie jest tak ie  proste. To nie pójdzie 
tak , ja k  wówczas, w  trzydziestym  
siódm ym , pamiętasz...

Na to wspom nienie całe tow arzyst
w o  wybuchnęło p rzy tłum ionym  
śmiechem. Tak, pam ięta ją, jaik to 
w tedy D re w n iak  w yg ra ł w  M iław ce  
d la  BBW R ostatn ie przedwojenne 
w yb o ry  samorządowe. Ci z tzw. opo
z yc ji całą noc p iln o w a li opieczęto
w ane j i przygotow anej do w yborów  
u  liny. N ie up iln o w a li jednak, bo k ie 
dy  k tó ryś  tam  z rzędu dyżu rny  w y 
bieg! na chw ilę  do... w ygódki, D re w 
n ia k  skw a p liw ie  w yko rzys ta ł tę 
nieuwagę w rzucając p lik  swoich 
ka rtek .

— Tak, tak  —  re p liko w a ł D rew 
niak, p ierwszy przeryw ając chicho
tan ie  — to n ie  ła tw e, w iem , dziś 
trzeba inaczej. G dyby tak  więc w y 
sunąć no — da jm y na to — Łatkę, 
M orawskiego czy C iągłę z naszego 
ta rtaku?  Wszyscy to w idzą —  robot
n icy , a przy tym  swoi ludzie —  do
da ł szeptem.

—  Ja bym  jednak —  w łączy ł się 
do rozm owy -Rosiejka —  ja  bym...

—  Co byś ty , no —  ża rtow a ł K o 
gut —  siebie byś w ysunął, co? T y l
ko k to  by na ciebie, s tary, głosował. 
Całą budę w ypadałoby ci przepić z

ty m i tam  —  wskazał w zrok iem  na 
przepełnioną salę — a i to k to  wie... 
— Tu zrob ił przerwę i po c h w ili do
dał: — zresztą na m nie możesz l i 
czyć, na głosy tak ich  ja k  D rew niak 
czy K an to rsk i też, ale ju ż  na syna 
mojego w spó ln ika  niezupełnie. N ie
zupełnie — pow tórzy ł, i to tak im  to
nem, że Rosiejka, w ychy la jąc  z pę
katego k u fla  osta tn i ły k  p iw a, za
p y tyw a ł sam siebie:

— D iab li go wiedzą, kp i, o drogę 
pyta, czy co?...

S tary K a n to rsk i m ia ł dziś zły 
dzień. N ap ie rw  wypadek przy nie
zabezpieczonej taśmówce, a koło po
łudn ia , tuż przed przerwą obiadową, 
listonosz doręczył nowy nakaz p ła t
n iczy z w ydz ia łu  finansowego. No i 
te wieczne, niekończące się k łopo ty  
z synem.

— P o lity k  —  m ó w ił z przekąsem 
.— takiego jeszcze wśród K an to rsk ich  
nie było.

Adam , jedyny syn Kantorskiego, 
w spółw łaścic ie la ta rta ku  w  M iław ce , 
ukończył przed paroma la ty  u n iw e r
syte t i po o trzym an iu  dyp lom u ma- 
g is tra -inżyn ie ra  leśn ictw a i nakazu 
pracy pracow ał w  okręgowej d y re k 
c ji lasów. Ileż to razy p rzekonyw ał 
go ojciec: Adaś, rzuć ty  tę sw o ją  dy
rekcję, odrobiłeś te trzy la ta , w ięc 
jesteś w o lny.

M łody  K an to rsk i początkowo zby
w a ł ojca żartam i, później, k iedy on 
z ko le i us iłow a ł m u przedstaw ić 
swoje m otyw y, dochodziło do p rzy
k rych  nieporozum ień, po k tó rych  o- 
baj rozstaw ali się z jednakow ym , 
obopólnym  żalem do siebie. B yw a ły  
tygodnie, k iedy Adam  w id yw a ł ojca 
ty lk o  w  niedzielę, celowo pozostawał 
d łuże j w  biurze i do dom u w racał 
późnym wieczorem.

T ak więc K an to rsk i pożegnał się 
z myślą, jaka nu rtow a ła  go już  w te 
dy, k iedy doradzał synow i s tud ia  le- 
śnicze. Przestał liczyć na swojego 
spadkobiercę, w z ią ł do spó łk i K ogu
ta i razem p ro w a dz ili sw ó j d w u trą - 
kow y tartaczek. Zresztą dobrze w ie 
dzia ł, że i tak  daleko nie ujedzie. 
Wcześniej czy później trzeba będzie 
z likw idow ać cały k ram ik , nie w a rto  
w ięc nic inwestować. O l, póki moż
na, zarobić jeszcze tych parę zło
tych, a po iem  pogodzić się z synem 
i spokojn ie  sobie żyć.

Czasem, zwłaszcza gdy w  poko ju  
Adama długo w  noc pa liło  się św ia
tło, K an to rsk i p róbow ał syna zrozu
mieć. P rzychodziły m u w tedy ńa 
m yśl jego rzeczowe uwagi o spra
wach, k tóre — ja k  m ó w jł Adaś — 
są nie ty lk o  zwycięskie, lecz co w ię 
cej —  słuszne. I w tedy bardzo po
trzebował syna, pragnął jego słów  
czując ins tynk tow n ie , że Adam  ma 
m u jeszcze sporo do powiedzenia. 
O tw ie ra ł w tedy d rzw i na ko ry ta rz  i 
zwolna k ie ro w a ł k ro k i ku  poko jow i 
na półpiętrze. A le  w tedy albo u 
Adam a gasło św iatło , albo do la ty 
wała go jakaś cicha skarga żony. 
W racał więc, spoglądał na zegarek i 
k ilkom a  sk in ien iam i g łow y w yraża
jąc  zdziw ien ie  z późnej pory, dopo
w ia d a ł żonie swoje spóźnione: do
branoc.

A  rano, k iedy ostatn i poranny po
ciąg odjeżdżał do K am ienne j, K a n 
to rsk i ja d ł samotnie śniadanie, póź
n ie j ub ie ra ł ciepłą k u rtk ę  i po c h w i
l i  zn ika ł za ogrodzeniem ta rtaku .

K an to rsk i dużo w  życiu w idz ia ł, 
dużo przeżył i może dlatego w łaśnie 
sta ł się teraz jakoś dz iw n ie  obojętny 
na otoczenie. Nie obńrzał się już  na
w e t na Koguta, m im o iż dobrze w ie 
dział, że ten go oszukuje. N awet na
kazy podatkowe nie p o tra f iły  za
chw iać jego rów nowagi. A le  k iedy 
dow iedzia ł się, że jego syn jest prze
w id yw a n y  na kandydata do pow ia 
tow e j rady, poruszyła go ta w iado
mość nie na żarty. Praw dę m ówiąc, 
byt nawet z tego -trochę dum ny; idąc 
w  południe do domu na obiad myś
la ł, ja kb y  to było dobrze, gdyby

w łaśnie Adaś, k tó ry  ma w  powiecie 
p rzy jac ió ł, znajom ych, że w łaśnie 
A da ś 'pow in ien  mu pomóc.- O t, • choć
by ten, ostatn i dom ia r podatKowy... 
A le  szybko porzucał te m yśli, w ie 
dząc,- że o podobną przysługę nigdy 
syna nie poprosi.

T e j n iedzie li suma w  m iejscowym  
kościele zakończyła się wcześniej niż 
zazwyczaj. Ksiądz proboszcz nie po
w iedz ia ł dziś kazania — śpieszył się 
do chorego. Ludzie w ychodz ili zw o l
na ze św ią tyn i, za trzym yw a li się na 
pob lisk im  p lacyku , zw anym  szum
nie rynk iem , zagadując się wza jem 
nie m iast p rzyw itan ia  — ; tym  
wszystkoznaczącym: co słychać? — 
W tedy przyszła w łaśnie wiadomość: 
zebranie.

Początkowo sądzono, że to jeszcze 
jedna w ięcej płotka* ale kiedy, inda
gowany zewsząd sekretarz gm innej 
rady p o tw ie rdz ił tę wiadomość — 
zawrzało. Tego n ik t  n igdy się nie 
spodziewał. Już wcześniej szeptano 
po wsi, że nie w a rto  iść na zebranie 
przedwyborcze, bo — wiadom o — 
on i i tak  swoich w y typu ją , n iem nie j 
jakoś , wszyscy tego oczekiwali z 
dz iw nym  niepokojem . Tu i ówdzie 
sporządzano naw et jakieś lis ty , ta
fcie, ot, na n ib y ; rozważano, k to  e- 
w en tua ln ie  wejdzie  do przyszłej ra 
dy. — Teraz, k ie d y  zebranie m ia ło 
się rozpocząć ju ż  za k ilk a  godzin, co 
odw ażnie js i o b u rz a li; się:

— ; T ak przecież nie można, ludzie 
nie w iedzą, n ik t  nie przyjdzie .

A le  trudno, delegat z pow ia tu  by! 
już  w  drodze do M iła w k i i zebra
nia  przełożyć nie można. W yp ra w ił 
w ięc sekre tarz G RN-u, ■ B ien iek ro 
werem  gońca, a ten przystając co 
kaw a łek  ozna jm ia ł donośnym gło
sem, że dziś, o godzinie trzecie j po 
po łudniu, w dom u ludowym ...

sprawy, zaczęli się gw a łtow n ie  c i
snąć ku  w y jśc iu . Gałężny, d rug i se
k re ta rz  kom ite tu  gminnego i-m a i,  
us iłow a ł jeszcze coś m ów ić, ale ze
brania nic już  nie mogło uratować.

N aza ju trz  zwołano o tw a rte , po łą
czone zebranie m ie jscow ej organiza
c ji p a rty jn e j i kom ite tu  F ron tu  Na
rodowego. P ierwszy sekre tarz długo 
m ó w ił o nadchodzących wyborach, 
potem przeszedł do .sp raw  loka lnych 
wskazując — n ie  bez pewnej dum y 
—  na M iła w kę  jako na klasyczny 
p rzyk ład  w a lk i klasow ej i tłumacząc 
tym  postępowanie delegata pow iatu, 
k tó ry  — jego zdaniem  ■— skutecznie 
un ieszkod liw ił w rogie elem enty usi
łu jące przem ycić się do now e j rady. 
M ó w ił też O nadużyciach w  GS-ie i 
p ija tyka ch  u R osie jk i, ale zebrani ' 
darem nie czekali na jakieś po litycz
ne w n iosk i z obu tych spraw, ja k  też

na stację ko le jow ą i  setkach innych 
b lisk ich  wszystk im  spraw. Raz po 
raz p rze w ija ły  się propozycje zmian, 
napraw i ulepszeń, z k tó rym i łączo
no nazwiska przyszłych radnych. — 
Pierwszą kandydaturę zgłosił B ie
niek.

— Tu nie wystarczy kry tykow ać 
— m ów ił — m usim y wskazać na
szym kandydatom , co, gdzie i jak  
napraw ić. Dlatego też proponuję do 
rady Jana M arka, m ów ię: „S łu cha j
cie, Janie, postaw iliśc ie na nogi o- 
środek maszynowy, pomóżcie teraz 
gm inne j spó łdz ie ln i“ .

— Tak, racja — dodał Sidło — je - 
- ś li m am y w ybierać, to powiedzm y

przedtem  naszym kandydatom , cze
go od n ich  oczekujemy.

P ow oli lis ta  zapełniła się nazw i
skam i: Jan M arek, Jan Gaiężńy, 
Adam  K a n to rsk i — którem u tu  n ik t

Sala domu ludowego pełna łudz i 
już  na długo przed wyznaczoną go
dziną. Co c h w ila  przynosił ktoś no
w in y  z pobliskiego kom ite tu  F ron tu  
Narodowego: że już  przy jecha li, że 
teraz naradzają się, że podobno ze 
s tare j rady n ik t  nie wejdzie.

—  Po co czekać —  m ó w ił Ła tka.
— Jeśli tam ci w  kom itecie uzgodnią 
kandydatów , to zebranie i tak  nic 
nie pomoże.

N iektó rzy  zab iera li się k u  w y jśc iu .
— Poczekajcie — oponowa! M arek 

z G O M -u — zobaczymy, ja k  to bę
dzie. Przecież jest ordynacja, może
m y  się nie zgodzić.

.W tedy rozległy się głosy: idą już, 
idą...

Zebranie było k ró tk ie . P ierwszy 
zabrał głos przewodniczący GRN-u
— Pelc. M ó w ił naw et do rzeczy i 
gdyby nie  to, że pod koniec prosił, 
żeby nie zabierać n iepotrzebnie gło
su, bo towarzysz z pow ia tu  musi 
jeszcze dzisia j obsłużyć zebranie w  
Macie jkach  — na pewno wszystk im  
by się podobało. — T eraz, wyszedł 
na podium  delegat z pow ia tu  i po 
k ró tk im  om ów ieniu sy tua c ji m iędzy
narodowej oraz osiągnięć naszego 
przem ysłu zaproponował lis tę  kan
dydatów : Jarząb, S tan is ław sk i, Pelc, 
G órniak... czyta ł m onotonnym  gło
sem nie w ym ien ia jąc  nawet im ion 
kandydatów . W tedy na sali zaw rza
ło: chcemy przegłosować kandyda
tów  -— wołano — nie chcemy k u 
m otrów , swoich wysuniem y. —  L u 
dzie ruszy li do w yjścia .. P ierwszy u- 
s iłow a ł ratow ać sytuację inż. K a n 
torsk i. O krzyk i jednak nie ustawały. 
Dopiero k iedy powstał Jan M arek, 
uciszyło się na tyle, że można było 
m ów ić.

1— O byw ate le—  zaczął po iry to w a 
nym  głosem — to na pewno niepo
rozum ienie. Pewnie, że przegłosuje
m y kandydatów , w ysuniem y też 
swoich ludzi... .

—  Tu nie ma co dyskutować, kan
dydatów  i tak  już  m ają w  teczce — 
k rz y k n ą ł ktoś pod oknem i znowu 
zrob iło  się gwarno. Po c h w ili, k iedy 
Pelc uciszył trochę zebranych, zno
w u  odezwa! się delegat:

—  Dobrze, zrob im y więc głosowa
n i e — m ó w ił tym  samym m orioton- 
nym , trochę znudzonym  złóśem ze
braniowego ru tyn ia rza , i nagle w y 
k rz y k n ą ł: — K to  jest za w ładzą lu 
dową?

Na sali zapanowała wyraźna kon
sternacja. Przez chw ilę  n ik t  się nie 
ruszał, potem  ja ko  pierwsujr pod
niósł rękę Pelc, potem  M arek, m ło 
dy K an to rsk i, B ien iek, Drozd... 
wszyscy.

— A  więc skoro tak  —  odezwał 
się tr iu m fu ją co  delegat —  skoro tak, 
to zgłoszoną lis tę  uważam za p rzy
jętą. To w łaśnie jest lis ta  zrobiona 
w im ien iu  w ładzy ludow ej.

Ludzie, zdziw ien i taki-m obrotem

. . .  od dziesięciu. la t  trude m  m ilion ów  ludz i w  Polsce, trudem  nie
przespanych nocy i trudem  niedojedzonych w  pośpiechu obiadów, 
trudem  szlachetnego w spółzawodnictwa, trudem  serdecznej rezygna
c ji z zakupionego b ile tu  do teatru , z p ro jektow ane j wycieczki nad 
morze —  rosną Domy K u ltu ry  w  Chełm ie i w  Sieradzu, rosną żłobk: 
w  Z ie lonej Górze i  w  Dobrym  Mieście, rosną fa b ry k i na Śląsku 
i w  W arszawie, rosną m iasteczka un iw ersyteckie  w  Lub lin ie .

Od dziesięciu la t n ienaw iścią p o lityk ie ró w  i bankierów , neofa- 
faszystów i bankru tów , n ienaw iścią egoizmów ludzkich  i narodo
wych karm ione tuczy się w idm o „o d w e tu “ , tuczy się w idm o zagłady, 
tuczy się w idm o nowej w o jny, którego cień wysuwa swe m acki aż 
nad pola ryżowe w  Chinach, aż nad stepy Kazachstanu, aż nad serce 
W arszawy, aż nad orne w o ły  hinduskiego chłopa, aż nad każdą ko
łyskę nowourodzonego obyw ate la  świata.

A  nam się czasem zdaje, że m iędzy słowem  p o k ó j  a słowem 
m ój codzienny t r u d  leży przestrzeń szeroka, że m iędzy powiedze
niem  los św iata a powiedzeniem m oja codzienna decyzja -— nie ma 
żadnego zw iązku. A  nam się czasem zdaje, że ży jem y społecznie 

i ży jem y p ryw a tn ie , a obie te sfery wcale się nie przecinają. B y
w a ło  tak, byw a ło  w  „do b rych “  dziew iętnastow iecznych czasach miesz
czańskiej sytości. Jest ta k  i dziś. I  dziś bankier, k tó ry  udz ie lił w y 
sokiej pożyczki koncernow i p ro du kc ji bron i, wciśnie żebraczce w  dłoń 
dziesięć do larów . I  dziś mecenas, k tó ry  przed w o jną  sądził kom u
nistów , zasiada — w róc iw szy z rozpraw y o jakąś drobną kradzież — 
by posłuchać głosu bank ie ta  (czyta j: „W o lne j E uropy“ ). Agonia kon
serwatyzm u, agonia kap ita lizm u  przebiega wolno, jest diuga, prze
w lek ła  i nużąca — ale ciało św iata, tkanka  tego cia ła jest żywa, od
rodziła się —  ja k  w iem y —  w  październ iku roku  tysiąc dziewięćset 
siedemnastego. Dziś możemy m ów ić o odradzającym  się organ i
zmie św iata, o rosnącej sile socja lizm u, o rosnącej sile kom unizm u. 
Dziś każdy, k to  jest; z nam i, każdy, k to  gotów jest bić się, w ie, -że 
od tego, .jak zrobi buty, ja k  napisze a rty k u ł, ja k  zn itu je  przęsła — 
zależy P o k ó j ,  zależy los świata.

I  dziś oddając głosy na kandydatów  do Rad Narodowych, spełn ia
jąc obyw ate lsk i obowiązek, w iem y, że uzyskam y nie ty lk o  to, iż 

.świeżo położone naw ierzchnie u lic  w a rszaw sk ich , nie będą notorycz
nie zrywane, nie ty lk o  to, że w  bąrze m lecznym  w  Piasecznie będzie 
zawsze świeża śmietana, że chu ligan i przestaną się rozb ijać po u l i
cach Bytom ia — ale przede w szystkim  uzyskamy potwierdzenie-, 
uzyskam y pełną świadomość tego. że nasza codzienna decyzja roz
strzygać będzie nieustannie o losach naszego k ra ju . Że naszą co
dzienną decyzją, m y, wszyscy, którzyśmy»- gotow i bić się, rozstrzy
gamy o słonecznych la tach dzieciństwa, o m ądrych la tach młodości, 
o bogatych latach - pracy wszystkich nowourodzonych obyw ate li 
ś w ia ta . . .

z n ie fortunnego niedzielnego zebra
nia. Dopiero k ie dy  in ic ja tyw a  zebra
nia przeszła w  ręce Gałężnego i bez
party jnego, młodego Kantorskiego, 
stało się oczyw iste: zebranie trzeba 
powtórzyć,

Dużo to kosztowało zachodu, żeby 
zapewnić pow tórnem u zebraniu 
przedwyborczem u jaką  taką fre k 
wencję. N aw et ksiądz proboszcz o- 
głaszał, że przecież na ta k  ważnym  
dla grom ady zebraniu nie pow inno 
zabraknąć nikogo. Koniec końcem 
w  k ilk a  dn i po tam tym  niewydarzo- 
nym  spotkaniu Gałężny o tw orzy ł 
d rug ie  zgromadzenie obyw ate li M i
ła w k i, poświęcone w ysuw an iu  kan 
dydatów  do nowej rady narodowej. 
Na wstępie odezwały się głosy moc
no k ry tyku ją ce  stanow isko delegata 
pow iatowego na poprzednim  zebra
n iu  i ogłoszono un ieważnienie tam 
te j ad m in is tra cy jn e j — ja k  m ów io
no —• lis ty . W tedy ludzie zaczęli in 
teresować się zebraniem  nie na żar
ty . Dyskusja, k tó ra  była z początku 
n iem raw a, przerodziła się w kró tce  w 
w ie lką , gospodarską naradę. M ów io 
no o e lek trow n i, tym  w iecznym  u- 
trap ien iu  M iła w k i, o GS-ie, spół
dzielczej gospodzie, w ybo iste j drodze

nie w ypom ina ł ojcowskiego ta rtaku . 
W ybrano naw et z poprzedniej lis ty  
tak ich  ja k  Pelc czy G órn iak. — Z 
ko le i zgłoszono kandydaturę Heleny 
M oraw sk ie j z ko ła  gospodyń. W tedy 
podniósł się s ta ry  M oraw sk i (m a j
ster z ta rtaku ) i w yrażając głośno 
protest wobec kandyda tu ry  w łasnej 
córk i, zaproponował Łatkę, Ciągłę i 
Koguta. Jeśli p rzy dw u  pierwszych 
nazw iskach zapanowało ogólne po
ruszenie, to przy  trzecim  —  Kogu- 

■ cie — ludzie nie w y trz y m a li i  w y - 
buchnęli g rom k im  śmiechem.

—  A  to się, pijaczyna, chce urzą
dzić.

-— Po co go do rady, żeby innych 
rozpijać?

—  Ty, Ła tka , oddaj na jp ie rw  pań- 
swu zboże -— podniosły się zewsząd 
głosy, k tó rym  w tórow a ła  ogólna w e
sołość.

— A le  się ojciec udał, n ie  ma co 
— szepce gniew nie starem u Józek 
M oraw sk i. — Do có rk i ojciec zaufa
n ia  nie ma, a Koguta chce do rady. 
Oczu nie  macie, czy co?

Ogólna wesołość jeszcze niezupeł
nie ulecia ła z sali, gdy Rosiejka ru 
szył w  sukurs kom panow i i m ruga
jąc oczkami zapytał:

— A  bo co, czy K ogut to  wróg?
•— Nie, nie wróg — przy jac ie l —

za d rw ił ktoś i zebrani na nowo w y“' 
buchają śmiechem.

— Jeśli tak, to dobrze, ja n ie  gło
suję _  groz ił Rosiejka przeceniając 
swoje w p ływ y  i sk ie row a ł się ku 
w yjśc iu . Za n im  so lida rn ie  podążył 
Kogut, potem Ciągło, Ła tka  i jesz- 
czę paru innych. D rew n iak pozostał, 
on jest pozytyw ny, on się tak  ła tw o  
nie demaskuje. — A  Józek M oraw 
ski jeszcze teraz szarpie ojca za rę
kaw  i  p rze k rzyku ją c  innych  k rz y 
czy o jcu  do ucha:

— Teraz ta ta  w idz i, z k im  trzy 
mał?...

Po tym  incydencie w y tw o rz y ł się 
na sali jeszcze bardzie j swobodny 
nastró j. T ak m ie jscow i, ja k  i przed
staw icie le  w'ładz pow ia tow ych zna
leź li wspólny język i do późnego 
wieczora dysku tow a li n ie  ty lko  nad 
lo ka ln ym i trudnościam i, ale również 
nad spraw am i, k tó re  sw ym  zasię
giem daleko w ykracza ją  poza niedu
żą M ilaw kę .

Tego samego wieczoru, k iedy paru 
tysiącom obyw a te li w  M iław ce  przy
wrócono zaufanie do w ładzy ludo
w ej, K a n to rsk i kończył przed b ra 
mą swojego dom u dyskusję z Jan
k ie m  G ałężnym :

—  W idzisz, tego nie  można powie*
. dzieć tak  po prostu. To zawsze bę- 
. dzie b rzm ia ło  trochę pom patycznie.

Doniosłe wydarzenia m ają to do sie
bie, że naw et w  niepozornych sytua
cjach zachowują sw oją w ielkość, nie 
licząc się ani z czasem, ani z m ie j
scem. To, co dziś przeżywam y, w y
maga jednak od lu d z i wyrzeczeń i  
zrozum ienia sensu przeobrażeń, k tó 
re z sobą niesie. W ymaga też szero
k ie j in ic ja ty w y  wszędzie, nawet tu, 
w  naszej M iławce. In ic ja ty w y , po lo
tu, śm ia łych decyzji i  te j w ie lk ie j 
um ie ję tności ciągłego patrzenia w  
perspektywę czasu. I  w  tym  tk w i 
sporo heroizm u i... uroku, czy nie?... 
No, rozgadałem się. Zapom niałem , 
że przecież m y nie m usim y się na
wzajem  przekonywać.

Przy k o la c ji Adam  w ys łuch iw a ł 
życzliw ych i podyktow anych tro s k li
wością napom nień m atk i, że przecież 
pow in ien na siebie uważać, że coraz 
gorzej wygląda. A  poza tym  mógł 
dziś na to zebranie nie iść i tak 
wszystko przygotował. Przecież wie, 
ile  to ojca kosztuje.

— Mógłbyś raz ustąpić — dodała, 
już  w yraźnie s tro fu jąc  syna.

Adam  w iedz ia ł dobrze, że ojcu też 
nie odpowiada taka sytuacja, ale 
cóż, nie każdy ma dosyć siły, żeby 
w  sześćdzies;ą tym  roku życia powie
dzieć sobie, iż inna jest prawda ży
cia niż ta, z k tó rą  przeżyło się m ło
dość i w iek  do jrza ły .

— W idzi mam a — odezwał się po 
c h w ili —  ojcu jest przykro , że nie 
w yb ie ra ją  tak ich  ja k  on. To p raw 
da, ojciec jest zdoln iejszy od ’ ryiych, 
posiada w ięcej in ic ja ty w y  i energii, 
T y lk o  pomyśl, je ś liby  wybrano do 
rady ojca, czyje on będzie reprezen
tow a ł interesy. No, pomyśl..,

S tary K an to rsk i, k tó ry  tego dnia 
k ła d ł się spać spokojny, że Adam  
już w ró c ił — spo jrza ł swo;m  zw y
czajem na zegarek i Kręcił głową 
dziw iąc się tak  późnej porze. Potem 
zasunął ną dużym weneckim  oknie 
f ira n k i, zgasił św ia tło  i pow iedział 
n i to do siebie, n i do żony:

—  K to  w ie, a może to on ma ra 
cję?..,

Tadeusz Pajda

P. S. Być może, że ktoś z Czy‘  
te ln ików zechce odnaleźć na mapie 
Polsk i  —  M iławkę, tę niedużą m ie j
scowość, o k tó re j piszę w reportażu. 
Dlatego też —  aby un iknąć niepo
rozumień ■—• śpieszę z wyjaśnieniem.: 
M iła w k i  nie ma. To ja w y im ag i
nowałem sobie to miasteczko, aby 
umiejscowić w  n im  autentyczne 
postaci i  autentyczne zdarzenia, ja 
kie rozegrały się w  okresie ostat
n ie j kam pan ii  wyborczej w  m ie j
scowościach: Jastrzębicy  —  w  wo
jewództw ie bydgoskim, Pradłach  — 
w województw ie stalinogrodzkim,  
Proszowicach pod K rakow em  orąz 
w Międzylesiu  —  w wo j.  poznańskim. 
Dla n iek tórych nie bez znaczenia 
będzie zapewne fakt, że Międzyle
sie to rodzinna miejscowość pewne
go bankru ta politycznego w w ie l
k im  stylu. N iektórzy  zapewne po 
jeszcze pamięta ją: nazywał  się Sta
nis ław M iko ła jczyk.

Wydaje m i  się, że w o lno  reporte
ro w i pójść na taką licencję, bo 
przecież czymże innym  jest repor
taż, jeśl i  nie w ie rnym  odbiciem  
rzeczywistości pozbawionej d łu 
ży zn.„ T. P.



KONSTANTY ILDEFONS
IT .a  ~y  Y D A JE  się, że jest rże

l i ®  f c *  /  czą niezbyt trudną  na- 
W *  N sanie wspom nienia o 

Ig r  l »  K onstan tym  Udefon- 
™ ™  sie G ałczyńskim , k tó 

ry  ta k  nagle odszedł 
od nas przed nokiem, n iezbyt 
tru d n ą  zwłaszcza, gdy piszący ta 
k ie  w spom nienia nosi m iano pisa
rza lu b  k ry ty k a  lite rack iego  i  w y 
dane w  ciągu la t osta tn ich u tw o ry  
poety ma w  świeżej pam ięci. Ł a 
tw o  tedy k ry ty k o w i analizować, co 
zm arły  napisał dobrego, a co — 
szczególnie —  jeszcze lepszego, ja 
k im  u tw o rem  czyte ln ika  wzruszał, 
a  ja k im  pobudzał do śmiechu lub  
iry ta c ji.  Natom iast dla człowieka, 
k tó ry  nie za jm uje się zawodowo l i 
te ra tu rą , tra k tu ją c  rzem iosło p isar
sk ie  ja ko  roz ryw kę  —  znacznie 
trudn ie jsza  jest napisanie wspom 
n ień  o G ałczyńskim  sprzed la t p ię t
nastu czy dziesięciu, k iedy poeta 
n ie  tw o rz y ł lu b  tw o rz y ł bardzo m a
ło , t j .  z czasów, k ie dy  ja ko  po lsk i 
jen iec w o jenny  z kam pan ii wrześ
n iow e j p rzebyw a ł w  Stalagu X I  A  
i  zawód pisarza z życ iow ej ko 
nieczności zam ien ił na fu n k c ję  t łu 
macza języków  obcych i  s a n ita r iu 
sza jenieckiego szpitala. Jest tru d 
n ie j o tym  pisać, bo są to czasy 
ju ż  dość odległe, a życie naw ar
s tw iło  przecież ty le  w ydarzeń w  o- 
kres ie  ubiegłego dziesięciolecia. Po
s ta ram  się w ięc naszkicować te 
■wspomnienia w y ry w k a m i w  pew 
nym  chronolog icznym  porządku.

K . I. G ałczyński po klęsce kam 
p a n ii w rześniow ej, ja k  w ie le  tys ię
cy po lsk ich żołn ierzy, dostał się do 
n ie w o li n iem ieck ie j, a następnie na 
jedną z kom end pracy, bodaj w  
leśn ic tw ie  czy ta rtaku , choć ju ż  n ie  
jestem  pew ien tego szczegółu. Sam 
będąc na fu n k c ji „Dolmeitschera"  i  
prowadząc „Zugang i“  i „A bgang i"  
jeńców  k a rn e j kom pan ii w  b iu rze  
jen ieck iego ba ta lionu  Stalagu X I  A  
—  m ontow a łem  z paru  in n y m i ko
legam i sekre ta ria t polskiego męża 
zaufania, na k tó rego  o fic ja ln e  u- 
tw orzen ie  obozowa A bw eh ra  wcześ
n ie j n ie  pozw oliła . N ie  pozw o liła , 
ponieważ przez os ław iony „Deutsch- 
landsender“  trąb iono na ca ły regu
la to r, że w sku te k  w ie lkopańskiego 
gestu H itle ra  wszyscy polscy jeńcy 
w o jenn i, prócz oficerów , do b ro w o l
n ie  podp isa li zobowiązania na ro 
b o tn ik ó w  cyw iln ych  w  Rzeszy i  że 
taka  in s ty tu c ja  n ie  je s t już  w  obo
zie potrzebna. B y ł to ob łudny 
c h w y t propagandow y d la  zagran i
cy, a szczególnie d la  M .C.K., aby 
ten n ie  za ją ł się opieką nad p o lsk i
m i jeńcam i w o jen nym i. W  rzeczy
w istości by ło  jednak inaczej. S łab
si u le g li groźbom —  i  n ie  ty lk o  
groźbom —  p o lic j i i  A rfce itsam tów  
i  podp isali, s iln ie js i w e lą  n ie  d a li 
się zastraszyć i  godnie s ta w ili czo
ło  przeciwnościom  losu, przebyw a
ją c  do końca w o jn y  za d ru ta m i, o 
i le  n ie  udaw ała się ucieczka. Do 
tych  siln ie jszych wolą na leżał ró w 
nież K . I. G ałczyński.

B o oto na kom endach p racy  za
częły się m nożyć bu n ty  jeńców, 
k tó rz y  bądźf przez ucieczki, bądź 
przez stanowcze odm aw ian ie złoże
n ia  podpisu, ba! naw e t przez p o tu r
bow anie sfanatyzowanych wachm a- 
nów  i  p o lic ja n tó w  —  w y ra ż a li 
sprzeciw7 wobec stosowanego przez 
h itle ro w có w  bezpraw ia. Jeńców - 
p rzyw ódców  za tego rodza ju  „p rze 
stępstw a“  w y łow iono , n ie  rzadko 
zbito , przywożono pod silną eskor
tą  do S talagu i  lokow ano w  ka rn e j 
ko m p an ii obozu. Reszta na danej 
kom endzie p racy  —  z m a łym i w y 
ją tk a m i —  dała się z reg u ły  za
straszyć i  podpisała „do b ro w o ln ie “  
zw o ln ien ie  z n iew o li.

P rzy  ta k ie j to  okaz ji zetknąłem  
się po raz p ierw szy na obcej z iem i 
z K onstan tym  Ilde fonsem  G ałczyń
skim , noszącym n r  jeńca 5.700 —
którego rów nież za „podobne hece“  
na kom endzie p racy w raz  z k ilk o 
m a in n y m i jeńcam i przyw ieziono 
do Stalagu. B y ło  to la to , a może 
wczesna jesień 1941 roku . Z d z iw i
ło  m n ie  —  czemu też da łem  w yraz 
— że do księgi przychodów  pod ru 

b ryką  „ B eru f", poeta podał jako  
zawód „ l i te ra t “ , bo in te ligenc ja  
swoje faktyczne zawody przeważnie 
w tedy  ze strachu ta iła . Przybysz 
spo jrza ł na m nie uśm iechając się 
i  rzek ł: „P isz pan, panie Hiszpan, 
ja k  podaję“ . U  n ie k tó rych  kolegów  
z powodu tego zapisu „ l i te ra t “  u - 
chodził od owego dn ia  za n iezrozu
m iałego bądź nie bojącego się dzi
waka.

K . I. G ałczyński p rzy  ty m  naszym 
p ierw szym  spotkaniu w  biurze „Z u - 
gangów“ , ponaglany przez g d e rli
wego wachm ana do zabierania swo
ich  m anatków , chcia ł się przede 
w szys tk im  upew nić „,czy znajdzie 
w  obozie jakąś pracę, żeby nie  m u
s ia ł się nudzić ja k  mops“ , a jeże li 
nie, to „czy m óg łby z naszej b ib lio 
te k i otrzym ać w szystkie  w ydan ia  
Em anuela K a n ta “ ? Spojrza łem  na 
pisarza z zakłopotaniem , bo prze
cież K an ta  n ie  było. w  naszej b i
bliotece. N ie by ło  go wówczas ta k 
że w  b ib lio tece francusk ie j, na to
m iast m ia ł go jeden z pro fesorów , 
bodaj Badaroux, z francuskiego ba
ta lionu . Użyczył egzemplarza chęt
nie, gdy w y ja w iłe m , że prosi o n ie 
go świeżo p rz y b y ły  z kom enderów - 
k i po lsk i lite ra t.

Poeta zapoznał się w net z fra n 
cusk im i i  b e lg ijs k im i in te le k tu a li
stam i. Zapoznał się też z po lsk im  
g ra fik ie m  -  m alarzem  i  św ie tnym  
ka ryka tu rzys tą  Juliuszem  M acew i- 
czem. (W trącę tu  nawiasem  i  g w o li 
ścisłości, że z J. Macewiczem  la 
tem  r. 1940 dz ie liłem  przez trz y  
miesiące wspólną pryczę stalagowe- 
go ka rn ia ka  W estłagru. B y łem  w  
Stalagu X I  A  „prym usem '* pod 
tym  względem, gdyż jako pierwsze
go m nie w  ty m  p rzyb y tku  zam k
n ię to  na k lucz po aresztowaniu 
przez gestapo na kom endzie pracy 
pod Stendalem).

K . I. G ałczyński zaw iązał też ser
deczną n ić  z naszym b ib lio te ka 
rzem, p ian is tą  Juliuszem  Szaniec- 
k im . O bydw aj dz ięk i znajom ości 
języka francuskiego nieco później 
zaczęli wygłaszać w  obozie wśród 
F rancuzów  i  Belgów pogadanki o 
naszej k u ltu rze  narodowej, sławiąc

iiruę Polski 1 Jej h is to rię  w  zakon
sp irow ane j sa li francusk ich  po
mieszczeń, m ając zawsze pe łny 
kom p le t słuchaczy. D w u k ro tn ie  b y 
łem  obecny na ta k ich  pogadankach 
G ałczyńskiego u F rancuzów  i  m ia 
łem  możność przekonać się o ich  
popularności.

Po pew nym  czasie — w sku tek na
szych starań —  G ałczyński w ydo
sta ł się z ka rn iaka . W ba ta lion ie  
zw o ln iła  się jedna ż fu n k c ji fra n 
cusko -  polskiego tłum acza i  trze 
ba ją  by ło  obsadzić. P e łn ił ją  po
przednio Fe liks M iko ła jczak , jeniec 
z a rm ii po lsk ie j we F ra n c ji, k tó ry  
w y je ch a ł do Paryża ja ko  D.U. 
(tzn. dienstunfähig,  czy li n iezdol
ny  do służby). Po n im  tłum aczem  
został K . I. G ałczyński. Od tego 
czasu ¡pracowaliśmy razem w  skrom 
nym  po lsk im  biurze. S to ły  b y ły  
trzy , a osób cztery, w ięc zm ienia
liśm y  się ko le jno , każdy siadał 
tam , gdzie by ło  w o lne m iejsce. 
Zresztą fu n k c ja  tłum acza by ła  lo t
na i  tłum acz m ia ł w ięcej do robo
ty  pod go łym  niebem, n iż pod da
chem baraku.

Tu też K . I. G a łczyński przygo
to w y w a ł sobie n o ta tk i i  dyspozycje 
do pogadanek u F rancuzów  i B e l
gów. G ałczyński rzadko k ie dy  po
zował w  obozie do zdjęcia i  n iko 
m u nie zdradzał przyczyny niechęci 
do fotografa. T y lk o  parę podobizn 
pow sta ło  z n im  w  tam tych  latach.

Żeby nie odbiec od tem atu m ie j
sca pracy: częściowo w  tym  biurze, 
a częściowo na placu sportow ym , 
tuż p rzy  ogrodzeniu z d ru tu  k o l
czastego, w  zacisznym  m ie jscu na 
m ura w ie  i  zdała od lagrowego 
zg ie łku  G ałczyński p isa ł w  ch w i
lach m niejszego nasilen ia  pracy 
bądź po służbie, w  g rubym  b ru lio 
nie, dłuższy u tw ó r prozą w  języku 
ang ie lsk im  i jeże li m nie pamięć 
w zrokow a n ie  m y li, nosił on ty tu ł 
„Rose“  f). Choć m ie liśm y do dy
spozycji maszynę do pisania, G a ł
czyński n igdy z n ie j nie korzysta ł. 
Pamięć jednak zawodzi, czy była  
to nowela, czy też sztuka teatra lna. 
Tem atu tego u tw o ru  też ju ż  n ie  
pam iętam .

Konstanty Ildefons Gałczyński przy choince —• 
Stalag X l - A ,  Boże Narodzenie 1942 r.
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FRANCISZEK DONCZYK

KRIEGSGEFANGENE
Jak doszło wówczas do napisania 

tego u tw oru? Otóż jedno z tow a
rzys tw  ośw iatowych w  Genewie, 
zdaje się, że Y M C A , w  tym  czasie 
rozpisało konkurs  lite ra c k i dla je ń 
ców w szystkich narodowości, prze
byw ających w  n iem ieckie j n iew o li. 
G ałczyński postanow ił w  tym  kon 
kurs ie  wziąć udzia ł, z czego m i się 
zw ie rzy ł. Gdy u tw ó r po d ług im  
czasie b y ł gotowy, napisałem  na 
jego prośbę pismo towarzyszące, 
podpisane przez męża zaufania. B y 
ło  to w  ro ku  1942 lu b  1943 (z tego 
pism a w łaśnie ko ja rzy  m i się ów 
ty tu ł „Rosę“ ). Rękopis sam odnio
słem do cenzury obozowej, gdzie 
za jakąś rzecz koperta  z zawartoś
cią została ostemplowana num erem  
p ieczą tk i „ gepru ft “  n ie istn ie jącego 
cenzora i  tak  poszła w  św iat. Po 
pew nym  czasie odbiór po tw ie rdzo
no. P ism o to mąż zaufania w rę 
czył au torow i, czym ten się bardzo 
ucieszył. Jeżeli n ie  zaginęło w  za
w ierusze w o jenne j —  pow inno się 
znajdować w  spuścizn ę poety. W y
n ik  tego konku rsu  n ie  b y ł m i zna
ny. Raz czy naw e t dwa G ałczyński 
sam p isa ł w  okresie późniejszym  w  
te j spraw ie do Genewy. Nasze o f i
c ja lne  pismo pozostało też bez od-, 
pow iedzi. M ożliw e, że odpowiedź 
skon fiskow a ła  Abw ehra, ja k  to by 
ło w  zw ycza ju z w ie lu  po lsk im i l i 
stam i.

W  tym  czasie byłem  je dyn ym  z 
ośm iu zgłoszonych na ku rs  ucz
n iów , k tó ry  p rze trw a ł ja ko  tako 
naukę w ładan ia  smyczkiem. K ie dy  
w  porze ob iadow ej lu b  w ieczoram i 
W biurze g ryw a liśm y  z ko l. Po- 
k iem  —  nauczycielem  z zawodu, a 
m uzyk iem  z zam iłow ania —  na mo
ją  m ia rę  ła tw ie jsze u tw o ry  z pod
ręcznika Hohm anna i  Paschalskie- 
go lu b  z n u t francuskich , albo też 
po lsk ie  ko lędy —  K . I. G a łczyński 
z pożyczoną od Francuzów  trzecią 
parą skrzypiec w pada ł do b iu ra  i 
bez d ług ich  ceregie li dołączał do 
nas, zamaszyście i  p recyzy jn ie  w y 
dobyw ając sm yczkiem  trzeci głos. 
B y ło  ¡przy tym  często śm iechu buk, 
bo przecież staw ia łem  dopiero d ru 
gie k ro k i. Każdy przeze m nie po
pe łn iony  przy tym  fałsz znalazł ze 
s trony  K . I. Gałczyńskiego ostrze j
sze nap ię tnow an ie  niż samego nau
czyciela. N a jm ile j w spom inam  w ła 
śnie te wspóln ie  z G ałczyńskim  i 
i  Ryszardem Pokiem  spędzone w  
S talagu chw ile , co nie znaczy, że 
pobyt w  n iem ieck ie j n ie w o li wspo
m inam  chętnie. G ałczyński b y ł ba r
dzo koleżeński i bezpośredni w  ob
cow aniu z kolegam i, a m ia ł ich 
bardzo w ie lu . B y ł zrównoważony i 
na ogół poważny, a le  też p o tra f ił 
śmiać się serdecznie, gdy była  ku  
tem u przyczyna.

Ot, pewine w ydarzenie : z ch w i
lą, gdy poprzedn ik  K . I. G ałczyń
skiego, F e liks  M iko ła jczak  i  in n i 
p rze da rli się z Paryża do nieokupo- 
wanego Lyo nu  —  opow iedzie li w  
P o lsk im  K om itec ie  N iesienia Pom o
cy Jeńcom o niedostatkach panu ją 
cych wśród jeńców. Pomoc żyw 
nościowa, ja ką  o trzym yw a liśm y  w  
ty m  czasie z M .C.K., by ła  raczej 
symboliczna, czego przyczyną p ra w 
dopodobnie była  goebbelsowska 
propaganda. Zaczęły tedy z Lyonu  
nadchodzić coraz częściej im ienne 
paczki żywnościowe, co zw róciło  
uwagę A bw eh ry . A bw eh ra  pow ie
dzia ła sobie: „M y  m usim y F ranc ję  
„m itve rso rgen“ , a ta Polakom  przy
syła paczki? n ie  ma tak  dobrze!“
I  w pad ła na p e rfid n y  pom ysł: w ło 
ży ła  na poczcie S talagu do jednej 
z po lsk ich  paczek im iennych  dw ie  
grube ks iążk i pt. „Fahndungsbnch“  
ze spisem P olaków  i  Żydów , poszu
k iw anych  przez gestapo. O dbiorca 
te j paczki, jeden z jeńców  po lsk ie j 
kom pan ii, p rzyb ieg ł z tą wieścią 
zdyszany do naszego b iu ra . Nasza 
wspólna decyzja by ła  szybka: im  
m n ie j tych  książek w  obiegu, tym  
le p ie j dla zainteresowanych — po
w iedz ie liśm y sobie. W spólnie z G ał
czyńskim  po da rliśm y ks ią żk i na 
strzępy i  m ig iem  spa liliśm y je  w  
żelaznym  piecu łącznie z opakowa
niem  te j paczki. To b y ł jeden z po
m ysłów , zrodzonych przez nakaz 
c h w ili. B y ło  to zresztą konieczne, 
gdyż od jednego z p rzychy lnych  
nam  N iem ców  dow iedzia łem  się w  
tejże godzinie, że w  po lsk ie j kom 
pan ii ma być niebawem  rew iz ja .

A bw ehra  przyszła, groźna ja k  
zawsze i  p rzew róc iła  wszystko do 
góry nogami. Znalezione ks iążk i 
m ia ły  być podstawą do w ydan ia  za
kazu nadsyłania paczek z Lyonu. 
Fe ldw ebel Heinss z A bw eh ry  b y ł 
tak  pew ien znalezienia tych ks ią 
żek, że nawet nie zanotow ał sobie 
num eru  ani nazw iska jeńca te j 
paczki, czym zdradził się w  roz
m ow ie z Feldw eblem  Fórschke, 
prze trzeb ia jąc po lskie  kw a te ry . 
Szał ogarn ia ł oprawców, że n ik t  do 
odebrania fe ra ln e j paczki się nie 
przyznał, co by ło  jeniecką zasadą. 
R ew iz ja  spełzła w ięc na niczym . 
K ie d y  w ró c iliśm y  do b iu ra , G a ł
czyński śm ia ł się razem z nam i 
w szys tk im i do rozpuku, serdecznie 
i  d ługo, ze zrobionego A bw ehrze 
kaw ału .

In n y m  razem przy  obchodzie b iu 
rowego ba raku  wszedł do naszego

b iu ra  H auptm ann W endet i  dwóch 
innych  o fice rów  z A bw eh ry . W  b iu 
rze zna jdow a liśm y się w  kom p le 
cie. Na stole Gałczyńskiego leżał 
rozłożony duży p lan 130 Stalagów 
i  O flagów, z którego w yn o tow a liś 
m y sobie przed ich  przyjściem  
skrzętn ie  wszystkie m iejscowości 
obozów. Czy nas w tedy in teresow a
ło, gdzie rozlokowane b y ły  obozy, 
gdzie zna jdow a li się koledzy? A  
ja k  jeszcze! P lan ten zw yk le  leżał 
w  b iu rk u  dowódcy ba ta lionu  H aup t- 
manna S te inho ffa  i m ia ł do niego 

• dostęp jedyn ie  n iem ieck i personel. 
W  tym  dn iu  zostało przeniesionych 
do innego Stalagu k ilk u  F rancu
zów, a w ięc ludzie  z zasięgu pracy 
Gałczyńskiego, k tó rych  konw o jow ać 
m ia ł m. in. wachm an z naszego ba
ta lionu . Owego wachm ana n a jb a r
dzie j in teresowało, kędy pojedzie i  
ile  tym  samym dn i będzie w  d ro 
dze. N ie m ógł on jednak znaleźć 
obozu na p lan ie, wobec czego K . I. 
G ałczyński, p rzebyw ający w  te j 
c h w ili w  n iem ieck ie j kance la rii, za
o fia ro w a ł się m u dopomóc. T ym  
sposobem ¡poeta w z ią ł p lan pod pa
chę i p rzyn iós ł go do naszego b iu 
ra. W achmana gdzieś odwołano i  
o p lan ie  zapom niał. Tymczasem 
k ilk a  a rkuszy odpisów nazw m ie j
scowości z p lanu  spoczywało 
wpuszczonych chw ilo w o  za w iszą
cym  na ścianie kalendarzem .

Przerażenie nasze by ło  w ięc nie 
lada, ale jeszcze w iększe by ło  zdu-» 
m ienie n iem iećkich  o ficerów . W en- 
de l bezosobowo rz u c ił pytan ie , co 
do „D o nn e rw e tt ru “  ten p-lan tu  ro 
bi? W te j c h w ili odezwał się G ał
czyński, że przed chw ilą  p rzyn iós ł 
p lan  z n iem ieck ie j ka n ce la rii i  na 
prośbę jednego z francusk ich  jeńców  
chcia ł zobaczyć, gdzie się zna jdu je  
now y S talag odjeżdżającego, by m u 
to powiedzieć. W endel o tw o rzy ł 
d rz w i i  ry k n ą ł, aby przyszedł ktoś 
z n iem ieckiego personelu. P rzy lec ia ł 
kancelis ta  Gadau. W endel chcia ł 
przede w szystk im  wiedzieć, od k ie 
d y  p lan  obozów zna jdu je  się w  
po lsk im  biurze. W y lękn ion y  podo fi
cer, zorien tow aw szy się w  sytuac ji, 
odparł, że na jw yże j parę rrrn u t. 
S iłą rzeczy nie  m ógł odpowiedzieć 
inaczej, bo chodziło o jego^ skórę. 
N ie  w iedzia ł, oczywiście, że za ka 
lendarzem  zna jdow a ły  się o d p isy - 
nazw  m iejscowości z planu. Na za
pytan ie  Hauptm anna p o tw ie rd z ił, 
że do innego Stalagu w yjeżdża ją  
F rancuzi. H auptm ann W endel za
b ra ł plan, kaza ł o ficerom  skon tro 
lować nasze akta i  nas z r e v ; i i jw f .ć . 
Niczego obciążającego nie znalezio
no, a ka lendarz ze schowkiem , od
pow iedn io p rzy tw ie rdzo ny  do ścip« 
ny, m ilcza ł. Gadau dostał później 
ostrą naganę. A  my? Można po
wiedzieć, że w ysz liśm y cało z te j 
opresji, choć pewnego ga tunku , 
przyznam  się, dreszczyk zgrozy 
przeszył nasze ciała. Jak to ju ż  ty lo 
k ro tn ie  byw a ło  w  na jróżn ie jszych 
obozowych opresjach —  rów n ież i  
ty m  razem Opatrzność m ia ła  nas 
w szystk ich  w  sw o je j opiece. Spisy 
obozów p rze trw a ły  w o jnę  u  n ie 
m ieckiego rob o tn ika  placowego 
H e in richa  N idkela. T a k i b y ł K. I. 
G ałczyński w  obozie. Zachowanie się 
jego w  ta k ich  w ypadkach gran iczy
ło zawsze z nadzw yczajną śm iałoś
cią. W ydarzeń podobnyęh można 
by przytoczyć m nóstw o z życia o- 
bozowego K . I. Gałczyńskiego.

Żeby wspom nień nie  rozciągać — 
przeniosę się teraz m yślą do odle
głego od Stalagu o k ilo m e tr  szpi
ta la  „ A “ , do k tórego fea łczyński 
przeniósł się na fu n k c ję  tłum acza i 
san itariusza w  ro ku  1943. Odtąd 
u trzym yw a łe m  z n im  przeważnie 
k o n ta k t p rzy  pomocy grypsów , bądź 
też, gdy z ja w ia ł się czasem w  b i
bliotece francu sk ie j po książki.

ANDRZEJ PIOTROWSKI

Nasze wspólne dawne spotkania 
w  „a te lie r“  u Juliusza Macewicza. 
skończyły  się ró\ynież, bo i ten w y 
jecha ł na komendę pracy po lsk ie j 
in te lig e n c ji N r 1418-2 w  Hasserode, 
w  Górach H arcu, Odtąd stałem się 
i  nadawcą, i  pośrednik iem  w  prze
sy łan iu  do obydw u grypsów. W ie le  
tych grypsów  m i zaginęło, lecz k i l 
ka od Gałczyńskiego i  M acew icza 
zostało m i z ro ku  1944. M acew icz 
w ys tą p ił m ianow ic ie  z in ic ja ty w ą  
sporządzenia zb ioru u tw o ró w  li te 
rack ich  i  m uzycznych oraz k o le k c ji 
k a ry k a tu r  ja ko  prac po lsk ich  je ń 
ców Stalagu X I  A  z przeznacze
niem  dla Aide Suisse aux Prison -  
niers de Guerre Polonais w  B ern ie , 
k tó ry  to kom ite t, skąd zresztą o- 
trzym yw a liśm y  paczki, m ia ł ten. 
zb iór wydać druk iem . Czysty zysk. 
m ia ł być przeznaczony na polepsze
nie b y tu  g łodujących kob ie t w  k ra 
ju  pod hasłem  „K ob iec ie  z pom o
cą“ . T a k ie  by ło  ogólne założenie 
p ro jektodaw cy. Oto zachowany 
g-yps G ałczyńskiego w  te j spraw ie :

1 > „A l te n g r .  3.V. 1792 _

y i Szanowny Panie Franiu,

Bardzo dzięku ję za Ust z dn. 
2.V.44. Jasne jest, że z p rzy jem 
nością coś prześlę Panu, ja k  t y l 
ko będę czymś odpcnmednim dy
sponował, a również postaram  się 
tą sprawą innych zainteresować.

Kop ię l is tu  do Delegata jedno-  
tześnie stos. do życzenia zw ra 
cam, przepraszając za świstek, 
na k tó rym  piszę, co jest U ty lk o  
w yn ik ie m  przerażającego ubóstwa  
papieru. ,

Pańsk i K. I. G a łczyński"  [2] i’

À  oto inne pism o poety w  te j sa<
m ej spraw ie : ;

1 „ Szpita l A "  A ltengr.  19.V.44. 

j , Szanowny Panie F raniu, 1

I Bardzo przepraszam za opó i■»
( ‘Jt ienie w  odpowiedzi.

Bardzo ucieszyły mnie s łowa  
uznania Macewicza pod m o im  
sk rom nym  adresem. A le  jeszcze 
bardziej radu je  m nie pismo De
mona  -  Macewicza do Pana. Toć  
to p raw dz iw y  dokum ent odrodze
n ia  duchowego poprzez adorację  
kob ie ty !  I  cel im prezy jak. ulał. 
W ie lka  przenik l iwość. Po w o jn ie  
n iew ą tp l iw ie  wzrośnie k u l t  i  zna
czenie kobiety. Toteż dołożę sta
rań, ażeby, za pośrednictwem  

t Jankowskiego, a na ręce Pańskie, 
przesłać m ater ia ł  dla redaktora  
naczelnego Demona w końcu ma- 
ja.

Łączę wyrazy  poważania
K . I.  Gałczyński

P.S. Pismo p. Ju la  stosowni« 
do życzenia w  załączeniu.

K .  I. G. [3] I 
Z  lis tu  tego w yn ika , że G ałczyń

sk i zapa lił się do te j a k c ji i p rzy 
obiecał swój cenny współudzia ł. 
Zresztą om aw ia liśm y tę sprawę, 
gdy poeta z ja w ia ł się w  bibliotece. 
Sam do wspom nianego w yże j zb io r
ku  pragnąłem  też dołożyć coś od 
siebie. Napisa łem  w ięc w iersz i  
przekazałem  go G ałczyńskiem u do 
oceny. Poeta odpisał następująco:

„Szpita l „ A " 23.V. 41.

Szanowny Panie Franiu,

Staw ia mnie Pan w  t rudn e j sy
tuacji,  żądając ode mnie koleżeń
skie j oceny Pańskiego u tw o ru :  
Ty lo le tn ia  przerwa w  pracy za
wodowej  up raw n ia łab y  mnie,  są
dzę, do tw ierdzenia , że moje k r y 
te r ia  l i te rack ie  zardzewiały i  
mchem porosły. Wszelako — i  to 
proszę niech wystarczy za moją  
skromną ocenę —  twierdzę, że 
nie zawahałbym  się, po dokona-

Lcg,cL unâsenna
pamięci K.I.G.

Niebo ziemi spojrzenie odbierze 
niski płacz zielonych warkoczy 
topole w deszcz n ik ły uwierzą 
który nagle muzykę począł.

Na jednej strunie koncert 
strumień
kapryśnie ucieka w słońce
złoty zakręt
pagórek pokorny
który widnokrąg zakrył
wycinkiem cienia
dźwiga kościół
kapłan ma srebrny ornat
dokonuje w imię miłości
podniesienia ziemi
ptaki i dzwonki
błogosławią
cztery kropki biedronki
w trawie
amen
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ti.iu w  porozumieniu z Auto rem  
drobnych ko rek tu r  na tu ry  wersy-  
f ik ac y jne j ,  zamieścić Pańską „T ę 
s k n o tę  jeńca wojennego“  w  ja 
k ie jś  antologii poezji żołniersko- 
jen ieck ie j,  jako  u tw ó r  zalecający 
się serdeczną szczerością poetyc
kiego v jy  razu.

Tyle  co do m er i tu m  l i te rack ie
go.

Co do m e r i tu m  prawnego, rzecz 
jasna, że podzielam zdanie kole
gów, że użycie fo rm u ły  „ Im ie 
n iem  kolegów Stalagu X I  A “  jest 
uzurpacją.

Co do natomiast n iew ą tp l iw ie  
t ryw ia lnego  sk lasyfikowania
praw no  -  li te rackiego sprawy  
Pańskie j przez jednego z kole
gów, to —  m ój Boże! —  jeśl i  Bóg 
da, że po w o jn ie  będę m ia ł  k ie
d y ko lw iek  m iłą  okazję gościć Pa
na u siebie, i  jeś l i  m ó j an ińsk i  
stó ł np. nie spłonął wraz ze 
szpargałami, pokażę Panu szereg 
w yc in k ó w  z gazet, które obdarza
ł y  mnie stokroć bardziej gw ał
tow n ym i podarunkam i  —  co by
n a jm n ie j  nie mąciło  m i  m o je j  
poranne j kawy.

Twórczość l i te racka jest rodza
jem  boksu ze społeczeństwem i  
to społeczeństwo, jeś l i  jest żywe, 
ma prawo do reagowania. W ta
k im  boksie odradza się i  dojrzę-. 
<wa m ora ln ie  autor.

Serdecznie dłoń ściskam:

Pański K. I. Gałczyński"

A  oto in n y  gryps K . I. Gałczyń* 
ik ie g o  z datą 3.V I.44 r.:

„ Szpita l „ A "

' Szanowny Panie F ran iu ,

serdecznie. Bo zawsze — przy ca
ły m  nabożeństwie dla poetyckie j 
dyscypliny fo rm a lne j — byłem  
amatorem t r e ś c i  w  poezj i; d la 
tego ten „ fa r tu c h “  mnie wziął.

Z  na jlepszymi pozdrowieniami:  
Pański K. I. Gałczyński

P.S. Wybaczy Pan, że pozwoli
łem sobie na „ k r y ty k ę “  Pańskie
go u tworu , ale na k ry ty k ę  moich 
pozwalano sobie również i  to na
uczyło mnie  sporo. A  skromność 
jest m atką wiedzy!

K. I. G."
Nie doczekawszy się żadnej p racy 

od Gałczyńskiego •— w ysła łem

W  osta tn im  z zachowanych g ry p ' 
eów poetą pisał:

A ltengrabow 31. V I I I .  44.

Szanowny Panie Franiu,

Bardzo dziękuję za list. Do
praw dy  nie w iem  w  tej chw il i ,  
czy coś zrobię, bo mam głowę nie 
do tych rzeczy obecnie. Sam Pan 
rozumie. Ale jeszcze raz dzięku
ję zą m i ły  list i całkowicie nie za
rzekam się.

Pański K. I. Gałczyński [5 ]

V / październ iku  1944 roku  p rzyby
ły  do Stalagu transp o rty  rannych 
i  chorych w arszaw iaków  (ponad dwa 
i  pó ł tysiąca) i z nadm iarem  pracy 
przez całą jesień i  zimę byto po 
prostu  u rw an ie  g łow y zarówno u 
nas, ja k  i  w  S zp ita lu  „ A “ —  i  w  
osta tn im  roku  n iew o li, w  r. 1945, 
m ój k o n ta k t z G ałczyńskim  zupeł
nie się u rw a ł. W iosną tegoż roku ,
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Przeczytałem Pański wzruszają

cy  l is t  do niem. C.K. By łoby  to 
naprawdę piękne gdyby rodziny  
nasze mogły o t rzym ywać pomoc z 
Portuga l i i .  Jedyny wo ln ie jszy czas 
t j .  sobotnie popołudnie i  ju t r z e j 
szą niedzielę w yko rzys tam  na  
wczytan ie się w  Pański uprze j
m ie  m i  nadesłany maszynopis  
„D la  Ciebie M atko -  Po lko !“ , za 
k tó ry  serdecznie dz iękuję  —  oraz 
za przygotowanie rzeczy dla J u l 
ka.
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„ Pańsk i K. I. Gałczyński“  [4]

P.S. Maszynopis do C.K. w  zał.

M acew icz w ięc czekał i  ja  czeka
łem  na Gałczyńskiego, żeby coś na
p isa ł do zb iorku . Jakoś z tym  
zw leka ł, tłum acząc się b rak iem  cza
su. Przytoczę jeszcze jeden z za
chowanych lis tó w  poety do m nie:

„Szp ita l  „ A ”  A ltengr.  10. V I.  44

Szanowny Panie Franiu,

Cytu ję  Pański cenny l is t  z dn. 
2.VI.44: „G d y b y m  otrzym ał Pań
ską pracę później —  dostałbym  
ją  dodatkowo (mam ex tra  adres)“ . 
M am  więc nadzieje, że uda m i się 
jeszcze coś' zrobić i  przesłać Pa
nu, na co dotychczas — fa k t !  — 
brak  odpowiedniego czasu nie po
z w o l i ł  m i  zupełnie. Jeśli Pan jest  
w  korespondencji z Ju lk iem , b y ł 
bym  wdzięczny Panu za uspra
w ied l iw ien ie  mnie w  Pańsk im  i 
m oim  im ieniu.

Co do Pańskiego „D la  Ciebie  
M atko  - Po lko“ , to ■— wybaczy  
m i Pan tę uczciwą szczerość — 
znać w  n im  i  to w  n ie jednym-  
miejscu uratowanie dz iur metrycz
nych s łowam i nie posiadającymi  
bezwzględnej poetyckie j koniecz
ności, a l e ; ten Pański matczyny  
„ fa r tu c h  s tary “ wzruszy ł mnie

zbiorek u tw o ró w  jeńców  po lsk ich  
kom endy pracy N r 1416-2 —  skła
da jący się z 63 k a r t  oraz św ietnych 
k a ry k a tu r  obozowych J. M acew i- 
cza —  31 lipca 1944 do Berna i  
w sze lk i słuch po n im  zaginął. P ra
wdopodobnie lądow ał w  Abwehrze. 
Górą b y ł tym  razem K, I. G ałczyń
ski, bo n ie  tru d z ił się niepotrzebnie. 
W  tym  okresie napisał swój s łynny 
w ie rsz pt. „M a tk a  Boska^ S ta la 
gów“ , ale w iersza tego w  obozie 
n ik t  n ie  oglądał.

Późnie j w ybuch ło  powstanie w a r
szawskie. To n iezw yk łe  w  dzie jach 
narodu polskiego w ydarzenie prze
żyw a ł K . I. G ałczyński p rzygnębio
ny, czemu daw ał w yraz  w  licznych 
grypsach. N iestety, grypsy te m u
siałem spalić przed pewną rew iz ją  
A bw eh ry , aby nie narazić ich  
autora, bow iem  bez pełnego podp i
su nie p isał G ałczyński do m nie ani 
jednego lis tu . T ak samo m oje lis ty  
do poety by ły  za tytu łow ane zawsze 
per „S zanow ny Panie K o s tk u “ . T y l
ko na jednym  z grypsów  i to za
pewne przez zapomnienie, napisał 
poeta raz pełne m pje nazwisko, z 
charakterystyczną fo rm u łk ą  nadaw
cy „F xp . K . I. G a łczyński“ , używ a
jąc  je j po w o jn ie  w  „L is ta ch  z f io ł
k ie m “ jako  „K a ra k u lia m b ro “ . Na
rażać innych  na wsypy? Nie, do te
go K . I. G ałczyński nie by l zdolny.

jeże li .m nie pamięć nie  m y li, p rzy
szła do obozu ze Szpita la „ A “ w ia 
domość ja kob y  K . I. G ałczyński z 
powodu ja k ie jś  „d ra k i“  z fe ldw eb- 
lem  san ita rnym , o po lsk im  nazw i
sku, Ca low skim , został w ys łany 
ka rn ie  na komendę pracy, zna jdu
jącą się za Łabą.

Czy ty lk o  przypadek rządził czło
w iekiem ? D zięk i w łaśnie te j oko licz
ności G ałczyński znalazł się po w o j
n ie  w  P o lsk im  K lu b ie  A rtys tyczn ym  
w  B rukse li^  Tu, ja k  dow iedzie liśm y 
się z prasy, spo tyka ł się na odczy
tach i w ieczorach au to rsk ich  m. in. 
z M orc ink iem , Dygatem  i  w  ogóle 
z całą Polon ią be lg ijską , bądź stale 
zasiedziałą, bądź zdążającą do go
ścinnej B e lg ii z w szystk ich  obozów 
w  Niemczech zachodnich, by nacie
szyć się ta k  d ługo wyczekiw aną 
wolnością.

Spotkałem  się z G ałczyńskim  po
now n ie  dopiero po jego powrocie 
do k ra ju  z w ędrów ek po Zachodzie. 
B y io  to na jego wieczorze au to r
skim , p ierw szym  w  k ra ju , w  Te
atrze K am era lnym  w  Sopocie, gdzie 
osiadłem  po powrocie ze Stalagu.

G ałczyński recy tow a ł w łaśnie z 
ks ią żk i ja k iś  w iersz, gdy w tem  spo
strzegł m nie siedzącego w  p ie rw 
szym rzędzie krzeseł. P rze rw a ł na 
m om ent czytanie, k u  zdum ieniu — 
oczyw iście, szczelnie na b ite j — sali 
bezcerem onialnie w zn iós ł wysoko na 
po w ita n ie  d łoń i  serdecznie uśm iech
n ię ty  potrząsną ł n ią  nad głową w  
m oim  k ie ru n ku . Ten gest w zruszył 
m nie, tak  samo ja k  jego w zruszył 
ongiś m ój „ fa r tu c h “ , gest ten bo
w iem  w yra ża ł wszystko, cośmy 
w spó ln ie  w  dobrych i  złych chw i
lach przeżyw a li na obcej ziem i.

Franciszek Dończyk

1. żona Poety, p. N ata lia  G ałczyńska, 
k tó ra  zechcia ła  zapoznać się z rę k o p i
sem d rukow an ego  tu w spom nien ia , za-

'kw e s tio n o w a ła  au tentyczność ty tu łu  w y 
m ie n io n e j jednoaktów ki-: b rz m ia ł on 
p raw dop odo bn ie  „L e n a "  lub  „L in a " ,  co 
tru d n o  us ta lić  wobec zag in ięc ia  tekstu .

2. L is t p isany a tram en tem , je d n o s tro n 
nie. na k ra tko w a n e j ka rtce , o w ym ia ra ch  
15,5x12 cm . O dw ro tna  s tro na , w yp e łn io 
na ja k im iś  zap iskam i e w id e n cy jn ym i, 
św iadczy, te- k u rtk ę  w y rw a n o  z fo rm u 
la rza  n ie jasnego pochodzenia.

3. L is t p isany a tram en tem  dw ustronn ie . 
K a r lk a  czysta, w y m ia ry  20,5x21 cm. Na
d ru k  „K ra n k h e its g e s c h lc h te "  znowu 
zd ra d za  „u rz ę d o w e " pochodzenie a rk u 
sza.

4. L is t p isany  a tram entem , je d n o 
s tro n n ie . K a rtka  czysta, w y m ia ry  25.5x 
14 cm. fo rm a t ten pow sta ł w sku te k  z łą 
czen ia  dw óch ć w ia rte k  po dk le jon ych  
w ąsk im  paskiem bia łego pap ie ru . I tym  
razem  n a d ru k  ,, K ran khe itsge sch lch te ". 
Na o d w roc ie  b la n k ie t zad rukow a ny .

5. List. p isany a tram entem . K a rtk a  
czysta , w y m ia ry  22.5x14 cm. Na o d w ro 
c ie  teks !u  — pism em  Poety: „JW P  F ra n 
c iszek DOŃCZYK p. 6 ". A obok „e xp . 
K. 1 G a łczyń sk i" .

Red.

Zmartwychwstaje zapachem kwiat 
grudę ziemi ndvialił Anioł 
bystronogą wielkooką łanią 
umknęło siedem polskich lat

Szkockie kobzy
wydęły kraciaste policzki
niedobrze
chociaż zapach koniczyn 
i topolowa aleja 
starszy o powrotu nadzieję 
liczę
używając symboli i znaków
ilość kroków, które w wyniku niewiadomych przyczyn 
dzielą mój przyszły dom od statku.

Barwy, które patrzą najmocniej 
imię ziemi łaskawie zielonej 
przyjąłem w klęczące oczy 
w świetle słońca drobniutkim i stromym.

Smyczek wspina się na palce 
zanim spadnie 
złamany w synkopie 
za posąg w lipowym tramie 
za choinkę dla biednych malców 
za Niobe

i i » ■) t t  * » » * * * *

Notatki z 
rekolekcji

nieudanych
paryskich

Ziemia i niebo przemijają, 
chwieją się fundamenty światów, 
ostatni slogan snuje pająk:
VANITAS V ANIT ATU M —
i od balkonu do balkonu, 
iu wąskiej uliczce, w głębi, na dnie, 
pod grozą złego nieboskłonu 
pająk i slogan są ostatnie.
Ach, ukryć się tu w ciemnej sieni 
z dala od rynku, gdzie tak nudno, 
kędy przechodnie przerażeni 
pytają się, co będzie jutro;
z trwogą spogląda w niebo karzeł, 
co nuty sprzedaje nad rzeką.
1 w tłumach ciągle te dwie twarze: 
oszusta i potępionego.

I I
Po niebie płynie moje serce
i rozpryskuje się na dachach,
ostatni slogan snuje pająk,
amorki na portalach grają
utwory z ORGELBÜCHLEIN Bacha:
amorkom żal polskiego serca, 
uliczka nad Sekwaną skręca, 
skręci za parę chwil —
serce na niebie, księżyc — tutaj, 
pomyłka, fikcja, złudna nuta:
RUE SAINT-LOU1S-EN-LTLE.

I I I
Ach, co za noc! Co za bezdroża 
wśród chmur, a miasta ciężar chmurny 
jak na dnie zielonego morza 
odnalezione partytury.
Na noszach mnie uliczką niosą, 
bełkocą: ~  Księżyc! Tam! Znad domu!

Jesienin kiedyś taką nocą 
zawołał, zawył: — Mamo, pomóż!

IV
Niebo i ziemia przemijają, 
chwieją się fundamenty światów, 
ostatni slogan snuje pająk:
V ANIT AS VAN1TATUM.
Nasz każdy wiersz zaorzą pługiem, 
będą kartofle, potem wódka, 
bo nasze życie — za długie, 
a sztuka — za krótka.
Co pozostanie? Noc, 
mitologia niedorzeczna, 
sowiooka noc, zielonooka noc,
Noc jest wieczna.
(Z gitarą w ręku. Za uszami z kwiatem.
W świetle księżyca. /
Chciałbym być choćby najmniejszym

szmaragdem
w je j zausznicach).

V
Paryż. I  noc. I  Notre-Dame.
I  wiatr. Na pustym placu sam 
odprawiam modły do Madonny.
Trzy gwiazdki nad wieżami brzęczą
i drżą. Modlitwa kręci mną
jak w iatr natchniony, w ir szalony.

V I
Tak modliłem się:
żeby — w razie ostatecznej katastrofy — Mat
ka Boska przemieniła mnie w małą płaskorzeź
bę z X II wieku, która przedstawia „Daniela 
w jaskini lwôw“ ÿ
żebym w każdej chwili umiał się rozstać z pew
nym abażurem, na którym jest wyobrażona 
bezsensowna ryba;

żebym natychmiast ofiarował moją kanapę, 
moją pozłacaną kayiapę, właścicielce bankrutu
jącego baru, która skarżyła mi się, że po pro
stu nie ma na czym siedzieć; 
żeby mój ponury kolega zrozumiał, że „śred
niowieczny“ to znaczy wesoły, a czterej Ewan
geliści (Anioł, Wół, Lew i Orzeł) to wesołe 
chłopy, jak pielgrzymi kanterburyjscy, jak 
czterech kumów na chrzcinach;
żeby urzędnicy z firm y „Trwoga & Żołądek , 
zamiast opowiadać głupie kawały, lepiej śpie
wali podczas przerwy psalmy; 
żebym — jeśli za oknem moim którejś nocy 
mocniej zagra galilejska fletnia —- umiał na
tychmiast odejść i  porzucić majątek, żcktę 
i dziecko;
żebym — oczywiście stosownie do wymiarów 
mego serca — również zasłużył na swoją noc 
mediolańską, podobnie jak św. Augustyn;
żebym unikał jak ognia: alkoholu, głupich ko
biet i  lenistwa;
żebym tam, gdzie dyplomacja prowadzi do hań
by, umiał przyjąć walkę albo męczeństwo.

*
„Ziemia i niebo przemijają, 
lecz słowo Moje nie przeminie 
kto to powiedział? kto powiedział? 
Zapomniałem.
Zapomnieć snadniej. Przebacz, Panie: 
za duży w iatr na moją wełnę; 
ach, odsuń swoją straszną pełnię, 
powstrzymaj flukty w oceanie;
toć widzisz-.jestem słaby, chory, 
jeden z Sodomy i  Gomory;
toć widzisz: trędowaty, chromy, 
jeden z Gomory i  Sodomy, 
pełna „ problemów“ , niepokoju, 
z zegarkiem wielka kupa gnoju,
Nie mogę. Zrozum. Jestem mały 
urzędnik w wielkim biurze świata, 
a Ty byś chciał, żebym latał 
i  wiarą mą przenosił skały.
Nie mogę. Popatrz: to me dzieci, 
śliczna kanapa i  dywanik, 
i-lampa z abażurem świeci, 
i  gwiazdka malowana na nim- 
gwiazdka normalna, świeci ziemśko -> 
a Ty byś zaraz — betlejemską!
Posadę przecież mam w tej firm ie  
kłamstwa, żelaza i papieru.
Kiedy ją stracę, kto mnie przyjmie?,
Kto mi da jeść? Serafin? Cherub?
A tu do wyższych pnę się grządek 
w mej firm ie „Trwoga & Żołądek
Lecz wiem, że jednak on się stanie, 
ten w ielki w ichr: na noc szatańską 
odpowie nocą mediolańską 
święty Augustyn w Mediolanie!
A kiedy minie Twoja burza,
czy przyjmiesz do Twych rajów tchórza?
0  nocy słodka, nocy letnia...
Za oknem galilejska fletnia,

V II
Świt. Sekwana ziewa. Trzy 
koty miauczą. Deszczyk mży
1 w śmiesznych rynnach woda płacze.
C^dy wróci noc, znów pójdę sam 
na pusty plac przed Notre-Dame 
i  cień mój pomknie za mną tam 
z wielką walizką rozpaczy.
Pisane w  Paryżu, w  czerwcu 1946 (z tom u „Zaczarow a

na dorożka“ ) Sp. W yd. C zyte ln ik , 1948

£ „ Pi eś
(Fragmenty)

V I
Nie jesteśmy, by spożywać 
urok świata, ale po to, 
by go tworzyć i przetaczać 
przez czasy jak skałę złotą.
Choćby i po razy tysiąc 
osaczyły nas trudności, 
my idziemy blaskiem bijąc 
w urodę maszyn i roślin.
W poczekalniach kin srebrzystych, 
gdy zadymka śnieżna bredzi, 
nieraz siadamy strudzeni, 
strudzonych ludzi sąsiedzi.
Dni i noce z nami biegną, 
a my z nimi ku przodowi, 
w trudzie tworząc piękno, piękno, 
które znów służy trudowi.
Z chmury zwisa śnieg z ukosa, 
twarz twoją w srebro przemienia. 
Chciałbym śnieg na twoich włosach 
ocalić od zapomnienia.

X
Wybaczcie mi, ludzie, jeśli 
w tych pieśniach dałem tak mało,

że nie takie niosę pieśni, 
jakie by nieść należało;
że tyle tu tych piękności, 
ptaków, różnych pobrzękadeł, 
złocistości, srebrzystości, 
księżyców, Bachów i świateł.
Cóż, kocham światło. Promieniem, 
jak umiem, wiersze obdzielam.
O, gdybym mógł, to bym zmienił 
cały świat w jeden kandelabr.
Myślę, że po to są wiersze, 
ich ruch ku sercu człowieka, 
by szerzej szła, coraz szerzej 
przez kontynenty jutrzenka,

światłami po wszystkich placach, 
światłami w każdej ulicy, 
ta Eos różanopalca 
z dumną twarzą robotnicy.

Jesteśmy w pół drogi. Droga 
pędzi z nami bez wytchnienia. 
Chciałbym i mój ślad na drogach 
ocalić od zapomnienia.

1953



'JERZY STXm tC KI

Plastyka śląska

Ludm i ła  Mozdzanowska  —  Pejzaż śląski

S. W ojtow icz  —  Próba  .zespołu instrumentalnego  
górników

Zenon Moskwa  — Kopalnia

Józej K l im e k  — M artw a  natura górnicza

K rys tyna  Bojańska  —  Z  cyk lu  „Ś ląsk".

NIEWĄTPLIWIE -  TAK!
Z Y  być, czy n ie  b y ć —  n igd y  to 
py tan ie  n ie  rysu je  się z ta ką  o- 

strością, ja k  w  b iu ra ch  in s ty tu tó w  
w ydaw n iczych : au to r .przynosi ręko
pis, w ydaw ca m usi zadecydować o 
ukazan iu się ks ią żk i, a u to r przycho
dzi ze swoją myślą, sercem, n iek iedy 
interesem , zawsze pracą, w ydaw ca 
obow iązany jes t w iedzieć, czy ta 
m yś l fu n k c jo n u je  p ra w id ło w o , czy 
in te res p isarza p o k ryw a  się z in 
teresem społecznym, czy serce b ije  
ry tm em  powszechnym, czy praca nie  
poszła na m arne.

W  m omencie decyz ji nad bytem  
lu b  n iebytem  ks ią żk i uczciw y w y 
dawca stosuje najczęściej k ry te r iu m  
adresu, zastanaw ia się, k  t  o jes t 
adresatem  ks iążk i, dla k o g o  ją  
napisano, czy ten k toś  będzie ją  
czyta ł, a gdy przeczyta —  co w  n ie j 
znajdzie. Także d la  k r y ty k i spra
wa adresu ks ią żk i byw a przeważnie 
pu nk tem  w y jśc iow ym .

Otóż, gdy po p rzeczytan iu  ks ią żk i 
M a r i i Z ien ta ra -M a le w sk ie j i  W an
dy P ie ńko w sk ie j „Rośnie do słoń
ca“ * 1) zastanaw iam y się, k to  jes t 
w łaśc iw ie  je j adresatem, d la  kogo 
została ona napisana —  nie ła tw o  
zna jd u je m y odpowiedź. Bo: albo dla  
W arm ia ków , a lbo d la  n ie -W arm ia - 
ków . A lb o  książka posiada charak
te r eksk luzyw ny, zacieśniony do od
b io rcy  reg ionalnego, z k tó ry m  po
rozum iew a się język iem  wspólnych, 
d la  n iew ta jem niczonego m ało zro
zum ia łych spraw, albo na odw ró t, 
m ów i o W a rm ii ludziom , k tó rz y  te j 
k ra in y  nie znają, m ów i rzeczy oczy
w is te  d la  kogoś „s tam tąd “ , a m n ie j 
lu b  w ięcej egzotyczne d la  reszty, 
d la  nas, k tó rzy  W arm ię  znam y m a
ło  lu b  wcale. W  p ie rw szym  w ypad
ku  czy te ln ik  m ie jscow y będzie się 
dom agał od ks ią żk i pew nej o rgan i
zacji, uporządkow ania, nowego na
św ie tlen ia  spraw  skądinąd m u zna
nych, w  d ru g im  —  ta  ogrom na 
„reszta “  n ie -W arm ia ków  będzie 
oczekiwać od n ie j m oż liw ie  wszech
s tronne j a zarazem popu la rne j re 
lacji.,

Tymczasem ju ż  p ierw sza le k tu ra  
te j ks iążk i u tw ie rd za  nas w  prze
konan iu , że a u to rk i n ie  k ie ro w a ły  
się żadną z powyższych koncepcji. 
Przede w szys tk im  spraw ia  nam  
trudność określen ie  je j rod za ju  l i 
terackiego: d la tego w ciąż używ am  
słowa „ks iążka “ . Na pozór je s t ona 
zbiorem  reportaży, i, ob ję tościowo 
rzecz biorąc, reportaże stanow ią co 
n a jm n ie j je j połowę, tę m ianow ic ie , 
k tó rą  napisała W anda P ieńkowska. 
N a tom iast k a r ty  pisane przez M arię  
Z ien ta ra -M a lew ską  można by n ie 
dok ładn ie  okreś lić  ja ko  h is to ryczno - 
geograficzną k ro n ik ę  p o w ia tu  o l
sztyńskiego.

Jedno w rażen ie nasuw a się czyte l
n ik o w i z n ieodpartą  sugestią: w ra 
żenie autentyzm u. N ie  ty lk o  d la te 
go, że Z ien ta ra -M a lew ska  na każ
dej n iem a l s tron icy  używa tak ich  
zw ro tów , ja k : „...w edług opow iadań 
m ojego dziadka, k tó ry  u ro d z ił się w  
r. 1826...“ , a lbo „...Za m ojego dzie
c ińs tw a w szystk ie  p ra w ie  chaty w 
B rąsw ałdz ie  pobudowane b y ły  z 
drzewa...“ , n ie ty lk o  dlatego, że zna 
teren „ ja k  n ik t “ , cy tu je  stare legen
dy, obyczaje i  pow iedzonka, w ie , 
gdzie b y ły  św ięte ga je  pogańskie, 
gdzie odpoczywał przed b itw ą  Ja
gie łło , i  pam ięta naw et, na ja k im  
tłuszczu smażono . zapustowe pącz
k i:  n ie  ty lk o  dlatego, że um ie  szpe
rać w  h is to r ii i  że sama jest żywą 
k ro n ik ą  W a rm ii, jednym  z n ie licz 
nych pisarzy, k tó rz y  mogą dziś po
w iedzieć: „ ta  w ieś znała dobrze 
gw arę m azurską, tam ta zapom niała

ju ż  pieśni, ta  rodzina zasłużyła się 
d la  polskości, tam ta  się je j w y p a r
ła...“ ; n ie  ty lk o  dlatego, że P ień
kow ska nieustann ie po w o łu je  się na 
a u to ry te t Z ien ta ra -M a lew sk ie j i  że 
sama, ja ko  reporte rka , op isu je m ie j
scowości i  ludz i z ogrom ną świeżo
ścią i  n ie w ą tp liw ie  „na gorąco“  — 
n ie  ty lk o  d latego odbiera czy te ln ik  
wrażenie, że na pewno tak. byló  
i tak  jest. ale przede w szystk im  d la 
tego, że książka pisana jes t z pasją, 
k tó ra  zwodzić nie może. Obie au to r
k i w yraźn ie  zaangażowały się uczu
ciow o w  tem at i w  k ra j.  O pisu ją  go 
ż a r liw ie  i p iękn ie,- ja k  dw ie  poe tk i 
—  choć nie w iem  czy ty tu ł ten p rzy 
s ługu je  urzędowo P ieńkow sk ie j — 
każda w  in n y  sposób: Z ien ta ra -M a
lewska poważnie, surowo, n ie  um ie
jąc  je dn ak  odm ów ić sobie p rzy je m 
ności opisu pejzażu B rąsw a łdu  i  w  
ogóle rozkoszując się w a rm ijs k ą  
przyrodą, P ieńkow ską kam era ln ie , 
lu b u ją c  się raczej w  opisach do
m ostw  i lu d z i, ze specyficznym , f i 
lu te rn ym , często . s ty lizow anym  na 
naiwność w dz ięk iem  („ks iężyc g ra 
m o li się. na drzew o“ ). Tak, ram ię 
w  ram ię  w ę d ru ją  poprzez k ra inę  la 
sów, w ody i  k rw i —  i  m ów ią  o n ie j 
prawdę.

A le  kom u? A le  ja k ie m u  adresato
w i?  W szystko w  te j książce jest 
dziwne. Od suchego, k ron ika rsk ieg o  
s ty lu  Z ien ta ra -M a lew sk ie j odb ija  
gawędziarstw o P ieńkow skie j. P ie rw 
sza m ów i o przeszłości, k tó ra  m i
nęła i  n ie  ma praw a w rócić , druga
0 teraźnie jszości. Może w ięc w ła 
śnie dobrze się uzupe łn ia ją? . Może, 
ale chyba n ie  w  jedne j książce.
1 czy słusznie postąp ił In s ty tu t W y
daw n iczy „P A X “  jednocząc te  obie 
twórczości? In n y m i s łow y: czy czy
te ln ic y  Z ien ta ra -M a lew sk ie j będą 
czy te ln ika m i P ieńkow sk ie j i  czy 
czyte ln icy  P ieńkow sk ie j mogą być 
czy te ln ika m i Z ien ta ra -M a lew sk ie j?

M a ria  Z ien ta ra -M a lew ska  da je 
zw yk le  podstawę rozdzia łu  pisząc 
ja k b y  k ró c iu tk ie  com pendium  w ie 
dzy o danym  teren ie . Czytając je j 
teks t odnosim y wrażenie, że bardzo 
dobrze się stało, iż  p isarka ocala 
fa k ty , k tó ry c h  poza n ią  n ik t  n ie  zna 
i  k tó re  w  ten sposób nie zginą. Jej 
tw o rzyw o  stanow i zapewne poważ
n y  m ateria } d la  h is to ryka  i etnogra
fa , dow iadu jem y się z niego o spra
wach m ie jscam i przyczynkarsk ich , 
m ie jscam i bardzo is to tnych . W yko
rzys tu ją c  skarby zarówno w łasne j 
pam ięci, ja k  zapom nianych, a ja k 
że cennych, k ro n ik  pa ra fia lnych , 
au to rka  zebrała sk rup u la tn ie  znacz
n y  m a te ria ł fak tog ra ficzny . P o tra fi 
też rzuc ić  o ryg ina lne  św ia tło  na 
w ie le  zagadnień, np. szko ln ic tw o lu 
dowe na W arm ii, ro lę  prasy i  K o 
ścioła w  okresie „p rz e trw a n ia “ . Do
w ia d u je m y  się m. in ., że W arm ia  
b y ła  zawsze k ra je m  zacofanym  i  
b iednym , raz po raz nękanym  przez 
na jazdy nie  ty lk o  K rzyżaków , ale 
rów n ież L itw in ó w , a także przez 
ustaw iczne ep idem ie; do w ia du je m y 
się c iekaw ych szczegółów o zarob
kach ch łopów  i  uposażeniu ro b o tn i
kó w  ro lnych  w  X V I I I  w .; dow iadu
je m y się, że w  okresie k rzyżack im  
organ izatorem  polskości na W a rm ii 
by ła  k u r ia  b iskup ia, że po rozb io 
rach osto ją  ducha narodowego by ło  
nauczycie lstwo, „Gazeta O lsztyń
ska“ , i  k le r  —  często w  cudzysłow ie, 
tzn. reprezentow any przez organistę, 
że jedyną  polską książką w  dom u 
b y w a ł często m o d lite w n ik  lu b  
śp iew n ik , że ogrom ny, jeże li n ie  
przeważający procent tych  po lsk ich  
nauczyc ie li i  księży zg iną ł w  obo
zach koncen tracy jnych . D ow iadu je 
m y się przede w szys tk im  o up a rte j,
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codziennej, w ie lo le tn ie j i  zw ycię
skie j walce W arm iaków  z naporem  
germ an izacji. Z ien ta ra  -  M alew ska 
ustaw iczn ie operu je  nazw iskam i 
i  fak ta m i. Obok n ich da je  nam  je d 
nak w  rozdzia le o O lsztyn ie  rodzaj 
w yk ła d u  h is to r ii s tosunków polsko- 
n iem ieckich , bez pow ołan ia się na 
ja k ie k o lw ie k  źród ła historyczne. Z 
tym  jednym  w y ją tk ie m  można 
uznać część ks iążk i pisaną przez n ią  
za c iekawą dla h is to ryka-fachow ca, 
a może zby t specja lną dla  czy te ln i
ka  przeciętnego.

Inaczej z częścią P ieńkow sk ie j, p i
saną o współczesności i  to b y n a j
m n ie j nie d la  naukowca, ale raczej 
d la  przeciętnego odbiorcy. P ieńkow 
ska pisze ła tw o , p rzy jem nie , popu
la rn ie , bardzo po reporte rsku  i  tro 
chę bezproblem owo. Życ ie  łap ie  na 
gorąco, ła tw o  naw iązu je  k o n ta k ty  
i  każdy reportaż pisze z inne j dzie
dz iny. A  w ięc: o spó łdzie ln iach r y 
backich, PGR-ach, ko lekc jonerach 
e tnog ra fii, zakładach przem ysło
w ych , leczn ic tw ie , dzieciach, spor
cie, polskości. W  ogrom nym  ty m  
m ateria le  uderza jednak n ie typo 
wość: z m a łym i w y ją tk a m i to samo 
m ogłoby dziać się gdzie indz ie j. N ie  
czuje się specy fik i terenu. Może to 
w łaśn ie  dobrze, że au torka n ie  pu
szcza się na pochopne uogó ln ien ia, 
że decydu je się pisać ty lk o  o ta 
k ic h  sp-rawach, k tó re  zna dobrze. 
A  jednak  nie. Pozostając z całą re - 
w erencją  d la  uczciwości re p o rte r
sk ie j, n ie  m ożemy darować P ień
kow sk ie j takiego na p rzyk ład  roz
dz ia łu  o ta r ta k u  w  W ypsow ie. N a j
p ie rw  przyznaje, że n ik t  z k ie ro w 
n ic tw a  nie  chcia ł z n ią  m ów ić 
(„...m yślę, że są bardzo dz ie ln i i  na 
pewno w yko n u ją  p lan y  i  p rzekra 
czają norm y... ale n ic  bliższego W am  
o n ich  n ie  powiem ... ponieważ n ie  
chc ię li zdradzić się przede m ną 
sw o im i osiągnięciami... n ie  pow iem , 
bo n ie  w idz ia łam , za n ic  m i n ie  
chc ie li pokazać...“ ), potem  cy tu je  
k ilk a  nazw isk p rzodow n ików , żeby 
zakończyć dw ustron icow ym  opisem 
babci B ezim ienne j i  ko ta  M ruczu - 
sia. To, że h itle ro w c y  w ym o rd o w a li 
babci ca łą  rodzinę, n ie  jes t uspra
w ie d liw ie n ie m  dla  podobnego m a r
no traw stw a rep o rte rsk ie j treści. To, 
że repo rte ra  nie chcą gdzieś w p u 
ścić, nie stanow i rów n ież uspraw ie
d liw ie n ia . N ie op ieram  się na w y 
ją tk u . W  in n y m  m ie jscu zdanie za
czyna się od słów : „M ó j w ie rn y  
p rzy jac ie l, przypadek, sp raw ił...“  To 
zdanie je s t dosyć znamienne. P rzy 
padek rządzi trochę rep o rte rką  P ień
kow sk ie j. Może dlatego św ia t w i
dz iany je j okiem  je s t św ia tem  id e 
a lis tycznym  i  różow ym . Poza rze
czową, k ry ty k ą  o rgan izac ji życia

ku ltu ra lneg o  i  kom unalnego Olszty-» 
na w id z im y  tam  ty lk o  p racow itych  
rob o tn ików , uczciw ych przełożonych, 
zadowolone babcie, n iezrów nanych 
k ie row ców , zapalonych społeczni
ków , un iedzie ln ioną rzeczywistość. 
N ie chodzi o to, żeby wszystko k r y 
tykow ać. Dobrze nam  z m iłośc ią  
P ieńkow skie j do roś lin , zw ierząt 
i  ludz i. A le  tak ie  uróżow ione w i
dzenie repo rte rsk ie  osłabia zaufa
nie  czyte ln ika . Zwłaszcza k ie d y  
au torka pisze o św iecie tak  t ru d 
n ym  ja k  W arm ia . W iem y, ile  jest 
tam  k o n flik tó w . N ie  zna jd u je m y 
p ra w ie  w zm ianek o n ich  u P ie ńko w 
sk ie j. A  szkoda. Bo je j g łęboki h u 
m anizm  p lus  w erw a p isarska, p lus 
zm ysł obserw acy jny i poczucie hu 
m oru  —  m og łyb y  zasygnalizować 
ł  przyczyn ić  się do rozw iązania n ie
jedne j trudności.

I  znowu m us im y zapytać: d la  ko
go to pisane? D la W arm iaków , k tó * 
rży  to, znają? Żeby im  zrob ić p rz y 
jemność? Czy dla  nas, k tó rz y  po 
przeczytan iu s tw ie rdz im y, że na 
W a rm ii w szystko je s t ta k ie  samb,

, lu b  p ra w ie  ta k ie  samo ja k  w  ca łym  
kra ju ?  D la  kogo pisane te surówe 
k a r ty  M a lew sk ie j i  rozlewne, 
uśm iechnięte k a r ty  P ieńkow skie j?  
I  czy ta książka pow inna  b y ła  się 
ukazać?

N i e w ą t p l i w e  —  t a k !  
Jeżeli po p rzeczytan iu  zapytam y 
siebie, czy wniosła  ona coś do na
szej w iedzy o św iecie —  zobaczymy 
od razu retoryczność tego pytan ia . 
Ta książka nie  ty lk o  pow inna  była, 
ale m u s i  a ł  a się ukazać. N a j
p ie rw  ja ko  n iezrów nany dokum ent 
k ra ju  i ludz i. Potem  ja ko  dokum ent 
p rze jśc iow e j, p rze lo tne j, kończącej 
się na szczęście epoki zżywania się 
W a rm ii z Polską. I  wreszcie ja ko  
dokum ent serca, k rz y k  W a rm ii, 
ho łd d la  c ie rp ien ia  i. w o li. Z da jem y 
sobie sprawę, że gdyby ta książka 
się n ie  ukazała, gdyby ty m  spra
w om  i  ludziom  ktoś nie w y s ta w ił 
św iadectwa, zaczęłyby w o łać k a 
m ien ie  i  k re w . N ied ługo, za la t  
pięćdziesiąt lu b  sto, k ie dy  n ik t  z lu 
dzi pam ię ta jących ro k  1945 n ie  bę
dzie ju ż  ży ł, h is to ry k  lu b  cz łow iek 
zw ycza jny m ógłby pomyśleć, że 
t o  w s z y s t k o  przyszło dość 
łatwo...

Jerzy Stadnick i

>) Maria Zientara-Malewska t Wanda 
Pa .VOW19<"4  "kośnie do słońca", Wyd.

M ar ia  Z ien ta ra -M a lew ska

GWIAZDY FILMU DOKUMENTALNEGO
r p  R ZE B A  na w stęp ie przyznać, 

że Ś ląsk i  W arszawa m ają 
szczęście do tych  gw iazd. W praw 
dzie sw oje k o n ta k ty  z k inem a to 
g ra fią  Śląsk rozpoczął n iezbyt 
szczęśliwą „K o p a ln ią “ , a le  ju ż  „L is t  
gó rn ika “  b y ł jedną z naszych p ie r
wszych w yb itn ych  pozycji doku
m enta lnych. F ilm  ten b y ł fa b u la ry 
zowaną opowieścią o  now ych  me
todach pracy w  g ó rn ic tw ie  i chyba 
po raz  p ierw szy w  sposób tak  ostry
i  pe łny p lastycznych rysów  m alo
w a ł bohaterów  naszych czasów — 
lu dz i pracy. Po raz  p ie rw szy  z e- 
k ra n u  p rzem aw ia li do nas górn icy 
- ludzie, a n ie  odczłowieczone mas
k i.. „L is t  g ó rn ika “  b y ł reportażem  
z p ierw sze j l in i i  w a lk i o  rea lizac ję  
P lanu 6-letniego. I  to reportażem  
typu  n ie  ty lk o  re jestru jącego tę 
w a lkę. B y ł to  w łaśc iw ie  p ierw szy 
nasz f i lm  ukazu jący no w y  stosunek 
do bohatera — cz łow iek to ju ż  nie 
ty lk o  sztafaż panoram y przem ysło
w e j, ale je j tw órca. Co ciekawsze, 
f i lń i  ten b y ł „now a to rem “  n ie  ty l
ko  na teren ie twórczości dokum en
ta ln e j —  ale i f ilm u  fabularnego, 
k tó ry  bezskutecznie m ocował się z 
napiera jącą rzeczywistością.

Sukces „L is tu  g ó rn ika “  b y ł po
tw ie rdze n ie m  słuszności te j d ro g i i  
metod pracy, k tó rą  zapoczątkowała 
w  f ilm ie  dokum enta lnym  rok  wcze
śniej „Szeroka droga“ . Bo „Szeroka 
droga“  by ła  w łaśc iw ie  tym  p ie rw 
szym film em , k tó ry  przezwyciężył 
an tyrea listyczne tendencje pano
szące się w  naszym f ilm ie  doku
m en ta lnym  w  la tach 1946— 49, i  %

reportażu o budow ie T rasy W — Z 
w ydoby ł hum anistyczne akcenty, 
now y stosunek człow ieka do pracy, 
w ięzy ko le k tyw u , k ie ru jącą  m yśl 
P a rtii.  „L is t  gó rn ika “  te w ydobyte 
w artośc i ro z w ija ł i ukazyw a ł ich 
krasę. Jego bohaterow ie b y li b a r
dzie j z in dyw idu a lizow a n i, bardzie j 
p lastycznie rysow ała się s iła  ko le k 
tyw u , a bogatsza pod w ielom a 
w zględam i d ra m a tu rg ia  zwiększała 
jego w artośc i em ocjonalne. I  stąd 
„L is t  gó rn ika “  w yrasta ! ja k b y  na 
p rekursora  nowego k ie ru n k u  w  na
szym  f ilm ie  dokum enta lnym  — k ie 
ru n k u  na budow nictw o, soc ja lis ty 
czne, na pe łn ię i  w ie lkość cz łow ie
ka.

Oczywiście, n ie jednego czy te ln i
ka  może zdz iw ić  fa k t, że spośród 
naszych f ilm ó w  dokum enta lnych 
la t 1946—49 n ie  w ym ien ia  się ta 
k ich , ja k  „S u ita  w arszaw ska“  czy 
„W ie liczka “ , k tó re  zdobyły la u ry  
d la  naszej k in e m a to g ra fii na za
chodnio -  europe jsk ich  festiw a lach. 
A le  gdy dziś ana lizu jem y te f i lm y  
—  to, dopraw dy, n ie  zna leźlibyśm y 
tam  n ic  poza na leciałościam i kano
n izow anym i przez burżuazyjną es
te tykę  fo irm alistycznych awangard 
film o w ych  i bardzo ładną fo tog ra
fią . Jakaś katastroficzjna w iz ja  z n i
szczenia i p ły tk ie  obrazy . odbudo
w y  pozostałe z „S u ity  warszaw 
s k ie j“  oraz m gliste św ia te łka  m iga
jące w  szto ln iach W ie liczk i. P iękno 
s ta la k ty tó w  solnych i  wycyzelow a
ne k a d ry  z poszczerbionym i m ura - 
m i m ia ły  w  sobie coś z estetyzu ją- 
cego. snobizm u, a n ie  o k ru tn e j p ra -

w d y  zniszczenia s to licy  i p raw dz i
wego, n ie  obrazkowego piękna p ra
cy górniczej.

Z la t  tych w a rto  w ła śc iw ie  zapa
m iętać f ilm y  publicystyczne: „O sta t
n i P arte itag  w  N orym berdze“  i 
„O dpow iedź“  oraz reportaże typu 
kron ika rsk iego, bogate w  żywe re
lacje  o wydarzeniach „P ow ódź“ , 
„W ie lk i re d y k “ , „P o ło w y  da leko
m orsk ie“ , „B ud u jem y W arszawę“ . 
One wyznaczały pierwsze k ro k i roz
w o ju  naszego f ilm u  dokum enta lne
go.

P ierwsze la ta  w a lk i o rea lizację  
P lanu 6-letn iego n ie  p rzyn io s ły  
n iestety, oprócz „L is tu  g ó rn i
ka “ , w yb itn ie jszych  osiągnięć w  
f ilm ie  dokum enta lnym . W a lka  z 
fo rm a lizm em  przeobraziła  się w  
zwalczanie p rze jaw ów  twórczych. 
N iem al każdy in teresu jący, a rtys ty 
czny pom ysł potępiano w  czam buł 
ja ko  pozostałości burżuazyjnego es- 
tetyzm u. Pow staw a ły f i lm y  sztam
powe i nudne, pełne W yświechta
nych frazesów i la k ie rn ic tw a . Je
dynym i naszym i jasnym i punk tam i 
są: ep ick : reportaż z W arszaw skie
go Kongresu Pokoju „P okó j zdobę
dzie św ia t“ , publicystyczna „K orea  
oskarża“ , zm ontowana z m a te ria 
łó w  zagranicznych, poetycki w  
sw ym  nas tro ju  f i lm  „D zie ło  M i
strza Stwosza“  i reportaż z budo
w y  hu ty  im . B. B ie ru ta  „Często
chowa“ .

Oczywiście, to k ro p la  w  m orzu 
p ro du kc ji, a je ś li się weźmie pod 
uwagę, że. ak tua lne j, problem alyce

budow n ic tw a socjalistycznego poś
w ięcony b y ł ty lk o  jeden ty tu ł — 
to nasze ob rachunki ze współczes
nością tych la t b y ły  ko m p ro m itu ją 
ce. „Częstochowa“  była  jedynym  
film em , k tó ry  dz ięk i celnej a rgu
m entacji obrazowej naszych dn i i 
p rzec iw staw ien iu  je j nędzy rządów  
burżuazji m ó w ił przekonywająco o 
sensie socja listycznej przyszłości. 
F ilm  ten w  s ty lu  sw ym  przypom i
na ł raczej poszerzony, a k tu a ln y  te 
m at k ro n ik i film o w e j, ale b ra k i 
dram aturg iczne w  dużej m ierze o- 
s łab ia ły  rea listyczną w ym ow ę pe ł
nych epickiego rozm achu zdjęć. To
też chociaż n ie  dorów na on s ilą  
ekspresji artystyczne j „L is to w i gór
n ik a “ , n iem n ie j w  okresie gorącz
kowego chaosu twórczości doku
m enta lne j ukazyw a ł m ożliwości 
w y jśc ia  ze schem atycznej m atn i. 
W alka o  tę swobodę trw a ła  w p ra w 
dzie dość długo, ale po szeregu do
świadczeń z ta k im i pozycjam i, ja k  
„M is trzo w ie  szybkich w y top ów “ , 
„Ż e rań “ , ..K ierunek Nowa H u ta “  
czy „P a m ię tn ik i ch łopów “  —  f ilm  
dokum enta lny zdobył się na nową 
pozycję, k tó ra  podobnie ja k  w  
swoim  czasie „L is t  gó rn ika “  ozna
czała no w y etap w  rozw o ju  tw ó r
czości dokum enta lne j: była to .We
soła I I  . H is to ria  budowy now e j 
kopa ln i znalazła ma ekranie godny 
siebie obraz, pe łny ep ick ie j ekspre
s ji, a jednocześnie n ie  pozbaw iony 
pełncikirw istych, z in dyw idua lizow a
nych bohaterów. G w iazdy znowu 
św iec iły  nad Śląskiem. Jeszcze pe ł
n ie j- przemówić w, k ilk ą  miesięcy
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środkowych rzędów

■p R O B LE M  m u zyk i współczesnej 
*■ poruszony przez W acława G lu th  
N ow ow ie jsk iego w  a rty k u le  „M u zy 
ka bez odb iorców “  należy w  ch w il; 
obecnej do k lu c z o w y c h / zagadnień 
naszego życia muzycznego.

D ługo le tn ia  obserwacja tego, co 
dzieje, się na odcinku upowszechnie
n ia  m uzyk i w skazu je  na w ie lk ie  za
leg łości w  te j dziedzinie. Z ła  propa
ganda m uzyk i współczesnej wśród 
społeczeństwa, n iezrozum ienie przez 
organ izacje  odpow iedzia lne za spra
w y  k u ltu ry  is to tn ych  zadań sto ją
cych przed dzis ie jszym  kom pozyto- . 
rem , n iew łaśc iw a  k ry ty k a  i  b łędna 
często postawa samego kom pozytora 
wobec zagadnień rea lis tyczne j este-. 
t y k i  —  oto k ilk a  pobieżnie rzuco
n ych  p rob lem ów  w ym aga jących ja k  
najszybszego rozw iązania.

Każdy, k to  obserw ował rozw ój 
k u l tu r y  m uzycznej w  ta k ic h  k ra 
jach ' ja k  ZSRR, N iem cy i  Czecho
słowacja, m usi s tw ie rdz ić , że roz
w ó j ten odbyw a ł się stopniowo, że 
o lb rzym ie  zainteresowanie m uzyką 
b y ło  w y n ik ie m  rozbudzenia zam iło
w a n ia  muzycznego w śród szerokiego 
społeczeństwa.

N ie w ą tp liw ie  dużą ro lę  w  um u
z yka ln ie n iu  tych  k ra jó w  odegrało 
w  przeszłości m ieszczaństwo i  w a r
s tw y  „ośw iecone“ , k tó re  u  nas n ie  
w y k a zyw a ły  szerszych . zaintereso
w a ń  m uzycznych. Stąd w  rozw o ju  
p o lsk ie j k u ltu r y  m uzycznej is tn ie 
je  o lb rzym ia  lu ka  pom iędzy poł. 
X V I I  i  X X  w ie k u ; nasza zaś dzia
ła lność na te ren ie  upowszechnienia 
m u z y k i w  p ierw sze j po łow ie  X X  
w ie k u  b y ła  ta k  n ik ła , że bez ja k ie j
k o lw ie k  przesady możemy uznać ro k  
1945 za datę prze łom ową, za po
czątek złotego w ie ku  w  m uzyce p o l
sk ie j. R o zkw it ruchu  am ato rsk ie 
go, ja k i na s tąp ił po w o jn ie , b y ł ba r
dz ie j w y n ik ie m  odpow iedniego usto
sunkow ania  się P a r t i i i  Rządu do 
sp raw  upowszechnienia k u ltu ry , n iż  
n a tu ra ln ą  potrzebą szerokiego spo
łeczeństwa.

Dzisiejsze osiągnięcia na ty m  po
lu  są te j samej w ag i, co budowa 
N ow e j H u ty , czy odbudowa W arsza
w y . B ra k  je dn ak  w ystarcza jące j 
ilo śc i fachowców, lu d z i obeznanych 
Z zagadnieniem  upowszechniania 
m uzyk i, w p ły n ą ł na poważne n ie 
dociągnięcia, na  zm arnow anie k a p i
ta łu  i  en e rg ii lu d zk ie j zwłaszcza na 
od c inku  ru ch u  am atorskiego. P o lsk i 
am a to r to  bardzo często w y k o n a w 
ca z łe j' ga tunkow o m u zyk i ■ ro z ry w 
ko w e j, lub - p ry m ity w n ie  opracow a
ne j lu do w e j w ią za n k i choreograficz
ne j. .W ty c h  w a run kach  b ra k  m u 
p rzygo tow an ia  do apercypowania 
m u z y k i p rob lem ow ej, operu jące j fo r 
m ą rozbudow aną o bogatych środ
kach w yra zu  muzycznego. P rzecię t
n y  słuchacz konce rtów  sym fonicz
nych, a na w e t n ie je dn okro tn ie  m u 
z y k  zasiadający p rzy  p u lp ic ie  o rk ie 
s tro w ym  —  m ają  z sym fon iką , m u
zyką operową czy kam era lną  kon 
ta k t  jeszcze bardzo świeży, o b fitu 
ją c y  w  m ałą  ilość m a te ria łu  po
równawczego. S tosunek w ięc za
rów no  słuchacza ja k  i  m uzyka jest 
często pozbaw iony w łaśc iw ych  k r y 
te r ió w  oceny artystyczne j.

B ardzo często zaw arta  w  tw órczo
ści p rob lem atyka  postępowa, w y 
biegająca da leko w  przyszłość, by 
w a przez współczesność n ie  zauwa
żona lu b  n ie  zrozum iana (np. ostat
n i okres tw órczości M oza rta  czy 
Beethovena). D latego przed ludźm i 
odpow iedz ia lnym i za losy k u ltu ry ,

a szczególnie przed organ izacjam i 
zaw odow ym i i  po litycznym i, w y ra 
sta n ieb łahe zadanie uśw iadom ienia 
naszego społeczeństwa o . ważności 
te j p ro b lem atyk i, zaopiekowanie się 
losam i po lsk ie j m u z y k i współcze
snej.

Poważną ro lę  do spełn ienia ma 
prasa , loka lna, k tó ra  stanowczo 
pow inna zw iększyć ilość m iejsca 
poświęcanego spraw om  m uzycz
nym , a zwłaszcza w  okresie Festi
w a lu  M u z y k i P o lsk ie j zamieścić sze
reg a r ty k u łó w  prob lem ow ych, oma
w ia jących  dzisiejszą twórczość m u
zyczną przez lu dz i dobrze znających 
zagadnienie. Każde zaś p ra w yko na 
n ie  i  powtórzenie któregoś z u tw o 
ró w  współczesnych m us i t ra f ić  w  
danym  środow isku na g ru n t odpo
w iedn io  przygotow any, trzeba  stw o
rzyć atm osferę, jakiegoś ciepła i  ży
czliwego oczekiwania, —  co zresztą 
prasa u tn ie  ta k  św ie tn ie  rob ić  np. 
przed im p rezam i spo rtow ym i.

S pecja lny rozdz ia ł w  h is to r ii roz
w o ju  po lsk ie j m u z y k i współczesnej 
na leży się k ry ty c e  m uzycznej. P rze
g lądając na przestrzen i m in ionych  
la t  różne w ypow iedz i doszedłem do 
w n iosku , że w ie lo k ro tn ie  k ry ty k a  
n ieopatrzn ie  szafowała sw ym  orę
żem, n ie  w ychow u jąc , ale uprzedza
jąc publiczność do m u z y k i w spó ł
czesnej. K om p ozy to ro w i raczej 
u tru d n ia ła  proces odnalezienia sie
b ie  sztucznym  schem atyzowaniem  
oceny dzieła. Zalecając kom pozyto
ro w i k o n ta k t z życiem, z typ o w y 
m i p ro b lem am i współczesności — 
sama od tego życia odbiegła chro
niąc się w  sub te ln ie  budowanych, 
przez siebie ty lk o  rozum ianych  spe

ku lac jach  filozofiezno-estetycznych 
na tem at twórczości. N ie rozum ie
jąc złożoności procesu twórczego, 
n ie  czując w  na leżyty  sposób odpo
w iedzia lności za każdą do jrzew a ją 
cą dopiero indyw idua lność a rty 
styczną — k ry ty k a  muzyczna p rze j
m ow ała ro lę  h is to r ii w ypow iada jąc 
swój sąd zbyt pośpiesznie i  zbyt ka 
tegorycznie, m yląc się n ie jednokro t
n ie  w e w łaśc iw ym  rozszyfrow an iu  
treśc i w ew nę trzne j u tw o ru  i  w  spo
sób fa łszyw y —  często w b rew  ogól
ne j op in ii —  oceniając jego w a r
tość ideow o-artystyczną.

N iew łaściw e ro zw ija n ie  i  stoso
w an ie  sztucznych założeń estetycz
nych bardzo często dezorientow ało 
kom pozytora w  jego poszukiw an iach 
rea lizm u  i  p row adziło  do bezpłod
nego naśladow nictw a, w zorow ania  
się na u tw o rach  sztucznie lansowa
nych  i  otoczonych przesadną po
chw ałą przez k ry ty k ę  muzyczną.

Zagadnienie to  trzeba rów n ież  od
nieść do grona samych kom pozyto
rów .

Życie  b iegnie w łasnym i, niezależ
n y m i p raw am i. I  ono w łaśn ie  do
maga się od kom pozytora praw dy, 
w yrazu, w łaściw ego rozw iązania. To 
nic, że kom pozytor szuka, męczy się 
w  g igantycznym  tru d z ie  pokonania 
zapory dzielącej go od tego życia. 
Jego w yra z  i  rozum ien ie  mogą się 
pogłębiać, jego spostrzegawczość i  
zm ysł obserw acji zaostrzyć —  nie 
w o lno  m u jednak zatracić in s tyn k tu , 
wyczucia k ie ru n k u , w  k tó ry m  po
dąża współczesność. N ie  w o lno  m u 
zapom nieć o człow ieku, k tó ry  w o 
bec ogrom u dzisiejszych zagadnień 
m usi doznawać w ie lk ich , czysto

ludzk ich  przeżyć, b y  zagadnieniom 
tym  nie  ty lk o  sprostać, ale wnieść 
do n ich  p raw dz iw ie  tw órczą in ic ja 
tyw ę. M y  wszyscy, pozostający na 
uboczu w arszta tu  twórczego kom 
pozytora, m ożemy domagać się od 
niego przede w szys tk im  tych  w ła 
ściwości, k tó re  cha rak te ryzu ją  każ
dego z praw dziw ego zdarzenia a r
tystę  — pas ji tw órcze j. P rzy  dz is ie j
szym poziom ie muzycznego w y 
kształcenia absolwenta PW SM , m u
zykę pisać może rów n ież dobrze 
skrzypek czy p ian ista , n ie  m ów iąc 
ju ż  o studentach te o rii specjalnej. 
Jest jednak zasadnicza różnica m ię 
dzy zgodnym  z zasadami ha rm on ii, 
k o n tra p u n k tu  czy fo rm  muzycznych 
pisaniem  n u t  a tw orzen iem  dzieła 
sztuki.

B io rąc pod uwagę przeciążenie 
pracą o rk ies tr sym fonicznych, idea l
n ym  w y jśc iem  z sy tua c ji by łoby 
stworzenie specja lne j o rk ies try , od
danej do dyspozycji Z w ią zku  K om 
pozytorów , niezależnie od przesłu
chań terenow ych. K ażdy tw órca 
m ia łb y  wówczas szerokie m ożliwości 
skon fron tow an ia  re a liza c ji dzie ła z 
zam ierzeniem , terenow e na tom iast 
przesłuchania dzie ł już  z a k w a lifik o 
w anych do publicznego w ykonan ia  
w zbogaciłyby kom pozytorów  w  m a
te r ia ł d ysku sy jn y  i  poszerzyły do
tychczasowe uw ag i k rytyczne. 
W reszcie m uzyka współczesna, na
w e t najlepsza, m usi być dozowana 
w  sposób um ie ję tny , p rzy  odpow ied
n im  us taw ien iu  p rogram u i  dosto
sowaniu go do w a ru n kó w  terenu.

A rtyku ł drukowany wyżej jest frag
mentem dłuższej wypowiedzi dysku
syjnej- RED.

ANDRZEJ SZAREK
*

Zle pojęta ludowość
Po przeczytaniu a r ty k u -  koncert  na harfę itĄ . —

ł u  W. Nowowie jsk iego aż do obłędu. Nie przeczę, 
„M u z y k a  bez odbiorców “  że w  okresie os ta tn ich_ la t 
zatrzym ałem  się na chw i lę  powstało w ie le  wartościo- 
nad n iezbyt wesołą sytua- w ych  i  c iekawych u two-  
cją, w  ja k ie j  —  zdaniem rów  opartych na fo lk lo rze ;  
autora  —  zna jdu je  się n iemnie j,  po przeczytaniu  
współczesna twórczość m u -  p rogram u koncertu  sym fo- 
zyczna, aż ta k  t rudna  do nicznego zawierającego  
percepcji  i  ta k  nowatorska, współczesną m uzykę po l-  
że w  konsekwencj i cieszy ską, należy przygotować się 
się apróbdtą nielicznego do wys łuchan ia  po raz n - ty  
t y lk o  grona odbiorców. AU- oklepanych ju ż  ry tm ó w ■ 
to r  a r t y k u łu , obrazując lub m e lod i i  —  obojętne, 
f a k ty  n iepbpularności no- czy są to cy ta ty  starych  
w e j m uzyk i ,  n iew ie le  je -  m o tyw ów  ludowych, czy 
dnak  mie jsca poświęca też twórcze, artystyczne  
przyczynom, k tóre sk łada- ich  przetworzenie, 
ją  się na ten stan rzeczy, N iedawno wys łucha łem  
zam yka je  w  kręgu no- w ykonan ia  pewnego u tw o -  
wych, n iezrozumia łych je -  r u  symfonicznego, k tó ry  — 
szcze środków, ja k im i  ope- choć zw a r ty  w  fo rm ie  k la 
ru ją  dzisiejsi muzycy. T y m -  sycznej —  m ia ł się opie- 
czasem przyczyn tych jes t  rać na fo lk lo rze  w ie jsk im ,  
znacznie więcej, a jedną z Zgadzam się ze starą za- 
is totn ie jszych staje się źle sadą, że treść nie przeczy 
rozum iany dogmat ludowo- form ie , nie zdz iw i ł  mnie  
ści, zagadnienie ju ż  wcze- w ięc pomysł kompozytora, 
śniej w ie lok ro tn ie  dyskuto- by łem  natomiast zaskocżo- 
wane, n y  realizacją tego pom y

ci każdym n iem a l no w y m  siu. U tw ó r  skomponowany  
dziele m ó w i  się, że oparte został, pow iedz ia łbym  jako  
jest na p ierw iastkach czy 1‘hommage d tous. Po- 
m otywach ludowych  —  ta k  czątkowo po ja w i ły  się w 
ja k  gdyby to było rę k o j-  n im  Znajome r y tm y  ludo- 
m ią  jego wartości.  I  tak  we na przemian z f rag-  
ludow ym  staje się już  nie m en tam i bachowsk im i i  
ty lk o  m azurek czy oberek, raue lowsk im i,  szybko jed-  
ąle uw ertu ra ,  symfonia, na.k wszystko wzniosło się 

' w  górę, ja k

później f i lm  „K o le ja rs k ie  s łow o“ , 
k tó ry  autentyczny dźw ięk  głosu lu 
dzkiego w łącza ł ja k o  jeden z pe łno
w artośc iow ych  środków  w yra zu  a r
tystycznego.

A le  pom yślne w ia t ry  n ie  om inę
ły  rów n ież  i  warszawskiego nieba. 
P rzepędziły ch m u rk i schematyzmu, 
grożące tu  i  ów dzie u lew ą  nudy. 
P ow sta ł f i lm  „W arszaw a“ , k tó ry  w  
trzech  w ie lk ic h  sekw encjach uka 
za ł zniszczenie, odbudowę i  życie 
pow sta jące j z gruzów  socja lis tycz
ne j s to licy. Bogactwo języka  f ilm o 
wego, m ocny kręgosłup d ra m a tu r
g iczny  sp ra w iły , że f i lm  ten cie
szył się powodzeniem  n ie  ty lk o  na
szego w idza, ale p rzyn ió s ł nam  sze
reg  la u ró w  i  za granicą. A le  n ie  t y l 
k o  gw iazdy nad sto licą Zagłęb ia i 
s to licą  P o lsk i ja rz y ły  się m ocnym  
św ia tłem . Interesujące b y ły  próby 
stw orzenia poetyckiego obrazu f i l 
m owego w  „Ś lu bu jem y“  i  „G dań
sk ie j opow ieści“ . M ocny a tu t po
s iada li tw ó rc y  w  aktua lnościow ym  
reportażu, czego dowód d a li w  
„E gzam in ie“  i  „B y liś m y  w  B ukare
szcie“ . Powstała, w  osta tn im  roku  
opowieść o w arszaw skie j S tarówce 
„P ow iró t na S tare M iasto “ , pełen e- 
m o c ji reportaż z W yścigu P oko ju , 
i,W  pogoni za żó łtą  koszu lką“ , ep ic
k i dcfkument o W ojsku P olskim  
„S ynow ie  lu d u “ , reportaż o pracow 
n ikach  ra to w n ic tw a  okrętowego • 
„W ra k “  i  jedno z naszych n a jw y 
b itn ie jszych  osiągnięć dokum enta l
nych  dziesięciolecia: „G w iazdy  m u
szą płonąć“ . (I to znów  nad Śląs
k iem !) Fabu laryzow ana opowieść o 
p racy po lsk ich  gó rn ików  przedsta
w iona  została w  sposób pełen d ra 
m atyzm u, poezji i  p iękna. B łfgaty 
w  artystyczne środk i w y ra zu  w arsz
ta t  .reżyserski nada ł pozorn ie „sza
rem u“  tem atow i ty le  ekspresji, że 
f i lm  ten od b ił się szerokim  echem 
n ie  jKlfesHffi

ale zdobył masowego w idza, k tó ry  
dotychczas dość w ą tle  in te resow ał 
się naszym i osiągnięciam i dokum en
ta ln ym i,

„G w ia zdy  muszą p łonąć“  oraz 
w ie le  «danych  pozycji, osta tn ich 
la t  świadczą, że stać naszą k inem a
tog ra fię  dokum enta lną  na o d k ry w 
czość, śmiałość i  w yso k i poziom  i-  
deowo -  artystyczny.. M ankam en
tem  te j twórczości je s t to, że osiąg
n ię c ia  w yd a ją  się przypadkow e, że 
b łyska ją  tu  i ów dzie gw iazdy suk
cesu, a późnie j na  d ługo  zapadają 
ciemności. W yda je  się, że organ iza
cja  p ro d u k c ji, ja k  i  sam i tw ó rc y  
w yc iąga ją  zby t m ało w n iosków  z 
w łasnych osiągnięć, za m ało jesz
cze eksperym entu ją , ograniczając się 
często do kop iow an ia  w łasnych 
w zorów . Z b y t może sztyw ne i  u - 
rzędmicze są ry g o ry  naszych w y t
w ó rn i i  stąd te skrępow ania, A  
przecież w iadom o, że każda .pozycja 
o ja k im ś  in d yw id u a ln ym  obliczu 
w ieńczona je s t w iększym  czy m n ie j
szym sukcesem. A  w ięc n ie  ja k iś  
p ro to ko la rny  obraz naszych dn i, 
ale .rzeczywistość w idz iana  przez 
w łasny p ryzm a t może zaintereso
wać w idza. F ilm  dokum enta lny n ie  
jes t byn a jm n ie j jednym  ze środków 
p ro tokó la rnych  ja k  fo tog ra fia ,  ̂ste
nogram  czy m agnetofon. Jest środ
k ie m  artystycznego w idzen ia ¡rze
czywistości i to n iesłychan ie w  eks- 
presyw ny sposób w  po rów nan iu  do 
innych  dyscyp lin  sz tuk i. -

G w iazdy muszą częściej płonąć 
nad naszym film e m  dokum enta l
n ym  — bo w  te j c h w ili stać ju ż  nas 
na to. M am y uta len tow anych tw ó r
ców, n ieograniczone n iem al m oż li
wości techniczne i zobowiązanie 
wobec w idza.

v, Andrzej Odolański

„Ekstaza“ , że- 
' by w y  buchnąć  
wreszcie prze
ra ź l iw y m  r u 
m orem kot łów  
i  blachy. W  ru 
morze tym, m i-  
m i szczerych 
chęci i  pozy
tywnego nasta
w ien ia  do dzie

ła, nie mogłem jednak
doszukać się zapowiadanej 
i  rek lam ow anej ludowości.

Z jaw isko  przemycania  
pod stemplem ludowości 
kompozyc j i m ie rnych  staje 
się ty m  dziwniejsze, że w  
te j dziedzinie nie b rak  nam  
wspaniałych, pe łnowarto
ściowych wzorów. Ludo
wość ballad Chopina nie 
i k t c i  przerreż w  r y t 
mach, in tonac j i  czy harmo
n i i  pieśni ludowej, ale w  
nastro ju  romantycznego o- 
powiadania. ‘

Inną  przyczyną impasu  
współczesnej twórczości 
muzycznej staje się stano
w isko  kompozytorów wo
bec zamówienia społeczne
go, prze jawia jące się w  
tworzeniu dzieł pozbawio
nych wyczucia fo rm y ,  czy 

' też możliwości danego in 
strumentu. Ogólnie w iado
me jest, że Rosjanie posia
dają zdolności do śpiewu  
zbiorowego, Francuzi n ie
zwyk łe  wyczucie drzewa, 
Rumuni,  Węgrzy — in s tru -  
mentów smyczkowych, 
Niemcy  —  blachy. Nie zna
czy to jednak, że Polak  
nie może w  przyszłości 
skomponować n a jp iękn ie j
szego u tw o ru  na f le t ,  p ięk
niejszego od koncertu f le 
towego Mozarta czy poety
cznych rauelowskich p a r t i i  
z „B o le ra “ . Nie skomponu
je go on jednak nigdy, je 
żel i nie będzie w yczuw a ł  
instrumentu .

Chopin pisał „n a  fo r te 
p ian“ , bo w iedz ia ł że umie  
pisać „ t y lk o  na fo r tep ian "  
•— w  stanowisku ty m  była

skromność geniusza i  jeg> 
wielkość. Warto, by pamię
ta l i  o ty m  nasi muzycy za- 
gubiający nieraz własną  
indyw idua lność r.a rzecz 
źle pojętego zamówienia  
społecznego, na rzecz źle 
po ję te j ludowości w  sztu
ce. K om pozytor pow in ien  
tworzyć własne melodie, 
które, jeżeli  będą w y ra z i
ste muzycznie same przez 
s ię  '■— ■ wźbogaćą skarbiec  
naszej m uz y k i  narodowej.  
Nie pow in ien  zwężać swej 
działa lności kom pozytor
skie j,  spłycać zagadnienia 
twórczości, błyskać efek
towną ins trum entac ją  nie 
sprzyja jącą zrozumieniu  
treści u tworu . U n ika jąc  te
go, wzbogacany dokładną  
znajomością ins trum en tu  i  
jego in tu ic y jn y m  wyczu
ciem  — na pewno zbl iży  
swą sztukę do szerokich 
mas odbiorczych.

Nasi tw ó rcy  muzyczni 
p o w in n i dążyć do 'tego, by  
po przesłuchaniu k i l k u  tak 
tów  u tw o ru  — tak  ja k  się 
m ów i:  „ to  Haydn. Scarlat
t i,  a to Chaczaturian“ , mo
żna było powiedzieć: „ to  
Lutosławski,  Baird , a to 
Serocki“ .

Współczesna m uzyka  nie 
zawsze jest, ja k  to w idz i  
W. Nowow ie jsk i,  now a to r
ska i eksperymentalna. W 
poszukiwaniach swych o- 
piera się ona o zdobycze u- 
zyskane przez poprzedni
ków oraz o wytyczne ogól
ne j p o l i t y k i  ku l tu ra lne j .

A nd rze j  Szarek

Ą TA LE ŻY  przypuszczać, że w  tea- 
x V  trze 0prócz recenzenta w idz  także 
coś znaczy. T ak  sobie pomyśla łem  
po licznych recenzjach K l u c z a  
o d a r  s e n ą l  u, wodew ilu  
pióra w roc ław sk ie j pary autorsk ie j  
Ewy Szumańskiej i  Stefana Łosia.

Recenzenci s tro fowa li  autorów za 
'n iedokładności historyczne, demon
s tru jąc  (według Zb ign iewa Florcza
ka: Nowa K u l tu ra  n r  43), swoje za- 
dąsanie darciem szat, widocznie w  
ty m  celu, aby swą skrupulatność  
wzmocnić efektem. Recenzenci ka r 
c i l i  reżysera, Jakuba Rotbauma za 
przerost upodobań do sztuk o gi
gantycznej obsadzie. Recenzenci 
przęd l i  cienko pochwały i  bez po
rów nan ia  grub ie j nagany. M im o to 
widz  się nie zrażał. Oblegał kasę 
teatralną. Szczelnie w ype łn ia ł  salę. 
Klaskał,  śm ia ł się, rozprawiał. B y ł  
zadowolony z wieczoru. K o lpo r to 
w a ł  to zadowolenie wśród znajo
mych. Zna jom i wśród innych  zna
jomych. Tak  powstawała reakcja  
łańcuchowa powodzenia i  kom ple
tów. To wszystko działo się na 
przekór recenzjom. Widz swoje a 
recenzent swoje.

D la  autorów była w  te j kon tro 
w e rs j i  pożyteczna lekc ja  tak tyk i .  
Wodewilem już  po raz d rug i zdo
b y l i  publiczność. T ym  razem spro
wadz i ł  on ich  na teren h is tor i i ,  w  
schyłek osiemnastowiecza tuż, tuż 
przed insurekc ją  K i l ińsk iego  m ię
dzy starodawne (choć świeżo w yre -  
staurowane) kam ien iczk i Starego 
Miasta. Słowa ujęte w  nawias  
wskazują, że nie by ło n ic  anty-  
kwariack iego w  poczęciu K l u 
c z a  o d  a r s e n a ł u .  Ra
czej l i ryczny  wypad  ze współczes
ności —  w  przeszłość: „ w  nocy, 
kiedy uciszał się na chw ilę  hałas 
— zwierza ją się autorow ie  —  i  
księżyc p o k ry w a ł  srebrną patyną  
k on tu ry  tego, co powstało zaledwie  
k i lk a  godzin temu, Rynek za ludnia ł 
się ja k  dawn ie j postaciami starych  
książek, opowiadań, legend.“  To 
jest naprawdę p rzy jem ny  duet: 
Szumańska i  Łoś z na lotem staro
m ie jsk ich  m elod ii O r-Ota i  Gomu-  
l ickiego. To prosi się o s ty lową pio
senkę, wesołą anegdotę, przygodę, 
ruch ko lorowych f igu r.  Z  takiego  
pasażu, z tak ie j in ic ja c j i  może się 
w y k lu ć  ty lk o  wodewil .  „K lu c z  od 
arsenału nie jest sztuką historycz
ną "  —  uspraw ied l iwa się para au
torska. A le  jest w  n im  stosunek do 
historii .  Stosunek współczesny sejs
mograficzn ie czujny ńa drgnięcia  
te k to n ik i  społecznej: na opozycję 
lu d k u  warszawskiego, przekupek, 
rybaków , mieszczek wobec w a r 
szawskich bogatych ły k ó w  i  próż
nych palantów, na rew o lucy jny  
niepokój, na js i ln ie j  skondensowany 
w  scenie ludowego sądu nad ku 
k ie łkam i możnych zdrajców.

Widz chętnie podąża za piosenką, 
za ża r tob l iw ym  dialogiem. To jest  
dla niego łatwe, rozweselające, choć 
czasem przyprószone łezka,. Tak  
przy jm oum no K r a k o w i a 
k ó w  i  g ó r a l i .  T rudno za
ręczyć, czy n iek tóre melodie  
K l u c z a  o d  a r s e n a ł u  
wdzięcznie usty l izowane przez Ry
szarda Bukowsk iego-n ie  zacznąkur-  
sować po ca łym W rocławiu? A u 
torowie, celując  u; szeroką publ icz
ność, nie spudłowali.  Ic h  w odew il  
t r a f i ł  w  sam,o centrum. Pow in ien  
mocno siedzieć w  repertuarze. Co 
też tak  w idza wzięło?

Widz odpowiada: Odpoczywam
na przedstaw ien iu■ K l u c z a  
o d  a r s e n a ł u .  Ta anegdo
ta o starej Warszawie, te duety,  
piosenki i  tańce... Jakież to inne  n iż 
dzisiaj, a swojsk ie i  b lisk ie . T ak i  
f o lk lo r  na scenie lubię. -Lub ię , bo 
mnie do niego nastro i ły  kiedyś czy
tane wiersze i  . proza.

—  Cóż więcej?
—  Podoba m i  się w yb ó r  m o ty 

w ów  i  sentymentów. Mieszczka za
kochana w  rybaku. Para amantów  
rozrzewniająca. Galant nie p ie rw 
szej młodości, k tó ry  po lu je  na m ło 

dziu tką Anusię a wpada na prze
k w i t łą  Barbarę. To znowu para za- 
bawna. Szablon operetkowy? Może. 
Śmieszne mieszczuchy świecące go- 
l izną a n iewyzbyte z pańskich fu 
mów, du fny  w  siebie i  we własny  
trzos mieszczański l i te rat,  zadzie* 
rzyste przekupki,  oberżystki...

—  A  jeś l i  pan łaskaw, aktorzy?

—  Bardzo m i l i .  Ładn ie  śpiewają. 
Dialog wypada u n ich wesoło. 
Tempo, gest, barwność. No, a Be
no it  — niezrównany. Beczka śmie
chu. I  A leksander Olędzki, t.enpan- 
to f la rz  z wiecznie bo lącymi zębami, 
i  Bogusław Danie lewski, urodzony  
ptasznik, i  Zb ign iew  Niewczas, 
dzielny choć a m o r l iw y  rybak, i  Ja*  
dw iga Gibczyńska sentymentalna  
mieszczaneczka, i  Danu ta  Korycka,  
straganiarka głośna na Rynku, bo 
ciągle hucząca w ym yś lan iam i —  
wszyscy on i zarob i l i  u  m nie na  
szczerą przychylność. Taką grę lu*  
b tę. Bez pozy, wartką ,  zmienną, do* 
bitną.

-— To reżyser.

—  Przede wszystk im  aktorzy. 
Ich  temperament. Zrozumienie ról.  
Staroświecczyzna, w  k tó re j  w ybor
nie się zaaklimatyzowali.  Wreszcie 
Aleksander Jędrzejewski. Wyczaro
w a ł  on kam ien iczk i z w iekow ą pa
tyną, wybrzeże W is ły  —  takie ro
dzime. W idok na dawną Warsza
wę. Jego dekoracje, ja k b y  to po
wiedzieć, w t rą c i ły  m nie  w  błogo
stan ca łkow ite j aprobaty.

—  Przecież reżyser...

—  O reżyserze dw ie  anegdoty. 
Pierwsza. Jest doskonały ja k  zega
rek  Schaffhausena. Zawsze co do 
sekundy. Gdy jednak znajdzie się 
w  jak im ś po lu  magnetycznym (psy
chologia lub i  prob lem in te lek tua l
ny) zaczyna pokazywać na opak. 
Wtedy artyśc i t ra f ia ją  wszędzie po 
niewczasie. Druga anegdota. Do re
żysera zabłądził  rękopis sztuki. Ob
sada. x +  V- Reżyser przeczytał ł 
dodał... dziesięć osób. Zaprotesto
wano. Wtedy skreśl i ł  x - f  V- Resz
tę zostawił.  Jest bowiem kompro
misowy. To reżyser dla mas... czu
jący słabość.

—  W  ta k im  razie K l u c z  o d  
a r s e n a ł u  m u odpowiadał.

—  K l u c z  o d  a r  s e n a* 
l u  —  to  dobry  samograj,  m o im  
sk rom nym  zdaniem. Zdan iem w i 
dza ze środkowych rzędów.

Z ygm un t  F a lko w sk i

SPROSTOW ANIE
W  poprzednim  num erze „Dziś i 

J u tro “  (48), z dn ia  28 listopada br., 
zam ieściliśm y na pierwsze j s tron i*
cy zdjęcia z inaugurac ji roku  aka
dem ickiego w  A kad em ii Teolog ii 
K a to lick ie j w  W arszawie.

W  treści podpisu pod lew ym  zdję
ciem  błędnie poda liśm y nazw iska o- 
sób na n im  figu ru jących , k tó re  n i
n iejszym  prostu jem y: pow inno być 
od lew ej do p ra w e j: ks. p ro rek to r 
d r M a rian  M icha lsk i, ks re k to r d r  
Jan Czuj, ks. p ro rek to r d r  Tadeusz 
K ruszyński. Za om y łkow y podpis 
przepraszamy ks. p ro rek to ra  M i
chalskiego i  naszych C zyte ln ików , 

Redakcja

Aktualia księgarniane:
Na czo ło  os ta tn ich  nowości w ysuw a ją  

s i$  dw ie  pow ieśc i n iem ie ck ich  p isa rzy  
postępow ych (za licza jących  s ię  ju ż  do 
„p ó łk la s y k ó w “ ): L ion a  Feuchtw ange ra
„S ukce s “  (,,C z y te ln ik “ ) 1 A rn o ld a  Zwei
ga: ..W ychow anie pod V e rd u n “  (PIW). 
„S ukce s “  będąc g o rącym  ostrzeżen iem  
p rzed  faszyzm em , zachow uje  w c iąż  je 
szcze ni-eu tra co n ą  ak tu a lność . „W ych o 
w an ie  pod V e rd u n “  je s t d ru g ą  częścią 
znanego zw e igow sk iego  c y k lu  (osta tn io  
w  N iem czech ukaza ła  się p ią ta  część 
pt. „F e u rp a u se “ ) „W ie lk a  w o jna  
b ia łych  lu d z i“  (Część p ie rw sza : „M ło 
d a 'k o b ie ta  z ro k u  1914“ je s t Już na 
w yczerpan iu ). Powieść k o n ty n u u je  dz ie je  
m łodego in te lig enck ieg o  m ałżeństw a w 
czasie p ie rw sze j w o jny  św ia tow e j. G łów
ny bohate r, zdo lny , p o czą tku ją cy  p isarz, 
u leg a jący  — ja k  in n i — w p ływ o m  na
c jo n a lis ty czn e j p ropag and y , d o p ie ro  w 
okopach pod V erdun , w s tra szn e j ..szko
le “  w o jn y  zdobyw a g o rzką  w iedzę o 
rzeczyw is to śc i.

Od P IW -u o trz y m a liś m y  op rócz  Zw ei
ga now y tom  dość sys tem atyczn ie  w yda 
w ane j s e r ii k lasyków  a n g ie lsk ich  Ib  i 19 
w ieku  (poprzedn io : ..R oxana“  D. Defoe 
I „  Tes sa d T J rb e rv ille “  T H ard  v'ego). 
Zna jdu jem y się w ..old m e rry  E ng lan d “ 
końca X V III stu lenia. Pośród z ie lonych 
w zgórz , po ob szernych  w rzosow iskach  
hasa ją  konno, w pogoni za lisem , m ło
dz i „d o b rz e  u ro d z e n i“  pankow ie. W gą
szczu s ta rych  p a rkó w  d rze m ią  ró w n i0 
s ta re  a ry s to k ra tyczn e  zam ki i pałace. W 
iednym  z n ich  ży je  b ib lio te k a rz  i se k re 
ta rz  pana oko liczn ych  w łośc i, m r  Falk- 
landa. m łod y  p lebe jusz Kaleb W illiam s. 
P ragnąc poznać lo s y  tego ty tu ło w ego  
bohate ra, p ragną c  .spojrzeć poza id y ll ic z 
ną zasłonę, s ię g n ijm y  po ks iążkę  W ill ia 
m a G odw ina  (jednego z n a jw y b itn ie j-

szych i n a jb a rd z ie j re w o lu c y jn y c h  tw ó r 
ców te j epoki), po  ks iążkę , k tó ra  je s t nie 
ty lk o  c iekaw ą  pow ieścią, ale i w ie rn y m  
o d zw ie rc ied le n iem  życ ia  ów czesnej, feu 
dal no- b urż.ua z y  j  ne j  Ä ng l i i .

M iłośn icy  l i te ra tu ry  e g zo tyczno -p rzy 
godow ej c ieszą się z nowego to m ik u  
Jacka Londona: „W y g a “ . M łodzieżow e 
w yd a w n ic tw o  „ Is -k ry "  w yp e łn ia  zado
w a la jąco  sw ą pożyteczną ro lę  g łów nego 
do s ta rczyc ie la  tego ro d za ju  — ba rdzo  
po trzeb nych  — ks iążek. (N iedaw no w y 
szedł c z w a rty  ju ż , czy naw et p ią ty  tom  
J. Curw ooda: „B a r i,  syn Szare j W ilczy 
cy ").

Obszerna ks iążka  K ons ta nc ji de la 
M ora „D w a  ś w ia ty “  ( „C z y te ln ik “ ), u trz y 
mana w fo rm ie  zbe le tryzow anego pa 
m ię tn ika , opow iada nam h is to r ię  m łodej 
d z iew czyn y  h iszp a ń sk ie j, c ó rk i je d n e j z 
„n a jle p s z y c h “  ro d z in  k ra ju , k tó ra  z r y 
wa ze sw o ją  k!avsą, ab y  w a lczyć o sz la 
chetne idee d e m o k ra c ji i s p ra w ie d liw o 
ści spo łeczne j, a w  czasie w o jn y  dom o
w ej s ta je  w szeregu ob rońcó w  Ludow e j 
R epub lik i. K s iążka  p rzynoś ;, w ie le c ie ka 
wych wiad<'■mości o b u rz liw e j epoce lat 
dw ud z ies tych  i trz yd z ie s tych  w H iszpa
n ii. „P o ś c ig " S. S ig u rd sö iia  jes t em ocjo
nu jącą  pow ieśc ią  z czasów o s ta tn ie j w o j
ny, o „p o d z ie m n e j"  o rg a n iz a c ji p a tr io 
tów  n o rw esk ich , pom aga jących  w  uciecz
ce na teren  n e u tra ln e j*  Szwecji — 
uchodźcom  p o lityczn ym  z ca łe j E uropy. 
„W  de lc ie  cza rne j rz e k i“  (także „C zy te l
n ik “ ). to  powieść o  n iedaw no zakończo
ne j w o jn ie  w  W ietnam ie. O p isu jąc  dz ie
je  dw óch żo łn ie rzy  z w ro g ic h  sobie 
a rm ii.  P. C ourtede uka zu je  z jedn e j 
s tro n y  c ie rp ie n ia  i bo ha te rs tw o  na rodu 
w ie ' r.a maktego, a, z d ru g ie j tra ged ię  
oszukanych , w a lczących często z w!a-

TYM RAZEM 
O PRZEKŁADACH
snym  sum ien iem  — żo łn ie rzy  fra n c u 
sk ich .

R ównież „C z y te ln ik “  w yd a ł pow ieść z 
życ ia  ro b o tn ik ó w  a n g ie lsk ich  (tym  ra 
zem  w spółczesną) p t. „Z d ra d zo n a  w io 
sn a “  Jacka L in d sa ya  o raz  tłum aczoną  
z czeskiego pow ieść K. F. Sedlaczka (o 
tem atyce  g ó rn icze j): „L u łz ja n a  budzii 
s ię “ .

Powieść P aula  V a iilIan t-C ou tu rie ra  (w y 
b itnego dz ia łacza F ra n cu sk ie j P a rt i i 
K om u n is tyczne j, zm arłego  w  r. 1937): 
„P rzych o d zę  z d a le ka “ ( „C z y te ln ik “ ) — 
c z y li „w sp o m n ie n ia  z dz iec iń s tw a  i m ło 
do śc i“  — na leży  do n a jb a rd z ie j m iły ch  
i c iekaw ych  le k tu r  o s ta tn ich  d n i. Dzie
c ińs tw o  bohate ra , „ fra n c u s k ie g o  ch ło p 
ca“ , w ype łn ione  je s t o d k ryw a n ie m  — 
na ka rta ch  ks iążek, w  w ę d rów kach  po 
P a ryżu  i p o d p ire n e jsk ich  w ioskach  f ra n 
cu sk ich , a p rzede w szys tk im  w  b a rw 
n ym  po toku  życia, „ta je m n ic  nieznanego 
św ia ta “ . K s iążka  za rów no  tem atyczn ie , 
ja k  i sw ym  „k lim a te m "  p rzyp o m in a  ży 
wo powieść A. W u rm se ra  „O ku ty , w  po
w ic iu “ .

W śród da lszych  po zyc ji k o rzys tn ie  d la  
nas ry w a lizu ją ce g o  z P lW -em  „C z y te ln i
k a “  w ym ie n ić  na leży pow ieść m łodego 
radz ieck ieg o  p isa rza  J. W oro b iow a  „Z a 
w ro tn a  w ysokość“ . Pow ieść pe łna m ło 
dzieńczego en tuz jazm u p rzenos i nas aż 
na da le k i U ra l zapoznając z życiem  i 
p racą  p ro s tych  lu d z i ra d z ieck ich .

L is tę  „c z y te ln ik o w s k ic h "  nowości, a 
zarazem  i naszą k ro n iczkę  — zam knąć 
m ożem y to m ik ie m  c iekaw ych  nowel 
ch iń sk ich  pt. „P ew ne j n o cy " o raz  n ie 
m n ie j in te resu ją cym  z b io rk ie m  „B a je k  
ludów  p ó łn o cn ych " — tłum aczonych  z 
ro sy jsk ie g o  przez J. B rzechwę.

Zbigniew Dolecki

KOMPLETY FIGUR DO ŻŁOBKA 
24 sztuki

w wielkościach 20, 30, 45, 55, 
85 cm do nabyc ii w e wszystkich 

sklepach 
„V E R I T A S“

PODZIĘKOWANIE

P ro f. D r Józe fow i Boguszow i za 
u ra to w a n ie  życ ia  m o je j żonie ja k  
ró w n ież  o rd y n a r iu s z o w i k l in ik i  
c h iru rg ic z n e j w  K ra ko w ie  D r Zi- 
cha, D r D r P aw łow skiem u, K u b i
cy , G ilow i za nadzw ycza j se r
deczną i t ro s k liw ą  op iekę, s io 
s tro m  B ys tro , Buladze, K u rn ik  
i N ik ie l, o raz  s io s tro m  szko ły  p ie 
lę g n ia re k  i sa low ym , k tó re  w 
czasie c ię żk ie j cho ro b y  m o je j żo
ny z oddaniem  i serdecznością  ja  
p ie lęgnow a ły , sk ładam  tą  d ro g ą

F. Christ
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O POŚRÓD w szystk ich  dz ie ł M a- 
^  tiss-e'a jedno ty lk o  narusza 
konw encją jego na wskoś p ła 
skiego m alarstw a. Jest przestrzen
ne, n ie  potrzebuje i lu z j i  pe rspekty
w y  dla wyrażenia swoje j głębi. K o 
lo r  — in tensyw ny i  na rzuca jący ca
łości radosny, choć nieco ta jem niczy 
na s tró j — wzbogaca się tu  o no
w y  elem ent: czas; w  zależności od 
po ry  dn ia i  położenia słońca zm ie
nia  swoje natężenie, stwarza nowe 
e fekty  i zestawienia. Form a —  p ro 
sta i lap idarna, ja k  we w szystk ich  
pćźnych obrazach M atisse‘a 
oszczędnością środków  przewyższa 
całą jego dotychczasową twórczość. 
Prąca, k tó rą  m alarz w ło ży ł w  to 
dzieło — tak  świeże, że spraw ia 
wrażenie swobodnego szkicu —  za
ję ła  b lisko  cztery la ta  s tud iów  
V p ro jek tów .

Debussy pow iedzia ł kiedyś, że po
żytecznie j jest d la  tw ó rcy  w idzieć 
jeden wschód, słońca n iż wysłuchać 
S ym fon ii Pastora lne j. M atisse — 
przy  całej ogrom nej w iedzy, popar
te j d ługo le tn im  doświadczeniem, 
Wiedzy um ożliw ia jące j stworzenie 
m á la rák ie j sym fon ii —  da ł sw o je j 
kap licy  urzekającą prostotę i bez
pośredniość, . w dzięk i na tura lność 
doskonale harm on izu jącą z otocze
niem .

Vence — to małe m iasteczko w  
pob liżu  N ice i; zabudowane s ta rym i, 
p iękn ym i dom am i, na w pó ł schowa
nym i w  bogatym  i  urozm aiconym  
pejzażu. K ap lica  Matisse a — mała, 
in tym na, ó b ia łych  ścianach odbi
ja ją cych  jaskraw e po łudniow e słoń
ce — ■ leży na stoku n iew ie lk iego  
wzgórza, otoczona .zielenią, k w ia ta 
m i i  fragm entam i s tare j a rch ite k tu 
ry . Jej. zewnętrzna form a, w y p ły w a 
jąca z tra d y c ji po łudniow ego bu 
dow n ic tw a , w o lna jes t od w sze lk ie 
go patosu. 'S w o ją  bezpretensjonal- 
nością daje w rażen ie ciepła, u roku 
ściśle związanego z tym  ludow ym , 
beztrosk im  charakterem  budynku

Geneza kap licy  w iąże się z cho
rob ą  M atisse‘a w  1941 r. S iostra 
Jacques, k tó ra  op iekow ała się cięż
ko chorym  m alarzem , poprosiła go 
po paru la tach o skorygow anie p ro
je k tó w  w itrażu  w  odbudowywanej 
w iasm e po pożarze ka p licy  k lasz to r
ne j D om in ikanów . M atisse do tego 
stopnia za ją ł się i pom ógł p rzy  ich  
op racow yw aniu , że w k ró tce  —  za 
nam ową bra ta  Rayssigu ier —  zde
cydował się sam opracować p ro je k t 
całej kaplicy.
■ W spólnie z bra tem  Rayssiguier, 
posiadającym  pewne stud ia  a rch i
tekton iczne, op racow ali p lan y  k a p li
cy. A ugust P erre t —  znakom ity  
francu sk i a rc h ite k t —  zaproszony 
został do konsu ltac ji.

• Zakon D om in ikanów  docen ił zna
czenie u d z ia h r Matisse'a w  ty m  
c iekaw ym  fiizedsięw zięciu . O jciec 
C outu rie r, in sp ira to r słynnego k o 
ścioła w  Assy, dekorowanego przez 
k ilk u  na js ław n ie jszych  m alarzy, 
uzyska ł od. M atisse'a dodatkową 
zgodę na w ykonan ie  obrazu do je d 
nego z bocznych o łta rzy  w  ty m  ko 
ściele. Matisse, za ję ty  wówczas p ro 
je k te m  , kap licy , w yko n a ł d la  Assy 
w izerunek św. D om in ika , rzecz cha-

rak te re m  bardzo zbliżoną do póź
nie jszych m a low ide ł w  Vence. Jest 
to  m onochrom iczna, linea rna  kom 
pozycja na żó łto  g lazurow anych ka 
flach, umieszczona sym etrycznie do 
obrazu Bonnarda dekorującego o ł
ta rz  w  przec iw leg łe j bocznej naw ie.

Matisse, k tó ry  od po łow y 1948 r. 
zrezygnować m usia ł z powodu złe
go stanu zdrow ia  z m a la rs tw a o le j
nego, z ty m  w iększym  entuzjazm em  
p rzygo tow yw a ł p ro je k ty  d o m in ikań 
skie j kap licy .

„G łó w n y m  m oim  celem  —  pow ie
dzia ł później M atisse —  było zrów
noważenie powierzchn i ko loru  i  
świat ła  z gładką białą ścianą po
k ry tą  czarnym i rysunkam i" .

W itraże, od k tó ry c h  m a la rz  za-

czął swój p ro je k t, są g łów nym  źró
dłem  ko loru . T ró jko lo ro w e , zie lono- 
niebiesko-żółte, o prostym , na w p ó ł 
ab s trakcy jnym  podziale —  w  zależ
ności od godziny nape łn ia ją  k a p li

cę św ia tłem  n ieb iesk im  czy zielo
nym , zm ienia jącym  stale swój od
cień i  nasycenie. Podłużne, w ysm u
k łe  okna zna jdu ją  się z jedne j t y l 
ko s trony  kap licy . Ściany przeciw -

legle p o k ry te  są b ia ły m i g lazurow a
n y m i p ły ta m i, na k tó ry c h  M atisse 

k z  w łaśc iw ym  sobie w igo rem  i  la p i
darnością, grubą w ra ż liw ą  czarną 
kreską um ieśc ił t rz y  w ie lk ie  m ono- 
chrom iczne kom pozycje: Drogę 
K rzyżow ą, M a ry ję  z Jezusem i  św. 
D om in ika . Całe w nętrze  —  oprócz 
ja sk raw o  ko lo row ych  w itra ż y  — 
u trzym ane je s t w  ko lorze b ia łym . 
B ia ła  je s t posadzka i  p ros ty  g ła d k i 
s u fit, b ia łe , c iekawe i  bardzo de
koracy jne , ażurow e d rz w i do ko n 
fes jonału, na p rostym  o łta rzu  z p ia 
skowca stoi k ru c y fik s  i  świece.

M a łe  (15 x 6 m ) kam era lne  wnę
trze, gdzie każdy e lem ent dostoso
w any je s t do ska li człow ieka, na
rzuca bardzo specyficzny nastró j. 
N ie  m a w  n im  te j uroczyste j pow a
g i i  skup ien ia  daw nych  m rocznych 
św ią tyń . Współczesność, k tó ra  do
szła do głosu w  te j k a p lic y  —  w y 
e lim in ow a ła  surow y cha rak te r tam 
tych. Łagodne pomieszczenie, pełne 
radości i  słońca, posiada ja k iś  bar
dzo g a llic k i, rom ańsk i wdzięk, w y 
k lucza jący  w sze lk i elem ent grozy, 
a le  narzuca jący c iekaw ie  zap ro jek
towane św ia tłem  pewną dystynkc ję , 
podniosłość m iejsca k u ltu . Jak  w  
każdym  obrazie M atisse'a, i  tu  k o lo r 
podporządkow any jes t ekspresji, i  
decyduje o w yraz ie  całego dzieła.

Patrząc na lekko  i  pewnie ryso
wane kom pozycje ozdabiające ścia
n y  kap licy , n ie  podejrzew a się na
w e t ogromnego w k ła d u  pracy, ja k i 
m alarz im  pośw ięcił.

P ła ty  czystego k o lo ru  w pada ją  po
przez w itra że  na posadzkę i  na g la
zurowane ściany kap licy . R ysunk i 
przestają być m onochrom iczne, oży
w ia ją  się ru c h liw y m  i  zm iennym  
ornam entem  ba rw nych  plam . Żaden 
doda tkow y k o lo r n ie  zakłóca ako r
du tró jb a rw n y c h  bocznych w itra ży . 
B ia łe  w nętrze, k tó re  by łob y  asce
tyczne i suche bez dop ływ u  św ia
tła , zm ienia się i  b a rw i w  os trym  
po łu dn iow ym  słońcu. M onum en ta l
na postać św. D o m in ika  na tle  re 
a lnych ha b itów  zakonnych —  przez 
swój sym boliczny, w y łączn ie  ko n tu 
ro w y  charakter, o tw a rz y  okreś lo
ne j ty lk o  czarnym  owalem  —  w no
si ja k iś  alegoryczny, w iz y jn y  n iem a l 
charakter.

„K a p l ic a  ta jest dla mnie szczyto
w y m  osiągnięciem całego życia, w y 
pełnionego pracą i  ku lm inac ją  
ogromnych w y s i łk ó w "  —  p isa ł M a
tisse po ukończeniu św ią tyn i.

Je j znaczenie, je ś li chodzi o 
współczesną sztukę ^kościelną, jest 
ogromne. Obok Assy —  stanow i 
p ierwszą próbę stw orzenia kościoła 
na w skroś współczesnego, w  k tó 
ry m  a rc h ite k tu ra  w spó łdz ia ła łaby 
z nowoczesną p lastyką. K ap lica  w  
Vence wnosi jeszcze jeden dodatko
w y  elem ent do budow n ic tw a ko 
ścielnego —  in ty m n y  lu d z k i cha rak
ter. N ie  u s iłu je  szokować, p rz y tło 
czyć w idza m onum entalnością. M a
tisse —  m ala rz  kw ia tó w , dekora
cy jn ych  m artw ych  na tu r, kob ie t 
pe łnych p iękna i  w dz ięku  —  stw o
rz y ł w nętrze ta k  ha rm on ijn e  i  pe ł
ne radości —  radości, k tó ra  n ić  nie 
ma wspólnego z wesołością.

ALEKSANDER ROGALSKI

Niespodzianki i odkrycia
K A F K A ,  K A F K A .. .

U PORCZYW E trw an ie  mody na 
K a fkę  jest jedną z na jbardz ie j U- 

¿'erzających cech powojennego życia  
l i terackiego w  Niemczech zachod
nich. Żywotność „k a fk a iz m u "  obser
w u je  się zresztą i  w  innych  kra jach  
zachodnio-europejskich. Nie ulega
wątp liwości,  że jest to z jaw isko  
symptomatyczne. Widocznie św iat  
koszmaru, beznadziejności, fa ta l iz 
mu, ja k i  ukazuje K a fk a  w  swych  
utworach, odpowiada znakomicie na
s tro jom  panu jącym  w  kołach in te
l igenck ich i  burżuazy jnych Zacho
dus a w y p ły w a ją c y m  w  dużej m ie
rze z ogólnej sy tuac j i  po litycznej  
tych kra jów .

Prócz nowych wydań  powieści  
K a fk i  ukazał  się ostatn io jego  
¡¿Dziennik“  z la t  1910— 1923, p rzy 
gotowany pieczołowic ie i  skomple
towany przez przy jac ie la  i  n a jw ię k 
szego propagatora s ławy K a fk i ,  
tAdxa Broda. Książka wyszła w  No
w y m  Jo rku  i  zawiera 735 stron. 
Dzienn ik  u j " -un ia  m, tn. żywe zain
teresowanie pisarza Goethem, o 
k tó rym  zresztą sądzi, że „potęgą  
swych dzieł w s trzym a ł rozw ój języ
ka niemieckiego".

We F rank fu rc ie  nad Menem opu
b l ikow ano jego „L is ty  do M ileny" .  
Tak było na im ię  czeskiej t łumaczce  
dzieł K a fk i .  Spotkał się on z nią w  
Życiu ty lko  dwa razy, m im o  to w y 
wiązała się między n im i  „nam ię tna  
i  bolesna przy jaźń" (M ilena prze
żyła go o wiele la t  a zm arła  w  obo
zie koncen tracy jnym  w  R avens- 
br i ic k  w  r. 1944). „ L is t y "  stanowią  
ponoć rzadk i dokument psycholo
giczny. Ka fka ,  którego dzieło l i te 
rackie odznacza się w ie lką  po
wściągliwością zasłaniając wszelką  
aluzję n ieprzejrzystą alegorią, ob
naża się z osobl iwym bezwstydem  
na jp ie rw  w  swym, dz ienniku osobi
stym, a następnie, i  to w  jeszcze 
większym stopniu, w  tych listach  
do Mileny. Świadczą one o n ie
zw y k łe j  wy lewnośc i uczuciowej i  o 
wys taw ian iu  na pokaz t rw og i i  sła
bości. M iłość ' oznacza dzielenie cier
p i e n i a W  jednym  ze swych ostat-

n ich  l is tów do M i leny  pisze nawet  
tak: „M iłość polega na tym , że ty  
jesteś nożem, z pomocą którego do
konuję sekcj i swo je j duszy". A le  w  
zaklęty krąg swej nadwrażliwości,  
swej obsesji grzechu, swej p ro 
stracji ,  swego nieszczęścia wciąga  
on ■ drugiego człowieka stając się 
n iem al bezwiednie „na jsub te ln ie j
szym" jego katem.

Z  l icznych książek o Kafce w y 
m ien ić  można s tud ium  syntetyczne 
S. Reissa, profesora un iwersyte tu  
londyńskiego, (zresztą przy katedrze  
nauk  ekonomicznych . i  po l i tycz
nych!) pt. „F ranz  K afka . Eine Be
trachtung seiner Werke". Wyszło  
ono w  Heidelbergu. A u to r  analizuje  
główne tematy twórczości K a fk i ,  a 
więc: strach przed samotnością, a 
raczej przed izolacją, poczucie nie
określonej w iny ,  prob lem spraw ie
dliwości,  bezsens wszelkiego w y s i ł 
ku, nicość rozumu, świadomość nie
mocy ludzk ie j i  deklasacji  społecz
nej. Następnie us i łu je Reiss w n ik 
nąć w  ta jn ik i  sztuki K a fk i ,  w  jego 
system symbolów i  w  jego styl. 
W y n ik  badań zamyka w  stwierdze
niu, że „ n ik t  nie posiadał lepszych 
odeń w a run ków  do tego, by stać się 
wyraz ic ie lem  początków obecnego 
wieku, tak  burzl iwego i  pozbawio
nego busoli" . U m ia ł  on swój w łasny  
zamęt wewnę trzny  tak  prze transfor-  
mować, że odzw ierc ied li ł  zamęt, pa
nu jący w  duszach tysięcy ludzi  
współczesnych. W ty m  mieści się 
ta jemnica niezwykłego rezonansu, 
j a k i  znalazło jego dzieło w  społe
czeństwach zachodnich w  ich schył
kowej fazie burżuazyjne j.

N O W Y  UTW ÓR  
T O M A S Z A  M A N N A

Z dekadencją zachodnio-europej
ską bardzo w iele ma wspólnego 
twórczość Tomasza Manna. Lecz te
m at ten został przez autora „Cza
rodzie jskie j G óry "  tak  zorkiestro-  
wany, że dzieło jego uzyskało zna
czenie wykraczające daleko poza ra 
m y ja k ie jk o lw ie k  mody.

N ow y jego u tw ó r  —  dłuższe o 
powiadanie „Die Betrogene" (Oszu-

kana)  — stał się, podobnie ja k  po
przednie jego dzieła, przedmiotem  
ożywionej dyskus j i  na łamach cza
sopism  i  —  sprzecznych ocen. Dzie
je  m iłości starzejącej się kobie ty  
do młodego A m erykan ina  (rzecz 
dzieje się w  Niemczech zachodnich  
po pierwszej w o jn ie  św iatowe j)  za
m yka  opis choroby raka u boha
terk i,  tak  bezlitosny i  gruntowny,  
że mógłby przynieść zaszczyt ka
żdemu podręcznikowi medycyny. 
B ru ta lny  efekt kontrastu w yw o łu je  
wrażenie szokujące. G łównie z te
go powodu kato l ick ie  czasopismo 
w iedeńskie „W o r t  und W ahrhe it"  
osądza u tw ó r  Tomasza Manna ne
gatywnie.  , W ywodzi ono, że podziw  
dla mistrzostwa na r ra c j i  i  dla su
werenności, z jaką  s ty l  pisarza  
przyswaja sobie wsze lk i temat, nie 
zdoła zatrzeć nader przykrego re
zonansu opowiadania w  duszy ty 
sięcy ludzi, zmuszonych przeżywać  
bezsilnie m ęk i swych najbliższych, 
dotkn ię tych tą ok ru tną  chorobą. 
Wprawdzie nie ma się tu  do czy
nienia z sadyzmem szeroko dzisiaj 
na Zachodzie rozpowszechnionej 
tzw. czarnej l i te ra tu ry ,  w  k tó re j  
brutalność przedstawia  się dla sa
m ej bruta lności.  Wprawdzie w  o- 
pow iadaniu mieści się pewien ro 
dzaj mądrości, polegającej na 
stwierdzeniu , że nie może istnieć 
„w iosna bez śm ierc i"  i  że „śmierć  
jest w ie lk im  narzędziem życia". A  
jednak  —  jakże „uboga  i  znużona“  
wyda je  się taka f i lozo f ia !  „O  ileż 
bogatsze są możl iwości inne j łaski 
— pisze „W o r t  und W ahrhe it"  — 
które jednak nie są do pomyślenia  
bez w ia ry  w  miłosierdzie, nieznane 
staremu cz łowiekowi, co pisał „O -  
szukaną".

Inaczej zupełnie in te rp re tu je  o- 
statn i u tw ó r  Tomasza Manna k r y 
t y k  marks is towskiego dziennika  
berlińskiego „Tdgl iche Rundschau",  
M a r t in  Gregor. Jego zdaniem, za
sadniczym tematem opowiadania  
jest prob lem  zniszczenia. Podobnie 
ja k  „D o k to r  Faustus" m ów i ono o 
losie Europy, lecz jest bardzie j je 
szcze pesymistyczne. Beznamiętność 
i  rea l izm  przedstawienia podkreśla

ją  ty lk o  funkc ję  ideową u tw o ru  ja 
ko „ostatecznego, poważnego o- 
strzeźenia Europy zachodnie j" przed 
złudną a niszczycielską pe łn ią ży
cia. M imo, iż  akc ja  . opowiadania  
odbywa  się w  in n y m  momencie h i
storycznym, jest ono na wskroś ak
tualne. A  choć sam Tomasz M ann  
o genezie ostatniego u tw o ru  w ypo
w iada ł się raczej bagatelizująco, o- 
świadczając, że „w y p e łn i ł  życiem  
anegdotę, k tó ra  doszła do jego u-  
szu", k r y t y k  z „Tdg l iche Rund-  
sch u "  wiąże nowelę pisarza z sy
tuacją, w ja k ie j  zastał on Europę  
po swym  powrocie: humanista To
masz M ann mógł t y lk o  jedno uczy
nić  —  uderzyć w  dzwon a larmowy.

I
K S I Ą Ż K A  O T O M A S Z U  M A N N IE

Jednym z na jbardz ie j pasjonują
cych problemów, które dręczą To
masza Manna, jest zagadnienie cza
su. Z w róc i ło  na to uwagę w ie lu  
k ry ty k ó w ,  a ostatn io jeden z nich, 
Richard Thieberger, ogłosił w  Ba-  
den-Baden osobne stud ium  pt. 
„D e r  B eg r i f f  der Ze it  bei Thomas 
M ann".  Zostało ono jednak napisa
ne już  w  r. 1938 i  dlatego ograni
cza się ty lk o  do „Czarodzie jsk ie j  
G óry "  i  do trzech pierwszych to
m ów „Józefa i jego braci“ .- A u to r  
podkreś li ł  jeden c iekawy szczegół: 
Tomasz M ann wyzna ł w  którym ś  
ze swych l istów, że przed wydan iem  
,,Czarodzie jskie j gó ry"  nie znał a- 
bsolutn ie an i dzieł Bergsona, ani 
dzieł Prousta, a w ięc autorów, k tó
rzy ogromnie w ie le  św ia t ła  rzuc i l i  
na problem czasu. Wedle Thieber-  
gera problem ten występuje u To
masza M anna w  czterech różnych  
planach: 1) ja ko  artystyczna tech
n ika  ewokacji przeszłości, in teresu
jąca k ry ty k ę  l i te racką; 2) ja ko  psy.  
etiologiczna koncepcja czasu w  je 
go jakościowych odmianach; 3) ja 
ko obowiązek wyzyskan ia  czasu, 
spoczywający na ludzkości, co 
znów interesuje mora lis tę; i  wresz
cie 4) jako  metafizyczne ujęcie cza
su w  jego stosunkach z wiecznoś
cią.

Aleksander Rogalski

rJ)('-ô b lazg i
T7 IE D Y  w  bu rz l iw ą  noc na pokła-  

dzie ho low n ika  zaczynają  się 
rozlegać alarmujące ok rz y k i  a U r ia -  
szewlcz skacze (na co?) —  praw ie
n ik t  na w id o w n i  nie wie, o co cho
dzi. Skąd ten gw a łt  i  zamieszanie? 
O krzyk  o pęknięciu cum y łączącej 
ho lo w n ik  z dźw igiem uchodzi uw a
dze, kaw a łek  u rw ane j l in y  wciąga
ny na pok ład la ik o w i n ic  nie m ó
w i,  scena t rac i sens: w a lk a  o u ra 
towanie dźw igu staje się w  oczach 
widza n iewyt łumaczoną chaotyczną  
krzątan iną marynarzy, decyzja Uria-  
szewicza jest niezrozumia ła.  —  A  
szkoda, bo kamera pięknie uchw y
ciła w  ty m  epizodzie wzburzone mo
rze i  nas tró j na pokładzie ; pierwszy  
to soczysty obraz morza w  naszym  
f i lm ie  —  niestety pozbawiony tej 
emocji,  ja ką  daje pełne wciągnięcie  
w akcję.

Epizod s trac i ł  dużo, f i lm  m n ie j  — 
jeś l i  bow iem  skok Uriaszewicza m ia ł  
być wyrazem  jego zaangażowania w  
sprawę uruchom ien ia portu , zaanga
żowania rozumianego ja k o  świado
me opowiedzenie się po strome so
cja l izmu, budown ic tw a w  nowe j  
Polsce —  to  tak ie  rozumienie jego 
k roku  jest za m ało podbudowane  
w  scenariuszu  i  nawet pełna czytel
ność te j sceny nie p rowadz i do tak  
daleko idących wn iosków ; ten f rag 
m ent f i lm u  nie dorzuca jasnych ele
mentów do cha rak te rys tyk i prze
m iany  Uriaszewicza. A le  ten świe
ży p rzyk ład  p rzypom nia ł m i  o in 
nych, ważniejszych.

Wspominam o „Uczcie Ba ltazara ", 
bo m o rsk i  epizod jest w a r t  zauwa
żenia przez swoją typowość. Ten 
sam błąd niepełnej ekspozycji 
szczegółu istotnego dla rozw o ju  
akc j i  czy cha rak te rys tyk i  bohatera  
powtarza się w  innych f i lm ach . Nie, 
nie m am  zam iaru  atakować jeszcze 
raz „Pościgu", czy „N ieda leko W ar
szawy"  —  ale f i lm y ,  w  k tó rych  ze 
względu na ich  wartość i  prob lema
tykę tego rodzaju błędy są w  kon
sekwenc j i  groźniejsze.

Przyk łady? Proszę: w  „Pią tce  
z u l icy  B a rsk ie j"  jedyny  raz w  f i l 
m ie spotykamy się z określeniem  
stosunku chłopców do zabójstwa  
Radziszewskiego, gdy po rozstaniu  
się z dywersantem Zenonem  — M a
rek  m ów i:  „M y ś m y  temu nie zaw i
n i l i " .  N iem al zan im  skończył mówić, 
a jego słowa jeszcze nie do ta r ły  do 
widza, oślepia chłopców nag ły  b łysk  
la ta rk i.  Całą uwagę w idza pochła
nia św ia t ło  i  m il ic jan t .  Jego w k ro 
czenie na scenę nie posuwa ak c j i  — 
natomiast słowa M a rk a  przepadają.  
Dale j :  „Gdzie się podział F ranek?"  
—  to typowe pytanie po w y jśc iu  
z kina. N ie każdy zw róc i ł  uwagę na 
k i lk a  słów, k tó ry m i k w i tu je  się je 
go powtórne aresztowanie  — a tym  
samym otw iera prob lem  k lęsk i w y 
chowawcy i  jego metod (w tym  w y 
padku).

W „ Celulozie", gdy K o rb a l wżenił  
się w  rodzinę masarza, na ekranie  
po jaw ia  się na mgnienie oka szyld 
sklep iku  zakładanego przez tego 
„ łobuza od korony po lsk ie j"  na

Grzywnie. Ten szyld niesie całą 
pointę. A le  i lu  z w idzów go zauwa
ża? W  d o m u  C z e rw ia c z k o w ę j Szczę
sny waha się, czy ma jeść galaret
kę z nóżek nożem czy widelcem, de
cydu je się dopiero po zerknięciu  
na rękę Zochy. Tych k i lk a  k la tek  
f i lm u  m ów i w ięcej  i  lepie) o Szczę
snym niż niejeden d ług i dialog — 
ale cięcie montażowe jest tak  szyb
kie, że treść obrazu jest niemal nie
uchwytna. Jest tak ich  p rzyk ładów  
więcej.

Zagadnienie ty lko  warsztatowe?  
—  Nie, te pozorne m arg ina l ia  de
cydu ją  o odbiorze f i lm u  przez w i 
dza. Tak ie  właśnie drobiazgi budu
ją  plastyczną sy lwetkę  bohatera, 
często decydują o zrozumieniu akcj i.  
B y by ły  uchwytne dla w idza w  peł
n i  —  czasem muszą być lepie j pod
budowane w  scenariuszu —  tak  ja k  
podbudowane jest tęskne spojrzenie 
M adzi i  Szczęsnego w  „Pod gwiaz
dą f ry g i js k ą "  na dziecko G a w l ik o w 
skich  —  czasem wystarczy łoby po 
prostu o sekundę (dosłownie) d łuż
sze wyśw iet lan ie . D la montażysty  
obraz jest jasny, on go w id z i  po raz 
setny i  zna doskonale —  ale w idz,  
k tó ry  m us i zaobserwować nowy dla  
niego szczegół, zanalizować go i  w y 
ciągnąć wn iosk i,  potrzebuje więcej 
czasu.

(Uwaga na marginesie: nie ozna
cza to oczywiście, że należy uważać 
widza za durn ia , dla którego ko
nieczne i  niezbędne są „ u ła tw ien ia ”  
w  postaci p ry m i ty w n y c h  komenta
rzy  i  scen „podsumowujących akcję, 
co wciąż jeszcze pokutu je  w  n iektó
rych  f i lmach).

A le  f i lm y  oglądane są nie ty lk o  
na specja lnych pokazach, w  czasie 
k tó rych  m oż l iw ie  dobra aparatura  
w yśw ie t la  m o ż l iw e  dobre kopie, 
lecz również w  normalnych, prze
c ię tnych kinach. I  tu  często zaczyna 
się dramat. T rudno  m ów ić  o pre
cyz j i  szczegółu na ekranie przecięt
nego kina. Kop ie i  p ro jekc ja  są 
źródłem w ie lu  nieporozumień.

34 m i l ion y  w idzów  na wsi,  117 m i
l ionów w idzów  w  miastach  — st( 
pięćdziesiąt m i l ion ów  oglądało fiU 
m y w  zeszłym roku. Potężne liczby, 
piękne liczby. A le  co się za n im i  
ukryw a , co ogląda widz? Gdyby tak  
oprócz s ta tys tyk i i lościowej możno, 
było prowadzić statystykę jakościo  
wą... K. Rudzki  «a naradzie 
S P A T IF -u  rzuc i ł  p ro jek t,  by op ró d  
pra w d y  o cz łowieku n a ekranie 
poznać prawdę również o człowieku  
p r z e d  ekranem (jako że wśród  
ró l  w  f i lm ie  ro la  w idza jest jedną  
z na jtrudnie jszych).  Jak wspaniale 
by ły  zniekształcone niektóre dialogi 
w  „ Celulozie“ /

To, czego w idz nie w idz i,  to — 
po prostu  — nie istnieje. N j ”  i k- 
szy wys i łek  twórcy  jest wówczas  
zmarnowany, wym owa najs ilniejsze-  
go bbrazu zawisa w  próżni. Nie 
obraz na taśmie ce lu lo idowe j, lecz 
jego odbiór przez widza decyduje 
o f i lm ie .

(ZL)

K ap lica  w  Vence to  żyw y  M a- 
tisse 'ow ski obraz; apoteoza szlachet
ne j radości.

Jerzy O lk iew lcz

Dekoracyjność swoich płócien 
przeszczepił na cztery ściany k a p li
cy, nada ł te j dekoracyjności odm ien
ny charakter, zw iązany z przeznacze
niem  m iejsca ku ltu . Rysunek przed
staw ia jący stację D rog i K rzyżow e j 
jest szorstki, po rw any i  chropow a
ty , ju ż  samą swoją fo rm ą określa 
przeżycie; tró jd ź w ię k  k o lo ru  w itra 
ży to  n ie  przypadkow e piękne ze
staw ien ie  —  M atisse d ługo szukał 
i  dob ie ra ł k o lo ry  d la  w yrażen ia  w ła 
ściwego nas tro ju , w yko rzys ta ł całą 
sw oją wiedzę i  ekspresję rysun ku ; 
całą m agię ko lo rów .


